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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

I
P r z e d  w i e l k ą  b i t w ą

N a  t r u n t l e  w z g l ę d n y  s p o k ó j
Biuletyn włoski

i R Z F M , 2C.10. W ioski b iu letyn  
w o jen n y z soboty, ak ró w n ież 
inno m iaro d a jn e  in fo r m a n t , o- 
k r e ś la ją  s y tu a c ję  na f r o r c ie  abi 
syń skim  n a stę p u ją c o :

W o jska  w ło sk ie  rozciągn ięte są  
w  l in ji  od A ksu m  przez A d uę do 
w yż y n y  E n tiszo , d a lp j do E d a g a  
A m u s.

W ojska a b isy ń sk ie  m aszeru ją  
pod w odzą R a s a  K a s s a  z k ierunku  
je z io ra  A sz a n g i do M a k a lle , k tóre 
go w ła d c a  byl R a s  G u gsa . P o w aż­
ne s ta rc ie  w y d a je  s ię  n ieu n ik ­
nione.

W o jsk a  R u ssa  S e ju m a, sto ją ce

N A S Z E  A B C

W ó w c z a s  a dzis iaj
( z )  J u i  je d e n a ś c ie  l a t  m in ę ło  

o a  c z a s u  w p r o w a d z e n iu  p e łn o ­
m o c n ic t w  d l a  r z ą d u ,  ja k a  s p o s o ­

b u  u ł a t w ie n ia  p r a c y  u s t a w o d a w ­

c z e j .

fcw ia t  c a ły  j a k  i  P o ls k a  z n a j ­
d u j ą  uię w  o k re s ie  p e w n y c h  do - 

ś w ia d c z e ń  u s t r o jo w y c h .  O t ó ż  o k a  

ż u j e  s ię ,  ż e  p e łn o m o c n ic t w a  d la  

r z ą d u  s t a ją  s ię  k o n ie c z n y m  z  

p u n k tu  w id z e n ia  p a ń s t w o w e g o  

ś r o d k ie m  z w a lc z a n ia  t r u d n o ś c i  o 

c h a r a k t e r z e  w y ją t k o w y m  z a r ó w ­
n o  w  d o b ie  t. zw , s e jm ó w  ła d z t w a ,  

j a k  i  S e jm u  r e p r e z e n t u ją c e g o  p o ­

l it y c z n i*  b lo k  r z ą d o w y .  O c z y w i ­

śc ie  g łó w n e : p r z y c z y n a  t e g o  tk w i  

w  z n a c z e n iu  p o w z ię r i a  d e c y z y j  
s z y b k ic h  i  n ie  o s ła b io n y c h  d ą ż ­

n o ś c ia m i d o  r o z w ią z a ń  k o m p r o ­

m is o w y c h .

P o r ó w n y w u ją c  p o d  w z g lę d e m  
p o lity c z n y m  i g o s p o d a r c z y m  o- 

k re s y  w e j ś c i a  w  ż y c ie  w  P o ls c e  

n s t a w o d a w j t w a  o p a r t e g o  n a  p e ł ­

n o m o c n ic t w a c h  d la  r z ą d u ,  w  o d ­

s t ę p ie  o k o ło  je d e n a s t u  la t  m o ż n a ,  
rfla  w y p r o w a d z e n ia  p o ż y te c z n y c h  

w n io s k ó w  u s t a l i ć  n a s t ę p u ją c e  ró ż  

id e e  tjroh  d w ó c h  o k re s ó w .

O K R E S  SE JM Ó W  L a D C Z Y

b )  S łaba  w ład za  w yk on aw cze
b )  szeroka p latform a w ybo rcza .
c )  B r a k  w iększości w  ciałach usta­

w odaw czych .
d )  d y s t a n s  m i ę d z y  w ł a d z ą  w y k o ­

n a w c z ą .  a  s p o ł e c z e ń s t w e m  b l i s k i .
e ) W ą s k a  p latform a kryzysu.
f )  D ochód społeczny i siłę o rgan iz­

mu gospudarczegu  określm y w tedy  
na 100

O K R E S  O B E C N Y .

8)  Silna w ładza  w ykonaw cza, 
b )  P latform a w y b o rc za  w ask a .

c )  leden b lok  -ząd o w y .
d )  Dystans m iedzy w ładza  w y k o ­

n aw cza  a społeczeństw em  daleki.
e )  Szeroka olatform a kryzysu  

< w -ze c h ś  w ia to w a ).
f )  D ochód  społeczny i siłę or- 

g*n izm u gosp o da rczego  należy okre­
ślić te ra - w  porów nan iu  ną 60

P o w y ż s z e  p o r ó w n a n ie  w y r a ź n ie  

w s k a z u je ,  że  w y k o r z y s t a n ie  p e ł ­
n o m o c n ic t w  p o w in n o  m ieć  n a  c e ­

lu  ta k  w  p r o g r a m ie  d z ia ła n ia ,  
j a k  i w  w y k o n a n iu  n ie ty lk o  

z w ę ż e n ie  p la t f o r m y  k ry z y s u  i 

w z m o ż e n ie  s i ły  o r g a n iz m u  g o s p c  

d a r c z e g o ,  a łe  r o z w ią z a n ie  n a jw a ż  

n ie js z e g o  z a g a d n ie n ia ,  b e z  k tó re ­
g o  w y ją t n o w y c h  t ru d n o ś c i  n ie  p o ­

t r a f i  z w a lc z y ć  w y ją t k o w e  u s ta -  
w o d a w s l  w o

C z e m  b l iż s z a  je s t  p r z e s t r z e ń  

m ię d z y  s p o łe c z e ń s t w e m  a  w ła d z ą  

w-y k o n a w  c zą , tem  s k u te c z n ie js z e  

w  o k r e s a c h  p r z e ło m o w y c h  s t a ją  

s ię  w y ją t k o w e  ś r o d k i  w a lk i .

M ? r s z e ł e k  F ra n c h e t  d E s p e r a y  s tw ie rd z a ,  ż e

W ł o s i  o s t a t e c z n i e  z w - . c i ę ż ą
P r a w i c a  f r a n c u s k a  z a  c a ł k o w i t ą  ne u tra ln o ś cią

P A R Y Ż . 20. 10 . ( P a T ) .  W czo­
r a j od była  się  w ieczorem  d y sk u ­
s ja  z udziałem  w yb itn ych  p rzed ­
sta w ic ie li le w ic y  i p ra w ic y  n a  te 
mat z a ta rg u  w łosko  - a b isy ń sk ie ­
go i s ta n o w isk a  F r a n c ji .  P rz e ­
w o dn iczył m arsz a łe k  F ra n c h e t 
d "B sperey , k tó ry  sw ego czasu  b a ­
w ił w  A b is y n ji ja k o  d e le g a t Fra.n 
c ji w  czasie  k o ro n a c ji N eg u sa .

W  przem ów ien iu  in a u g u ra c y j-  
nem m arsza łek  z a n a lizo w ał ob jek 
ty w n ie  w a ru n k i w o jn y  i m ożli­
w o ści obu stron , z a p o w iad ając , 
iż w ie rz y  w  ostateczn e zw yc ę- 
stw o W łochów , które m usi byt 
w yn ik iem  o p e ra c y j w o jsko w ych  
na w ie lk ą  skalę.

D z i ś  ch ło dno
przelotne opady

W czoraj w  P o lsce  .p a n o w a ła  
Pugońą o  zach m urzen iu  , zm ien- 
nem, z przelotnem i deszczam i w 
d zie ln icach  północnych , a z w ięk  
szem rozpogodzeniem  w  p ozosta­
łe j części. T e m p e ra tu ra  o godz. 
14  w yn o siła  10  st. w  G d yn i, 1 1  
w P o zn an iu , 1 2  w W iln ie, 1 3  w 
W a rsz a w ie  i Łodzi, 14  w  Z ak o ­
panem , 16  w  P iń sk u  i K ie lca ch , 
1 7  w L u b lin ie , 18  w  K rak o w ie  
P rzem yślu , a 20 sl, w  T arn o po lu  
i Ł ucku .

W  północn ej części R o sji trw a 
nad al pogoda m roźna z opadam i 
śnieżnem ; W p ań stw a ch  zaś E u ­
ropy zach odn ie j i śro d k ow ej trw a 
pogoda zm ienna z przelotnem i o- 
padam i i chłodno.

P rz e w id yw a n y  p rzeb ieg  pogo­
dy do w ieczora  dnia d z is ie jszeg o . 
P o god a o zachm urzeniu  zmier.- 
nem, z przelotnem i opadam i, g ło ­
w nie na p ołudniu  k ra ju . W T a ­
trach  śn ieg . C h łod n ie j. N a pół­
nocy dość s iln e  i p o ry w iste  w ia ­
t r y  północno - zachodnie, pozatem

P rz e d sta w ic ie le  p ra w ic y  z re ­
daktorem  „E c h o  de P a i i s "  K eri- 
lisem  w yp ow ied zie li s ię  za  c a ł­
kow itą  n eu tra ln o śc ią .

W  odpow iedzi na tezę przęd ­

na s ta n ą ć  bez zastrzeżeń  w  obro­
nie paktu L ig i  N arod ó w , przed ­
s ta w ic ie le  p ra w ic y  o ś w ia d c z y li: 
p ak ty  s ą  poto, aby u trw a la ć  po- 
ikój, a  n ie  w c ią g a ć  n a s  w  w o jn ę ,

s ta w ic ie li lew icy , iż F r a r c ja  w in  sprzeczną z naszem i in teresam i.

.

P o n o w n a  w i z y t a
A m b a s a d o m  Anglji u l % s s o l: niego
R Z Y M , 19 . 10 . ( P A T ) .  O gloszo 

no tu n a s tę p u ją c y  k om u n ik at: 
A m b asad o r b ry ty js k i u Ja l  s ię  do 
s z e fa  rządu  w ło sk iego  dr.ia 1 3  
p aźd z iern ik a  i ponow nie zap ew ­
n ił go, że rząd  W ie lk ie j B r y ta n ji  
n iem a zam iaru  p rzed s-ęw ziąć  żad 
n ej a k c ji w  sp ra w ie  obecnego za­
ta rg u  pom iędzy W łocham i a  A b i- 
s y n ją  poza ram am i zobow iązań 
zbiorow ych , w y p ły w a ją c y c h  d lań  
z paktu  ja k o  d la  lo ja ln eg o  człon 
k a  L ig i  N arod ó w  lub poza ra m a ­
mi p ostan o w ień , pow ziętych  i za ­
leco n ych  przez L ig ę  N arod ów  *

d ysp o zyc jam i paktu  L ig i  N a ro ­
dów

S ir  E r ic k  D rum m ond wry ja ś n ił  
rów nież, że stan o w isk o  rządu  b ry  
ty jsk ie g o  w  te j sp ra w ie  nie ie s t  
w żadnym  ra z ie  dyktow ane przez 
w łasn e  in te re sy  W ie lk ie j B r y ta ­
n ji. W szystk ie  zap ew n ien ia  przed 
s ta w ia ją c e  stan o w isk o  W ie lk ie j 
B iy t a n j i  w  tym  w ła śn ie  sen sie  
są  ca łk o w ic ie  pozbaw ione nod- 
s ta w  i m ogą być ro zp o w szech n ia­
ne ty lko  przez osoby źle p o in fo r­
m ow ane lu b  p ra g n ą c e  w yw o łać  
zam ieszan ie .

C z y  rzę d zie  b o j k o t  p a ń s t w
nies tos ujących s a n k c y j ?

G E N E W  A, 19 . 10 . (P A T p i K o ­
m itet 18 -tu  o b rad ow ał dziś nad 
p ro p o zyc ją  a n g ie lsk ą  z a w ie ra ją ­
cą zakaz w yw ozu na w szelk ie  to­
w a ry  im portow ane do W łoch. Na 
stęp n ie  dyskutow ano nad propo­
z y c ją  podkom itetu „do spraw ’ wza 
jem n ej p om ocy", m a ją c ą  na celu 
wTyrów’nan ie  s tra t , w zględ n ie  P&j 
moc d la  p ań stw  sto su ją c y c h  sank 
c je , w  zw iązku  z zaw artem i w 
te j p rop o zyc ji p op raw kam i min- 
T itu le sc u  zm ierza jącem i do zo r 
g a n iz o w a n ia  pew nego bojkotu  w 
stosunku do państw ’ n ie  sto su ją  
cycb sa n k c y j (n iecz łon k ow le  L i 
gi oraz A u s tr ją  i W ę g ry ) , po­
p raw kam i. do k tó rych  z g ło sił za­
strze ż en ia  ju ż  w c z o ra j ra d ca  K u l 
ski, doszło do o żyw io n ej dysku

Po d łu ższej d y sk u s ji p ostan o­
w iono s k re ś lić  p a r . 2-a, o d n o szą­
cy s ię  do p a ń stw  nie członków . 
C g zaś do p ar, 2-b, odnoszącego 
się  uo p ań stw  członków  L ig i N a ­
rodów  nie s to su ją c y c h  s a n k c ji  
r r z y ję to  o sta teczn ie  z re d ag o w a ­
n y przez d e le g a ta  fra n c u sk ie g o  
te k st n ic p o s ia d a ją e y  ch arak teru  
d y sk ry m in a c ji wobec W ęgier i 
A u s tr ji .

nad rzeką  G u ru n g u rą  o k .lk a  k i­
lom etrów  na p ołud nie  od A d u i w’ 
ok o licy  A m ba A re , m a ją  podobno 
za m iar z a ata k o w a n ia  p raw ego  
sk rzyd ła  w ło sk iego . W ed łu g  do­
n iesień  p ra so w ycn  z A s m a ry  za­
m ie rz a ją  inne w e js k a  ab isyń sk ie  
p rzekro czyć rzeke g ra n ic z n ą  Se- 
tit  i w ta rg n ą ć  do E ry t re i.

Ze stro n y  w ło sk ie j sp o d ziew a­
ją  się , że od d zia ły  te, k tó re  ju ż  
im a ły  p on ieść d otk liw e s t r a t y  
p rzy p róo ie  s fo rso w a n ia  rzeki, bę­
dą od cięte  przez w o jsk a  w ło sk ie , 
m asz e ru ją ce  oc stro n y  A ksum

M iędzy zapasam i a m u n ic ji, zdo- 
bytem i n a  w o jsk a ch  R a s a  S e ju ­
m a, znaleziono, w e d łu g  d on iesie­
n ia ze s tro n y  w ło sk ie j, n aoo je  
f irm  M agazin e  R if le s , K y rn a g s  
L td . i L itto n  B irm in g h a m  oraz  na 
bo je  C o lia  do k arab in ó w  m asz y­
now ych  i nabo je  b e lg ijsk .e  S te . 
A m m e H e rsta l z Leod jum .

R ozszerzan e ze stro n y  aL isyn - 
sk ie j w iad om ości, że p rz y  napa- 
dz e w o jsk  ab isyń sk ich  na E iy -  
treę  zaDito 3 ) "o f ic e r ó w  w ło sk ich  
i jed n e g o  p u łko w n ik a, nie są 
p raw d ziw e. T a k  sam o urzędow a 
w iadom ość a b isy ń sk a  o d ezerc ii 
w ie lu  a sk a ró w  w ło sk ich  n ie  odpo­
w iad a  rz e czyw isto śc i. W ło scy  
A sk a ro w ie  trz y m a ją  s ię  doskona­
le.

W ie lk ie  zan iep o k o jen ie  w śród 
lu d n ości c e n tra ln e j A b is y n ji w y  
w o łało  bom bard ow an ie  m ia ste c z ­
ka G ota, położonego w  o d leg ło ­
śc i je d n e j gd z in y  lotu od A d d is  
A beby. N a jb liż sz e  a ta k i w ło sk :e 
d och od ziły  do m ostu k o le jo w ego  
nad rzeką  A n a sz . F a k t  ten św ia d ­
czy, iż  eskadry bom bardetve w ło ­
sk ie  z b liż a ją  się  z każdym  dniem  
co raz  b a rd z ie j do s to lic y  ab isyń - 
sk ie j.

Oterizywa abisyńska 
na Włoskie Somali

W IE D E Ń , 20. 10 . N a  ab isyń  
skim  fro n c ie  no łudn iow ym  zano­
si się  n a  w ie lk ą  o fe n sy w ę  a -m ji 
a b isy ń sk ie j na  w yp ad ek , g d y b y  
a rm ja  w ło sk a  : u s iło w a ła  rozpo­
cząć d ru g i e tap  m arszu  na te ry ­
torium  A b is y n ii.

C e sarz  H aile  S e la s s ie  u d zie lił

ju ż  sw ego zezw olen ia na rozpoczą 
d e  o fe n s y w y  na w ło sk i k ra j So­
m ali.

W Dolo sko n cen tro w an ych  je s t  
obecnie 100.000 żo łn ierzy  a b isy ń  
sk ich , k tó rz y  o trz y m a ją  rozkaz 
w ta rg n ię c ia  do w ło sk iego  K ra ju  
Som ali, aż  do m ia sta  M aga d isc io .

Od czasu  m o b iliz ac ji a rm ji a- 
b isy ń sk ie j u p łyn ęło  ju ż  pełno 
trz y  tygo d n ie . W tym  o k re s ie  cza 
su p rz eo rg a n izo w a li gu b ern ato ro  
w ie  a b isyń scy  dok ładn ie  sw ą  ar-  
m ję , w y ru s z a ją c ą  obecn ie na - 
fro n t . T g też w  d n iach  n a jb liż ­
szych  lic z y ć  się  n a leży  z ro strz y  
g a ją c e m i b itw am i, ja k ie  ro z eg ra ­
ją  się  może na w sz y stk ic h  fro n ­
tach .

N eg u s u d ać s ię  m a - n a  fro n t  
dopiero po 2-g im  listo p ad a , w któ  
rym  to dniu  obchodzić będzie 
ro czn icę  w stą p ie n ia  n a  tron .

Włosi również gotują sią 
do uderzenia

M O G A D 1SC IO , 20. 10 . —  P o­
m imo u lew n ych  deszczów  w  czę­
śc i p ro w in c ji O gaden, p rzygo to ­
w u je  s ię  w aln a  b itw a  na fro n c ie  
so m alijsk im . Z obu stron  grom a­
dzone są  znaczne s iły  zbro jn e . 
Na lin ji  H a r r a r  - D żid żiga  ocze­
k u je  250.000 ab isyń sk ich  żołn ie­
rzy’, uzbro jo n ych  zupełn ie  nowo­
cześnie.

K om en d an tam i p oszczegó ln ych  
a rm ij s ą :  W ehib P a sz a , R e g ir  
P a sz a , gen . v . Leoben  (N ro m iec). 
G łów ne k iero w n ictw o  o b ją ł R a s  
N asib u  w esp ó ł ze sw ym  d orad cą 
w o jsko w ym  gen. V irg in em  (Szw e 
d em ). <1

Z d ru g ie j s tro n y  W łosi p rz y g o ­
towuj i au zą  a n r ję  na fro n c ie  
p ołudniow ym , p o p rzed za jąc  je j  
d z ia łan ie  od k ilk u  dni n ieustan - 
nem ; w yp ad am i sam olotowem u.

G iów nę s i ły  w ło sk ie  będ ą szły  
w zd łuż g r a n ic y  So m ali b r y t y j­
skiego . Z ad an iem  ic h  będzie ude­
rzyć  na H a r ra r  i p o łączyć  s ię  pod 
D ired a u a  z w o jsk a m i w ło sk iem : 
idącem i od p ro w in c ji A u ssa .

A rm ja  połud niow a, , k tó rą  u- 
w odzi ger,. G ^aziani, m a do sw e j 
d ysp o zyc ji 250 sam olotuw  i 300 
czołgów .

W o j s k a  w ł o s k i e  ~
3 0  k m ,  o d  M i  ^ I l e

P A R Y Ż ,  19 10 Z  A d d i s -A b e -
b y  d o n o s z ą :  N a  f r o n c ie  p ó łn o c ­
n y m  le w e  s k iz y d lo  w o j s k  w ło s ­

iach  p o u u w a  s ię  n a p r z ó d .  W ło s k ie  

s t r a ż e  p r z e d n ie  z n a jd u j ą  s ię  m. 
in  o  30 k im . od  M a k a l le .  P r a w e  

sK rz y d ło  w ło s k ie  z a jm u je  p o z y c je

u m iarkow an e zachodnie i północ s ji .  W  te j sp raw ie  z a b ra ł g ło s mi 
no - zachodnie. n is te r  K o m arn ick i i o św ia d c z y ł:

W yd a je  mi się , że zachodzi tu
S t r a j k  o k u p a c y j n y

w kopalni
W k op aln i „ L ip n e "  w Ł a g is z y  

na teren ie  Z a g łę b ia  D ąb ro w sk ie ­
go w yb u ch ł s t r a jk  o k u p acy jn y  
górn ików  84 gó rn ikó w  p ozostaje  
j u i  od doby w’ obrębie kop aln i od 
m aw ia ją c  je j  opuszczen ia. P rz y ­
czyną s tra jk u  o k u p acy jn ego  jo s t  
z a legan ie  z w yp ła tą  zarobków  za 
2 m iesiące .

Oficerowie w Grecji
m o g ą  b y ć  I n t e r n o w a n i

A T E N Y , 20 10 . ( P A T ) .  N a  sku czyn n o śc .ach , m ogą być interno-
tek u c h w a ły  ra d y  m in istró w  zo­
sta ło  dziś p od p isan e  przez m in i­
stró w  wrojny i sp raw  w e w n ętrz­
nych  rozporządzenie, na m ocy 
którego o fic e ro w ie  u su n ięc i w

wan-i na pew ien czas w  określo  
nych  m ie jsco w o śc iach .

T y cz y  się  to o fice ró w , którzy 
b ra li u a z .a ł w  ruch aw ce m arco­
w e j i k tórzy z o sta li u su n ięci ze

stan  n ieczyn n y , zaw ieszen i w  słu żb y  w o jsk o w e j.

p ew ne n ieporozum ien ie M am  ob- 
je k c je  co do p rz y ję c ia  p ar . 2-go, 
k tóry, ja k  mi się w y d a je , je s t  zre 
ó a g o w a n y  w  sposób n iezb yt od­
pow iedni i k tó rj’ , o ile  w iem , 
je s t  w yn ik iem  zbyt pow ierzch ow ­
n ej d y sk u s ji. A le  m oje zastrzeże­
n ia s ta ją  się b a rd z ie j stanow cze, 
je ż e li przechodzę do p ar. 2-b. 
W yd a je  mi się , że będąc tu ta j po­
w o łan i do sto so w an ia  paktu  w 
c a łe j je g o  ro z c ią g ło śc i, je s te śm y  
ró w n ież zobow iązani do p rzestrze  
g a ir a  w  c a łe j p ełn i re g u la rn e j 
p roced u ry  N it  'e s te śm y  żadną 
m ia rą  kom petentni do w y d a w a ­
n ia  okó ln ą d ro g ą  zarządzeń , 
m ają cy ch  c h a ra k te r  karn>\ s ło ­
wem  sa n k c y j w sto su n ku  do 2-eh 
krs jów , k tórych  sp ra w y  n ie zo­
s ta ły  sk iero w an e  do organ ów  je ­
d yn ie  kom petentnych  t. j .  do R a ­
dy lub zgro m ad zen ia  L ig i  N a ro ­
dów N ie  mamy’ żadnego p ra w a  
do z a stęp o w an ia  in n ych  o rg a ­
nów, p on iew aż n asza  ro la  je s t  ści 
ś le  o k re ś lo n a " .

Cofnięcie exequatur konsulom czeskim
w  Pozn an iu  i K ra k o w ie

P . A . T . d on o si:
P . P re z y d en t R . P . c o fn ą ł le - 

c y z ją  z dnia 18 b m. e x eq u a tu r 
k on su low i R ep u b lik i C zechosło 
w a c k ie j w  P o zn an iu  dr. Ja r o m i­
row i D o leżalow i i kon su low i R e ­
p ub lik i C zech o sło w ack ie j w K r a ­
ków ie d r. A rt . M aik n erow i.

R ząd  czech osłow ack i um em ożli 
w ia  polskim  konsulom  w  M oraw­
sk ie j O straw ie  w y k o n yw an ie  ich 
czyn n ości urzęd ow ych , w  zakres 
k tó rych  w chodzi też czuw anie  
nad w j konyw aniem  przez w ład ze 
czesk ie  p ostan o w ień  i um ów za­
w a rty c h  m iędzy P o lsk ą  a Czecho 
s lo w a c ją , g w a ra n tu ją c y c h  lud no­
ści p o lsk ie j w C zech o sło w acji na­
leżne je j  p ra w a .

S tro n a  czeska, d ążąc  m etodycz 
nie do lik w id a c ji p o lsko ści w  Cze 
c h o s lo w a c ji, u s iłu je  p ozbyw ać się  
z teren u  n iew ygo d n ych  d la  Cze­
chów  m ia ro d a jn yc h  św iadków ’ ak 
c ji czech rz a cy jn e j. W obec k on su ­
lów  p olsk ich  sto su je  s ię  przeto 
n iep rak tyk o w an e  1 w  sto su n kach  
m iędzyn arod ow ych  ten d en cyjn e  
a tak i p raso w e , p ełn e n ie p ra w d zi­
w ych in sy n u a c y j i w yw o łu je  w y ­
b ryk i organ ów  a d m in is tra c y j­
nych. m ają ce  na celu  sprow oko­
w anie  in cyd en tów

S ystem  ten z n a jd u ją c y  punkt

k u lm in ac y jn y  w  niejednokrotnem  
odm ów ieniu  e x e q u a tu r  konsulom  
R . P  w’ M oratesk ie j O straw ie  w y 
ra z ił s ię  osta tn io  n aw et wr co fn ię  
ciu  e x eq u a tu r k on su low , R . P . p. 
A lek sa n d ro w i K lotzow i.

W brew  zw yczajom  m iędzynaro 
dowym  pow szech n ie  p rzy ję tym  
m iędzy p ań stw am i k u itu ra ln em i, 
c o fn ięc ie  to n a stą p iło  bez uprzed 
niego zw ró cen ia  się  z p ro śb ą  o 
od w ołan ie  i bez p rzed łożen ia  i 
p rzed ysku to w an ia  ze stro n ą  pol­
ską ew en tu aln ych  m otyw ów  tegc 
niezw’ykle rzad kiego  w  sto su n ­
kach m iędzyn aro d ow ych  aktu . W 
w ytw orzo n ej w’ ten  sposób przez 
stron e  czech osłow ack ą  s y tu a c ji, 
zostało co fn ię te  w dniu 18  b. m. 
e x eq u a tu r d r. J .  D o leżalow i —  
konsu low i R epu blik i C zech osło­
w a ck ie j w  .P ozn an iu  i d r. A. 
.Ni a ix n e ro w i— k on su low i R e p u b li­
ki C zech o sło w ack ie j w  K rak o w ie .

Z m a r ł a

siostra Lenina
M O SK W A , 20.10 . 'P A T ) .  Z m ar 

ła w  w ieku la t  7 1  s io stra  L e n in a  
A n n n a Je liz a r o w a  - U lja n o w a , 
w ybitna c z ło n k iń  p a r t j i  kom uni­
styczn e j.

d otych czasow e. N a t j ’m od cin ki 
A b isyń cz ye y  zgro m ad zili znaczne 
s iły , pod w odzą R a s  S e ju m a  i R a ; 
K a s s a

W ed łu g in fo rm a c y j ze źródeł 
a n g ie lsk ich , n a  rym  fro n c ie  utw o 
rz y ła  s ię  s t r e fa  o szerokości 
m n ie jw .e c e j 50 kim , w  k tó re j n ie  
o p e ru je  żad n a z arngtj w a lc z ą ­
cych, N iem a tam  żad n ej w ład z} 
oprócz lok a ln ych  p rzyw ód ców . 
V. s t r e f ie  te j g r a s u ją  zb ro jn e  od ­
d z ia ły , k tó re  s ta w ia ją  opór oku­
p a c ji w ło sk ie j n a  tym  teren ie  teo 
re tyczn ie  u stąn ion ym  Włochom 
przez P a s a  G u gsę .

Ze źró d eł a b isy ń sk ic h  dono> 
azą, że stw ierd zo n o  ja k o b y  posłn  
g iw a n ie  s ię  przez a rm ję  w łoską 
ku lam i dum -dum . W ed łu g w ia d o ­
m ości z A d o is-A b eb y , G u g sa  z 
150 0  w o jo w n ik am i z o sta ł w łą czo ­
n y  do sk ład u  a rm ji w ło sk ie j na 
fro n c ie  północnym .

Dezercja Włochów?
A D D IS  A B E B A , 19 . 10 . ( P A T )  

R ząd  a b isy ń sk i o g ło s ił kom uni­
k at urzędow y, z a p rz e c z a ją c y  w ia  
dom ościom  ze źródeł w ło sk ich  o  

rzekom ym  w ybuch u  p o w sta n ia  w 
p ro w in c ji Godzam .

N a  fro n c ie  póinocnym  w  poDli 
żu g ra n ic y  S u d an u  do w ład z  ab i- 
syrisk ieh  z g ło s ił' s ię  liczn i dezer 
terzy  w ło sc y , p och od zący  p rze­
w ażn ie  z W łoch  po łu d n io w ych . 
D ezerterzy  ci d o s ta rc z a ją  dokład  
r.ych in fo rm a c y j o zarząd zen iach  
w ło sk ich  na lin ji  A d u a  —  A d i-  
g r a t  —  A ksum . o okonach w ło s­
k ich , ch ro n io n ych  przez zaD cry 
z d ru tu  kolczastego  i o in n ych  
śro d k ach  o stro żn o ści, p rz e d s ię ­
w zię tych  w  obron ie p rzed  a ta ­
kiem  R a s a  S e ju m a .

F. IO N A T O H S K I  i
N O W Y  Ś W I A T  S 8  ( H O T E L  „ S A ł O T - !

G O T O W E  P A L T A  J E S I E N N E  i Z I M O W E  -  F I I T R  *
GARNITURY MĘSKIE. W Y K W I N T N A  BIELIZNA,  KRAWATY ,  KAPELUSZE I t. c
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P o  z a b ó j s t w i e  H a r -  w l c z a
E n e r g i c z n e  d o c h o d z e n i e  policji

S p ra w a  zagad k o w ego  zabój 
s tw a  M ie c z y s ła w a  S a s  - P larew i 
cza , b. p ro w o k a to ra  i a g e n ta  o- 

, c h ra n y  r o s y js k ie j ,  pop ełn ionego 
p rzed  k ilk u n a stu  d n iam i w  M ię- 
d zyborow ie  pod Ż yrard o w em , 
je s t  w  d alszym  c ią g u  przednuo- 
t fm  e n erg icz n e g o  d ochodzeń.a 
w ład z p o lic y jn y c h , celem  ustalę* 
n ia kto i z ja k ic h  pow odów  doko 
r a ł  zbrod ni.

P ie rw o tn e  p rz y p u sz cz en ia , iż 
zab ó jstw o  H a re w ic z a  by ło  zem-

K r w e w a  a w a n t u r a
u „Kaika”

L b ie g łe j nocy, w  re s ta u r a c ji  
„U  K a z k a "  na ro g u  u lic y  O rd y­
n a c k ie j i K o p e rn ik a , w y n ik ła  b ó j­
k a  pom iędzy dw om a p od chm ielo­
nym i gośćm i. P o  k ró tk ie j w a lc e  
k e ln e rz y  u su n ę li b iją c y c h  s ię  na 
u licę .

W śród  b iją c y c h  z n a jd o w ał się  
ró w n ież  s z o fe r  G ra c ja n  S u lik  
(T a m k a  2 7 ) , o raz  je g o  k o le g a  S ta  
n is ła w  G a łą zk a . K o ło  b iją c y c h  s ię  
zeb ra ło  óię k ilk u n a stu  c iek aw ych , 
p o d ju d z a ją c y c h  w a lc z ą c e  s tro p y  
do d a lsz e j b ija ty k i.

W  p ew n ym  m om encie je d en  z 
g ru p y  c ie k a w y c h  u d erzy ł b u te lk ą  
w g ło w ę  d ru g ieg o  —  S ta n is ła w a  
W iśn iew sk iego  (P iw n a  37)*  P a ­
tro l p o lic ji  rozpędził p ow aśn io - 
n ych  gości, z a trz y m u ją c  S u lik a , 
a  ra n n e g o  W iśn iew sk iego  o d sy ła  
ją c  do a m b u lato riu m  p ogotow ia.

s tą  d aw n ych  to w a rz y sz y  p a r t y j­
n ych  z P P S , ja k o  c d w e t za 
śm ierć  n a  sz u b ie n icy  ś. p . M ont- 
w ilła , w toku b ad ań  p o lic y jn y c h  
—  nio p otw ierd za  s ię .

W ład ze  p rz y p u sz c z a ją , iż  za ­
b ó js tw a  dokonano na t !o p o ra ­
chunków o so b istych . Zw łoki za­
m ordow anego p rzew iezion o do 
gab in etu  m ed ycyn y  są d o w e j w 
W a rsz a w ie , gd zie  poddano je  
szczegó ło w e j se k c ji. S e k c ja  
zw łok u s ta liła , iż  śm ierć  n astą  
p iła  n ie  od k u li re w o lw ero w e j, 
lecz  od s iln e g o  c io su , zad an ego  w 
skroń . Od u d erzen ia  n a stą p iło  
w g n iece n ie  czaszk i z uszkodze­
niem  m ózgu, co w  k o n sek w en cji 
sp ro w ad ziło  śm ierć .

Z w ło k i znaleziono na u licy , id ą  
ce j w  k ie ru n k u  Ż y ra rd o w a . L e ż ą ­
ce zw łoki fo to g ra fo w a n o  oraz 
zgrom adzono w sz y stk ie  cech y  cha 
la k t e r j  styczn e , k tó re  znaleziono 
p rz y  zw łokach  W śród w yra ź n ych  
dow odów  znaleziono ś la d y  stóp 
czterech  oaób. t. j  H a re w ic z a  i 
trzech  osobników , k tó rzy  w y c ią g ­
n ę li go z m ie sz k an ia . N iezn an i 
p rz e d sta w ili s ię  za w yw iad o w có w  
p o lic ji i w y c ią g n ę li H a re w ic z a  z 
zam iarem  rzekom ego odD rowadze 
n ia go  do p o ste ru rk u  p o lic ji  w  
Ż y ra rd o w ie . W  drodze w sz y sc y  
trz e j z a a ta k o w a li go. W  re z u lta ­
c ie  K a r e w ic z  p o n ió sł śm ierć  od 
siln e g o  u d e rz en ia  zadan ego p ra w  
dopodobnie m łotkiem  w skroń .

D alsze dochodzenie u s ta liło , iż

Bójka na sali tańca
przy  u licy  W a re c k ie *

W a rsz a w y , firzy  trzak o w i p o sp iesz y li z pom ocą .u-

trze j n ie z n a n i oso b n icy  p rzyb y li 
z Łu dzi. W ed łu g  zeznań służby ko 
le jo w e j u stalo n e iż  p rz y je c h a li 
oni w ieczorem  p o ciąg iem  łódzkim  
i w y s ie d li na  s ta c ji  w  Ż y ra rd o ­
w ie . B a d a n a  słu żb a  k o le jo w a  n ie 
um ie w sk a z a ć , czy  w sz y sc y  p rz y ­
b y li o d jec h a li n astę p n ie  do Łodzi

D ocnodzenie tn c a  w  d alszym  
c ią g u , celem  u s ta le n ia  n azw isk  
zabójców .

K a s  G u g s a

O b ją ł w ł a d z ę  w prow incji Tig re
Odezwa naczelnego dowództwa włoskiego dc Abisyńezyków

A 3 M A R  A, 19 . 10 . D e d żja k  G a g  
sa , o b e jm u ją c  n a d a n ą  m u przez 
w ład ze  w ło sk ie  w ła d zę  R a s a  p ro ­
w in c ji T ig re  o g ło sił dziś odezwę 
do szczepów  Tigi-e i A gam ę. J e d ­
n ocześn ie  n a  p lacu  w  A d u i. g az ie  
za zw y cz a j w ład ze  aD isyn sk ie  sprn. 
w o w a ly  są d y , w yw ieszon o  zre d a ­
go w a n ą  w  trzech  ję z y k a c h : w ło ­
skim , n arzeczu  T ig r e  i n arzeczu

O  u s t a l e n i e  g r a n i c y
s o w i e t k o - m a n d z u r s k i e j

T O K JO , 20. 10 . ( P A T ) .  Kom cn 
tu ją c  n a p ręż e n ie  w  sto su n kach  

row iecko - ja p o ń sk ic h  „N ic h i - 
N ic h i"  p isze , że o s ta tn ie  in c y ­
d en ty  n a  g r a n ic y  sow ieck o  - m an ­
d ż u rsk ie j rz u c iły  pow abny cień 

na p r z js z le  sto su n k i pom iędzy 
obydw om a p ań stw a m i. P ism o do­
m ag a  s ię , a b y  p rzed  utw orzeniem  
m e s z a n e j k o m is ji a rb .tra ż o w e j

do s p ra w  z a ta rg ó w  g ran iczn y ch  
pow ołano do ż y c ia  k o m isję  dęli* 
m ita c y jn ą , k tó ra b y  u s ta liła  w y ­
ra ź n ą  g ra n ic e  pom iędzy Z S R P  a 
M andżuko.

J a k  w iadom o, stro n a  sow.ie&k i 
stoi r.a  stan o w isk u , że g ra n ic a  ta  
z o sta ła  d e fin ity w n ie  ok reślo n a  
75 la t  tem u trak tatem  p ek ińskim .

S t r a j k  g ó r n i k ó w  w  A n g l j i
z a k o ń c z o n y

TV śró d m ieśc iu  
u l. W a re c k ie j 1 3 ,  o d b yw ała  s ię  u- 
b ie g łe j n o cy  h u czn a  z ab aw a  ta ­
neczn a. W  ch a ra k te rz e  go śc i z ja ­
w i! s ię  ró w n ież  20-letn i A le k s a n ­
d er P ie trz a k  (W sp ó ln a  3 )  z zaw o 
du fo rta n c e rz , od k ilk u  m iesięcy  
p o z o sta ją cy  hez p r a c j .  Z o b aczyw ­
szy  P ie trz a k a , podeszło  do n iego  
trzech  p od ch m ielon ych  m ężczyzn, 
k tó rzy  z o k rz yk ie m : „ B i j  k ap u ­
s i a ! "  p oczęli n ie m iło s ie rn ie  o k ła ­
dać fo rta n c e rz a . O kład an em u  P ie

ni u c z estn icy  s a b a w y , je d n a k  n ie 
m ogli u d z ie lić  mu pom ocy, w obec 
czego zaw ia d o m ili p o lic ję .

P a tro l p o lic ji  X  k o m isa r ja tu  za 
p ro w a d z ił porząd ek , w z y w a ją c  
do p ob itego  P ie trz a k a  le k a rz a  po 
potow ia . L e k a rz  o p a trz y ł p ob ite­
go i p rzew ió z ł go do dom u. P o li­
c ja  s p is a ła  protoku ł, D o ciąga jąc  
k ilku  a w a n tu rn ik ó w  do od p ow ie­
d z ia ln o śc i k a n ie j .

N/e samobójstwo, lecz zabójstwo

• L O N D Y N , 19 . 10 . ( P A T ) .  T rw a  
ją c y  je sz cz e  w  trzech  szyb ach  jefl 
n ej z k o p alń  w a li js k ic h  b ie rn y  
s t r a jk  g ó rn ik ó w  pod zierm ą zo­
s ta ł dziś p op ołud n iu  z lik w id o w a­
ny O sta tn ich  300 g ó rn ik ó w  opu­
śc iło  szyby, i w y je c h a ło  n a  po­
w ie rz c h n ię  po 8 d n iach  pobytu 
w p odziem iach . N ie k tó rzy  g ó rn i­
cy , g d y  w y je c h a li n a  p o w ierzch ­
n ię, u le g li om dlen iu  pod w p ły ­
w em  sło ń ca  i św ieżeg o  p o w ietrza .

G ó rn icy , ’ k tó rz y  u w a t a r i  sa

a z iś  w W a lji  za b o h aterów , od 
w iez ien i z o sta li sam ochodam i do 
sw ych  dom ów  a  korow ód ten  po­
p rz ed z a ła  o rk ie s tra  g ra)'ąca  n aro  
ciowe m otyw y w a lijs k ie  i m iędzy­
n arodów kę.

, G ó rn icy  o d stą p ili od b iern ego  
s tr a jk u  n a sk u tek  zob o w iązan ia  
w ła śc ic ie li kopalń , iż nie zostan ą  
or.I w y d a le n i, a  g ó rn ic y  n .e  n a !e  
ż ący  do zw iązku  zaw odow ego nie 
będą zatru d n ia n i.

A m h a ri (u rzęd o w y ję z y k  a b isy ń ­
sk i)  odezw ę n aczeln ego  d o w ó d z­
tw a  w o jsk  w ło sk ich  w  A fry c e  
w s c h o d n ie j:

„W  im ien iu  J .  K . > 1. K ró la  
W łoch —  g ło si ta  odezw a —  obej 
m uję  rz ą d y  k ra ju . Od d ziś p le ­
m iona T ig r e  i A gam ę s ą  pod opie 
ką sz ta n d a ru  w ło sk iego . W asza 
s ta rsz y z n a  w in n a  p ozostać  na 
m ie jscu . J e s t  on a od p ow ied zia l­
na za  spo kó j i porząd ek  w  k ra ju . 
W raz z k lerem  w in n a  s ta rsz yz n a  
z łożyć a k t p od d an ia  s ię  w ład zy  
w ło sk ie j. C i, k tó rzy  n ie  s ta w ią  
s ię  w  c ią g u  10  dni d la  dokonania 
a k tu , będą u w ażan i za  n ie p rz y ja  
c ió ł I ja k o  ta c y  tra k to w a n i. Pc9ia 
d a ją c y  ra n g i w o jsko w e  w in m  sta  
w ić s ię  po rozkazy. K to k o lw iek  
doznał k rz yw d y  m a s ta w ie  s ię  do 
m oich g e n e ra łó w  i u zysk a  s p r a ­

w ied liw o ść .
W szelk ie  p od atk i, op łaty  h a n ­

dlow e i g rz y w n y  s ą  zn iesion e 
K u p c y  n iech  p ro w ad zą  h an del, 
ro ln ic y  n ie c h a j p ra c u ją  n a  r o l i" .

D E S Z C Z E  U T R U D N IA JĄ  
D Z IA Ł A N IA  W O JE N N E

R Z Y M  19 . 10 . ( A T E ) .  S p ra w o ­
zd aw ca w o je n n y  „C o rrw re  dellu  
S e r a "  donosi z M ogad isc io , że nie 
u stan n e deszcze, p a d a ją c e  w  So­
m a lji, p ra w ie  ca łk o w ic ie  z a trz y ­
m ali’ o p e ra c je  g e n e ra ła  G ra z ia n i. 
Z aró w n o rzek a  Ju b a , ja k  U ebi 
Szebeli p ły n ą  rzerokiem  Kory­
tem  D ro g i k a ra w a n o w e  s ta ły  s ię  
b agn istym i stru m yk am i, k tó re  n ie  
z e z w a la ją  n a  d a lsz y  pochód o ra z  
ró w n o cz e śrie  n iezw yk le  u tru d n ia  
ją  dowóz g d yż  sam och ody c ię ż a ­
ro w e z o sta ły  un ieru en u m io n *. -

W n f o e  s  m M k a
p r o d u k u j ą  W ł o s i ?

C z i ś  w y b o r y  u z u p e ł n i a j ą c e
do s e n a t u  f r a n c u s k i e g o

P A R Y Ż , 19. 10. (P A T ). W dniu 
jutrzejszym  w 32 departamentach 
Fran cji odbędą się częściowe wybory 
do senatu. Ja k  już donosiliśmy, od­
nowieniu ulega jedna trztG a  ̂  skła­
du senatu, t. j‘ . 107 senatorów, któ- 
ryr-h m andaty w ygasa ią w roku 
bież. O mandaty fe ubiega się obec- 

f nie zgóra 600 kandydatów Szczegół

Aresztowanie policjanta pod ciężkim zarzutem!iietstra'vrilkaiaPowiadaei9W<;e
P rzed  k ilku  dniam i d o n o sili­

śm y o sa m o b ó jstw ie  g a rb a rz a  49- 
Je tn .e g o  K a z im ie rz a  G ro ch o w ­
sk iego , z a m ieszk a łego  p rzy  u l. S o ­
k o ło w sk ie j 26 . Ja k o  p rz y czyn ę  s a ­
m o b ó jstw a w ym ien ian o  p a ra liż  
G ro ch o w sk ieg o . Z w ło k i z m arłego  
p rzew iez io n o  do p ro se k to r ju m . 
gd zie  poddano je  s e k c ji . R o ze sz ły  
s ię  p ogło sk i, iż  sam o bójstw o  po­
p e łn io n e  było  p rzez  G ro ch o w sk ie ­
go z re w o lw e ru  s t . p o ste ru n k o ­
w e g o  W a c ła w a  Ję d rz e je w s k ie g o , 
k tó ry  p rz ysz e d ł do G ro ch o w sk ie ­
go w  od w ied zin y . P o n ie w a ż  sek-,

c ja  zw łok  u s ta liła , iż n ie  b yło  to 
sam o b ójstw o , lecz zab ó jstw o , za­
w iadom iono X  b ry g a d ę  U rzędu 
Ś led czego , k tó ra  ro zpo czę ła  do­
chodzenie.

W iadze a re sz to w a ły  s t. p o ste ­
ru n ko w ego W a c ła w a  Ję d r z e je w ­
sk ieg o  o ra z  żonę zm arłego . M a r ję  
G rochow  ską. I s tn ie je  p rzyp u ­
szczen ie , iż pom iędzy G ro ch o w ­
ską a Ję d rz e je w s k im  n a w ią z a ł się  
b liższy  sto su n ek  m iłosn y. ł 

S y m u la c ja  sa m o b ó jstw a  je s t  
p rzedm iotem  d alszego  dochodze­
n ia w ładz ś led czych

| partamencie Sekwany i Oise, gdzie o 
i wakujące m iejsca ubiega się aż 
23 kandydatów, również w - dep. 
Somme o 4 m andaty ubiega się 15  
kandydatów. Główna uwaga skupio­
na jednak została w dep. Sekwany,

gdzie o 10  wakujących mandatów u- 
biega się 23 kandydatów, figu m ją- 
cych nn 2 listach U nji Narodowej 
Frontu Ludowego.

K a  rzęlę listy Unji Narodowej fi 
guruje nazwisko prem jera T,avala, 
podczas gdy jego kontrkandydatami 
na liście Frontu Ludowego są: b.
prem jer Steeg, radykał, Mounie rów 
meż radykał, socjalista Morizet, o- 
raz trzej wybitni komuniści Cachiń, 
Clamamus i Tiginier. Według prze­
widywań. w piei-wszerr głosowaniu 
przejdzie jednak odrazu prem jer La 
vaL

H u ra g a n  n ie z w y k łe /  s i ł y
s z a la ł n a d  A n g l ja

L O N D Y N . 2 0 .10 . ( P A T l .  N ie ­
z w y k łe j s i ły  h u ra g a n  s z a la ł w czo ­
r a j  na w ysp a c h  W ie lk ie j B r y ­
ta n ji .  Ż e g lu g a  o d b yw ała  s ię  z 
w ie lk ie m ' p rzeszkod am i. K ilk a

statkó w  u leg io  a w a r ji  Sam olo ty  
nie kursow any.

K o m u n ik ac ja  te le g ra fic z n a  i te ­
le fo n icz n a  w  w ie lu  m ie jscach  b y­
ła p rzerw an a

C h ło d n ia  o o ó ł n e g o  u ż y t k u
w  W a r s z a w i e

Zwalczanie hałasu ulicznego
w  N o w y m  J o r k u

Na pian p ierwszy akcji inw esty­
cy jn e j w  zakresie usprawnienia obro 
tu szybkopsującemi się artykułami 
rolniczem i wysunęła się budowa 
chłodni ogólnego użytku w  W arsza­
wie bętiąeej najw iększym  ośrodkiem 
konsumcyjnym, a jednocześnie do­
godnym Dunktem dla koncentracji 
eksportu drogą lądową i tranzytu.

N a zlecenie M inisterstwa Roln i­
ctwa opracowano szczegółowy pro­
jek t budowy chłodni 1 po zzeregu ba­
dan stwierdzono, iż  w  chwili obec­
nej należy wybudować chłodnię o 
gow. 2.509 m kwadr, netto z m ożli­

wością rozbudowy w miarę potrzeb , W ładze N o w e g o  Jorku
Budynek projekt wantj chłodni | ^  j|JŻ od d.}u tózełro ,.Ia8U zdecy  

bedzie 2-piętrowy. V ’ podziemii . m ie| do-van a  w a lk e  z  } tas j em u licz- 
szczącem 6 komór chłodniczych, bę­
dą przechowywane ryby, masło, 
drób i t. p. produkty, w ym agające ni 
skiej temperatury. Na parterze p rze  
widuje »ię przechowywanie m 'ęsa. 
Na I i I ł  p iętrze  przechowywane bę­
dą produktj rohuczc, w ym agające ze 
row ej tem peratury, jak: ja ja  owo­
ce, w arzyw a i t. p Chłodzenie podzie 
m i i paiteru  odbywać się będzie ru- 
ram :, a I i U  pięi .a  —  powietrzem .

nym . Z dniem  1  p aźd ziern ik ? m i­
n ą ł term in  d łuższego  o k resu  prób 
nego. Z tym  dniem  o b o w iązu ją  
ju ż  p rz e p isy  p o lic y jn e .

O ile  przedtem  k aran o  upom ­
n ien iam i. obecn ie w ła ś c ic ie le  
w sz e lk ich  pojazd ów , 1 tó rzy  od 23  
do 7 -( j g lo śn em i sy g n a ła m i bu rzą 
spokój nocny —  z o sta ją  a re sz to ­
w a n i z m ie jsc a . P ró cz  k a ry  pie-

p ro w a- m ężn ej je s t  p rz ew id z ian a  k a ra  
a re sztu . Podobne k a ry  d otyczą  
h a ła s u ją c y c h  w  lo k a lach  noc­
nych .

O sobne p rz e p isy  re g u lu ją  p ra ­
ce n ocn ą u licz n ą  i w  lo k a lach , sy  
g n a ły  m ie jsk ie j k o m u n ik acji, h a ­
ła s y  zab aw  i k on certó w  dom o­
w y ch . N ic  o s iąg n ię to  ty lko do te j 
p o ty  Zgody co do u re g u lo w a n ia  
k w e s t ji  u p orząd ko w an ia  h a łasó w  
ko! e j i pod ziem nych .

Lustracja cukierni 1 kawiarni
na N o w y m  Świecie

R ów nież u k aran o  g rz y w n ą  wla.śc.W czw artek , 1 7  b. m., zastęp ca  
s ta ro s ty  gro d zk iego  śró am ie jsk o - 
v, a r iz e w s k ie g o  w  a s y śc ie  le k arza  
po ,vłalow ,-go dokonał lu s tr a c ji  
w szystk ich  zakład ów  g a stro n o ­
m icznych  czynnych  na N ow ym  
Ś w iecie , a  w ięc  re s ta u ra c ji ,  cu ­
k iern i i k a w ia rn i, W w yn iku  lu ­
s t r a c j i  .ukarano g rz y w n ą  w ła ś c i­
c ie la  k a w ia rn i „ B o s fo r "  p rzy ul. 
N ow y ś w ia t  37 za w ie lk ie  zan ied ­
b an ia  sa n ita rn e  (w  k ucn n i pełno 
m uch, ek sp e d ja n tk a  w brudnym  
fartu ch u  zniszczone ścian.v w po­
m ieszczeniu kuchonnem  e. t c V

2 5 0  E ^ w o f u e y j  w  M e k s y k u
C z y  nie z a d u f o ?

W  ch w ili ,k ie d y  c a ły  ś w ia t ra- 
ozi nad  tem , ja k  u k a ra ć  W łoch y 
san k c ja m i go spo d arczym i, pole- 
g a ją c e m i p iz ew a ż n ie  na w s tr z y ­
m aniu dowozu su ro w có w , p ew n e­
mu cftem ikow i w łosk iem u udało  
s ię  p rzep ro w ad zić  d ośw iad czen ie, 
m ogące p rz y n ie ść  w ręcz  re w e la ­
cy jn e  sku tk i, w craż .a jące  s ię  w u- 
n ieza leżn ien iu  W łoch od im portu 
w etn y.

Chem ik ów od k ry ł, że w ełnę 
m ożna w y ra b ia ć  z se rw a tk i. Dror 
g ą  sp e c ja ln y c h  zab iegów , rzeko­
m o n ie tru d n ych  i n iekosztow  
nych , m ożna z se rw a tk i uzyskać

przędzę, t> osiad aiącą  w sz y stk lf  
w ła śc iw o śc i w e łn y . G uy się  zw a­
ży, ie  rocz.na p ro d u k c ja  m ieka  w y  
nosi w e W łoszech  42 m ilj.  h l., Z  
czego 30 m d j. h l. u lega  p rz e tw ó r­
stw u , śm iało  m ożna oczekiw ać, 
ie  W iochy w  dużej m ierze zrezy*  
g n u ją  z w e łn y  z a g ra n ic z n e j.

T ru d n o  je d n a k  p ow ied zieć w  
te j ch w ili, do ja k ie g o  sto p n ia  w y ­
n alazek  ów  okaże s ię  p ra k tyczn y . 
W  każdym  ra z ie  w ie lk ie  fa b r y k i 
te k sty ln e  w  gó rn ych  W łoszech  
p rz y stą p iły  ju z  ao p ro d u k c ji w e ł­
ny z m leka.

Kto ubiera arm ię  Abisynii"!
Zamówienia dla fabryk angielskich

L O N D Y N  2 0 .10  ( A T E ) .  „M or- 
n in g P o s t "  donosi, że rząd  a b isyń  
sk i u d z ie lił a n g ie lsk iem u  przem y

m ów ień na m u n d u ry  d la  w o jska  
K o sz t zam ów ien ia  w yn o si 230.000 
Ł . Z am ó w ien ia  m a ją  b vć  wykona-

słow i w łó kien n iczem u w ie lk ich  z a - t n e  w  c iągu  3-ch  m iesięcy .

N t e m a  u K ła tfu  w c i s k o w e g o
a - a n g i e l s R o - e g i p s k ie go

( P A f  j .,K A IR .  20.10 
rao.. m in istró w  z a p rzeczy ! po­
głoskom , ja k o b y  d n ia  18  b. ni. 
m ia ł zostać p o d p isan y  an gie lsko - 
e g ip sk i uKiad w o jsko w '-. P ie m jc i 
o św iad cz y ł, że tego  ro d za ju  układ  
n ie je s t  n a w e t p rzygotow yw an y

P re z e s  —  p rz yzn a ł 'w sza k ż e , i e  ponhe- r** 
dzy rządem  eg ip sk im  a  p rezyd en ­
tem  b ry ty js k im  toczą s ię  ro k o w a­
nia, w’ celu  z a c ie śn ie n ia  sto su n ­
ków  pom iędzy obydw om a p ań stw a  
m i. i

a? p o l s k i e m  w y b r z e ż u
G D Y N IA , 20. 10 . D zięki n ie s tru ­
dzonym  w ysiłk om  T o w a rz y stw a  
P rz y ja c ió ł  H a lle ro w a  ukończona 
z o sta ła  bud ow a p ięk n e j ś w ią ty ń : 
nad m o rsk ie j w  W ie lk ie j W si H a l­
le ro w ie . W ieżę p okryto  b lach ą f 
m ied z iań ą  a na szcz yc ie  um iesz­
czono k rzyż  w id o czn y daleko z 
m orza i od s tro n y  R o zew ia . ‘ W y­
kończono ró w n ież  w n e trze  ś w ią ­
tyn i, n ie  w y łą c z a ją c  g łó w n ego  o ł­
ta rz a . B ra k  k ośc io ło w i ty lk o  ła ­
wek. N a  w ie ż y  um ieszczono o łtarz  
u la  M szy  polow ych .

N ow y k o śc ió ł w  W ieUtiej W si

H alle ro w ie  n a leży  do rzędu n a j­
p ięk n ie jsz y c h  św ią ty ń  n a  Pom o­
rzu. ( K A P ) .

R e p u b lik a  M ek syk ań sk a  będzie 
obchodzić je sz cz e  w  roku  bteżą-

cu k iern i g r e c k ie j ..O lym p os " p rz y  l2 5 -lc c ie n,iepo'
ul. N o *  V Ś w ia t  2 1  za  brut u - jd !e * ł<? c ' . > . u trw a le n ia
trzyrny u au ie  * uchni  n ie  p ze- , r e p u o h k a n s k ie g o ..W  ro -

s trz e g a i ie o.sob' st j czysto śc i k^. \ 8-<> h l*
sk i, I tu .b id . dokonał zam ach u  staprzez p erso n el etc.

W k a w ia rn i „M ila n o "  p rzy ul.
N ow y Ż w ia t 23 25 stw ierd zo n o  
n ied ostateczn e  p rz ew ietrz a n ie  
sa l, a w c a fe  „C lu b ie "  u iaw n ion o  
N ie leg aln ie  p row ad zon ą p iek a rn ię  
cu k iern iczą . W  in n ych  zak ład ach  
gastron o m iczn ych , położonych na 
N ow y ś w ie c ie  nie zauw ażono 
w ięk szych  u ch yb ień .

nu, o b a lił rz ą d y  w ic e k ró la  z r a ­
m ien ia  H iszp n n ji i og łosił re p u ­
blikę.

A le  od 18 2 1  do 18 5 7  roku , t. j .  
w c iągu  36 la t, zm ien ia ła  s ,ę  fo r ­
m a rządu  w  M ek syku  5 ra z y , a 
rc w n lu c y j by ło  w  tym  ©Kresie 
czasu  aż 250, zanim  n a stą p iła  
pew na s ta b iliz a c ja  u stro ju  p ań ­

stw o w ego , re la ty w n a  zresztą , 
g d y ż  re w o lu c je  s ta ły  s ię  n ie jak o  
rzeczą  p ow szed n ią  w  k ra ju , gd zie  
w o jsk o  n ra ło  ty lu ż  g e n c ia łó w , co 
p o d o f ic c ó w .

----------------V

S t a l i n
odwiedza matkę

M O SK W A , 18 . 10 . ( P A T ) .  A - 
g e n c ja  T a s s  p od aje , że d n ia  17  
b. ni. S ta lin  p rz yb y ł do T y f l is u , a 
by Zobaczyć s ię  ze. sw ą  m atką, z 
k tó rą  sp ęd z ił C ity  d z ie ń ,. poczem  
w y je c h a ł spow rotem  do M oskw y.

A m b a s a d o r  ^rarteji
na Górnym Śląsku

Z K a to w ic  donoszą a g e n c ji 
P R E S S -

Ś lą s k ie  k ola  p rzem ysło w e ocze­
k u ją  p rz y ja z d u  nu G ó rn y  Ś lą sk  
a m b asa d o ra  F r a n c j i  w  W a rsz a ­
w ie, p N oiila.

P fb y t  am b asad o ra  fra n c u sk ie ­
go na Ś lą sk u  p o trw a ć  ma k ilk a  
dni. A m a b a sa d o r Noiil zapoznać 
s ię  p ra g n ie  b liż e j z p rzem ysłem  
g ó in o ślą sk im  i je g o  m o żliw o śc ia ­
mi produkcyjnem u.

Ceiem  te j w iz y ty  m a b yć , ja k  
s ły c h a ć , z o rien to w an ie  s ię  w  r e ­
a ln ych  m o żliw o śc iach  polsko- 
fra n c u sk ie j w sp ó łp ra c y  g o sp o d ar­
czej.

W a l k a  z  b a n d y t a m i
w  Japonji

T O K JO , 20 10 . ( P A T ) .  Z  I ls in  
k in gu  donoszą, że 1 4 żo łn ierzy  j a ­
pońskich  zostało  z ab itych  z a ś  9 
ran n ych  w  e k sp e d y c ji k a rn e j 
p rzeciw ko  bandytom , k tó rz y  w  s i ­
le 200 lud zj z a ata k o w a li m. Chna- 
ch atum  w  p ro w in c ji K iry n . B a n ­
dyci ponieśli' k ie sk ę .

T y t u ł  m a g i s t r a
na Wolnej Wszechnicy
W dniu 19 -tym  b. m. ogłoszą* 

na urzędow o rozporządzen ie  M i­
n is tra  W yznań R e lig ijn y c h  i O- 
św ie c en ia  P u b liczn ego , u d z ie la ­
ją c e  W o ln ej W szech n icy  P o ls k ie j 
p raw o  n a d a w a n ia  n iek tó rych  sto ­
pni n au k ow ych .

N a m ocj tego  ro zp o rząd zen ia  
pryw a tn a  szko ła  akad em ick a  W ol 
na W szech n ica  P o isk a  w  W a rsz a ­
w ie m a odtąd  p ra w o  n a d a w a n ia  
na w y d z ia le  n a u k  p o lityczn y ch  i 
sp o łeczn ych  —  sto p n ia  m a g is tra  
nauk  ekonom iczno - spo łeczn ych , 
a na w y d z ia le  nauk  m atem atycz­
no - p rzyro d n iczych  —  sto p n ia  
m a g is tra  f i lo z o fii  w  z a k resie  f i ­
zyki. ch em ji, b o tan ik i, zoo log jl 
w ra z  z a n a to ra ją  p o ró w n aw czą  t 
b ir lo g ji  ogóln ej.

T r z ę s i e n i e  z i e m i
w Ameryce

N O W Y  JO R K , 19  10  ( P A T ) .  
T rz ę sie n ie  ziem i w  s ta n ie  M onta 
na, spow od ow ało  s t r a ty  s ię ­
g a ją c e  m iljo n a  d olarów . D w ie  o- 
soby u tra c iły  życie , a  d w a d z ieś­
c ia  je s t  c iężko ra n n y ch .

N o w v  s z e f
sztabu ang;elskiegp

L O N D Y N , 19 .10 . ( P A T ) .  J e n o  
ra ł S i r  C y n ] J .  D e v e re ll został 
m ian ow an y szefem  sztabu  jen e- 
ra ln ego  a rm ji b r y ty js k ie j na m iej 
sce  m a rsz a łk a  M on tgom ery - M as- 
s in g b e rd a . N o w y  s z e f  sztabu  obej 
mu je  u rzęd ow an ie  z dn. 1 k w ie t­
nia
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U n o w o c z e ś n i o n e  „ p r a w o  o d w e t u 1’

W abijyńskiej „rzeźni łuckiej"
G dy spoczątku  w o jn y  w łosko- 

a b isyń sk ie j ba rdzo  w ie le  g ło sów  
p odnos iło  s ię  w  ob ron ie  A b is y n ji,  
a w  d z ia ła n ia ch  w łosk ich  w id z ia  
no ty p o w y  p r z jk ła d  zaborcze j, a- 
g re s ji,  w y n ik a ło  to z  n iew ied zy  o 
tem , czem  je s t  n a p raw d ę  czarne  
p ań stw o  N egu sa . D ziś, w sKutek  
"w e j ak tu a ln ośc i, za ga d n ien ie  A -  
U isyn ji ro zp a try w a n e  je s t  w  spo­
sób zn aczn ie  s ze is z y , w ła ś c iw s zy  

i b liż s zy  p ra w d y .
S tw ie rd zo n o  w ię c  p rzed ew szy ­

stkiem , i e  n ie  is tn ie je  n a r ó d  
ao isyńsK i —  co n a jw y że j m ożna 
m ów '6  o  szczep ie , k tó ry  podb ił 
sąsiednie, p lem iona, a lu dziom  ż y ­
ją c y m  n a  D ogran iczu  n a rzu c ił 
sw ó j p ro tek to ra t, ra só w  —  m ia­
n ow an ych  z A d d is  A b eb y  i obo­
w ią zek  p ła cen ia  h araczu . N a s tęp ­
n ie  p rzek on an o  się, że A b is y n ją  
n ie  p os iad a  o r g a n iz a c ji państw o 
w e j w  p o ję c iu  eu rope jsk iem , że 
ob y c za je  p lem ion , za m ies zk u ją ­
cych  o r o z le g łe  te ry to r ju m  są tak  

je s zc ze  p ;e rw o tn e  i d z ik ie , że  ty l 
ko n a rzu cen ie  s iłą  c y w il iz a c j i  eu­
rop e jsk ie j m oże je  p rzek szta łc ić . 
N egu s , c z ło w iek  w yk sz ta łco n y  i 
z p ow o łan ia  r e fo rm a to r , je s t  bez­
s iln y  w obec  c ich e j d yk ta tu ry  kop 
ty js k ie g o  k leru .

K s ią żk a  H en ryk ?  de M on t- 
f r e id ‘a, ja k ą  cy tow a liśm y  ju ż  
p rzed  ty go d n iem  dostarcza  j a ­
sk raw ych  p rzyk ła d ów , ja k  w y ­
g lą d a  ze tk n ięc ie  s ię  ty s ią c le tn ich  
t ra d y c y j b a rba rzyń sk ich  z  now o- 
c ze s rą  fo rm ą  w p row a d za n ą  w  
E t jo p ji  p rzez  cesa rza  H a ile  Pe- 
lass ie .

W  A b is y n i i  c ią g le  je s zc ze  pa­
n u je  k rw a w e  p ra w o  odw etu . N e ­
gu s s ta ra  s ię  Z ła godz ić  je g e  o- 
k ru c ień stw o  w  ten  sposób, że  ze 
sw e j szkatu ły każe p ła c ić  k rew ­
nym  zam ord ow a n ego  „c en ę  k rw i" ,  
ża k tó rą  z rzek a ją  s ię  p ra w a  zem ­
sty .

T u ryś c i, zw ie d za ją c y  A d d ia - 
A b eb ę. d z ien n ikarze , eu rop e jscy  
kupcy napew n o  n ie ra z  sp o tyk a li 
na u licy  g ru p ę  lu d zi, id ących  
w o ln ym  k rok iem  i p o w ta rz a ją ­
cych  w c ią ż  szep tem  jed n o  s ło w o ; 
—  E g z i ik o !  (B o że , p rzeb acz  m i ! ) .  

C udzoziem cy n ie ro zu m ie li zape­
w n e  teg o  s łow a , ja g  i napisu a l fa  
betem  a m h ary jsk im  w y tło c zo n ego  
na czo łach  m a szeru ją cych . N a  
pis, w y b ity  stem p lem  f i jo le to w y m  
tak, ja k  s ię  s tem p lu je  sztukę by­
d ła, m ó w i:  „N ie  za b ija j —  um ie­
ra s z  z  w ła sn e j w-iny“ .

Są to  skazań cy , p ro w a d zen i od 
s ęd z ieg o  na m ie js ce  kaźn i. Jęk  i 
w o ła n e  „ E g z i ik o ! "  dochodzi do 
rerpa  e z liw ego  k rzyku , g d y  n ie ­
s zc zę ś liw i z b l iż a ją  s ię  do sza rych  
m u rów  lu d zk ie j „ r z e ź n i" .  E g z e ­
k u c je  o d b y w a ją  s ię  r e g u la rn ie  co 
P ią tek  —  skazanym  to w a rzy s zy  
ro d z in a  i k rew n i zam ord ow a n ego , 

k tó rym  p rz y s łu g u je  p ra w o  w yk o ­
n a n ia  w y ro k u  lub  z rze c zen ia  s,ę 
go  po op łacen -u  „c e n y  k rw i"  
P rzed  d z ie s ięc iu , c zy  dw u d zies tu  
la ty  m o rd e rcó w  w ies za n o  bez ce­
rem on ii n a  n a jb liż s zcm  d rzew ie  
i  często  n a  kon arach  d rz ew  ro s ­
n ą cych  w o k ó ł ryn ku  k o ły sa ło  s ię  
w  a z ień  ta r g o w y  k ilka  tru p ów , co 
z re s z tą  n ie  rob iło  żad n ego  W raże 
n ia  n a  sp rzed a ją cy ch  i k u p u ją ­
cych .

Z  rozkazu  N egu sa  „z ła g o d zo ­
n o " b arba rzyń ską  fo rm ę  egzek u ­
c j i  i w p ły w  c y w il iz a c j i  e u ro p e j­
sk ie j i p r z y ję c ie  A b is y n ji  do L ig i  
N - r o d ó w  w y ra ża ł s ię  w  ten spo­
sób. że - ' '" ' '■ " r a n o  d la  skazań ców  
coś w  rod za ju  rzeźn i.

W  budy-nku o g ru bych  m uraeh , 
szerok im  na 10 m etrów , d łu gim  
na 30 m zn a jd u je  się sa la  kaźn i. 
W  jed n ym  je j  końcu  u staw ion e  
je s t  ru sz tow a n ie , a w  d ru g im  
w zn os i s ię  m ała  trybu n a  z tr z e ­
m a s trze lba m i tak  osadzonem i, 
źe m uszą b e zw a tp ien ia  t r a f ić  w  
skazańca . O f ia r ę  p rz yw ią zu je  s ię  
do ru sz to w a n ia  w  ten sposób, że  
serce  w vp a d a  dok ładn ie  w  tem  
m ie jscu , ku k tórem u  w yce lo w a n e  
są s trze lb y . S tosow n ie  do w z ro ­
stu skazan ego  d a ie  mu ś ię  pod­
s taw k ę  pod  n og i —  K aw ałek  drze 
w a, k ilk a  c e g ie ł —  s łow em  to, co 
w  dane j c h w ili zn a jd z ie  się pod 
ręką R od z in a  zc m ordow an ego  za j 
m u je  s ię  p rzyw ią za n iem  skazań ­
ca, kiedy- ukończą tę  czy nność. 
w ych od zą  bocznem i d rzw ia m i, za 
m yk a ją  je  s ta ran n ie  i innem  w e j­
śc iem  z  zew n ą trz  d os ta ją  s ię  na 

trybun ę.

R zą d ow y  ask a n s  Kom enderu je  
egzeku c ją . L ic z y :  em id , zost, u-

l ed !  (r a z ,  dw a, t r z y ! ) ,  na tr z y  
ro z le g a  się  sa lw a  i skazan iec  za­
w isa  m artw y  na w ięzacn .

Zan im  zg in ą ł, m ia ł czas pozn ać 
ca łą  ok ropn ość  śm ie rc i. U  stóp 
ro zs trze la n ego  zn a jd u je  s ię  ce­
m en tow a  ryn n a , do k tó re j śc ieka  
krew . G dv  w ch o d z ił na ru sz tow a ­
n ie  je g o  bose n o g i ś h zg a ly  s ię  w 
je s zc ze  c iep łe j k rw i p op rzedn i­
ka.

W cza s ie  p rz y g o to w a ń  do e g ze ­
ku c ji, pod b ram ą „ r z e ź n i"  od b y ­
w a  się  za c iek ły  ta r g  m ięd zy  k rew  
nyrr.i zam ord ow a n ego  i k rew n y ­
m i m ordercy, k tó ry  ma by-ć w ła ś  • 
n ie ro zs trze la n y . S p ie ra ją  s ię  on i 
za c iek le  o  w ysok ość  w ykupu, o ce 
nę k rw i i —  często  d o b ija ją  ta r ­
gu w  tym  m om encie, gd y  z za  mu 
rów  d ob iegn ie  g łu ch y  odg łos 

s trza łów .

P o  eg zek u c ji w ch od zi do środka 
reszta  k rew n ych  zam ordow anego , 
a rod z in a  ro zs trze la n ego  p rzes tęp

cy  zza m u rów  w y k rzy k u je  o s ta t­
n ią  o fe r tę  b y le  zdobyć p ra w o  w e j 
ścia do środka i za o ra n ia  c ia ła . 
K o p ty js k i du ch ow n y  p ła c i w te d y  
z p ien ięd zy  pań s tw ow ych  „c e ltę  
k rw i"  —  w ro ta  o tw ie ra ją  s ię  i 
asK aris i w y w le k a ją  na sznu rach  
sk rw aw ion e  c ia ło , o d d a ją c  je  r o ­
d zin ie .

N egu s  zapew n e sąd ził, i e  p o ­
s tęp u je  zgod n ie  z za lecen iam i Ge 
n ew y , w p ro w a d za ją c  p a ń s tw o ­
w ych  sęd z iów  i  n a d a ją c  egzeku ­
c j i  ja k ą ś  sp a rod jow an ą  n ow oczes  
ną lo rm ę  i  u s tan aw ia ja c  jed en  
d zień  w tygod n iu  n a  w yk on yw a ­
n ie  w  ten sposób p ra w a  odw etu . 
T o  jedn ak , co p rzed tem  śc iś le  łą ­
c zy ło  s ię  ze  zw ycza jem  plem .ć- 
nia, co było w y ra zem  s ta re go  b i­
b lijn e g o  p ra w a : oko  za oko, ząb 
za ząb, te ra z  s ta ło  s ię  n a jo h yd ­
n ie js zą  m asakrą. Z d a je  sie, z 
d w o jg a  złego , p ie rw s ze  by ło  
m n ie jsze .

W  ś  r  ó  c j  i  s  r
P E Ł N O M O C N IC T W A

W  ch ó rze  o p in ij na tem at no­
w ych  p e łn om ocn ic tw  zab ra ła  
g lo s  także „G a ze ta  P o ls k a '. P o d ­
k reś la ją c , ż e  „p rz ek a zyw a n ie  rzą 
dow w ła d zy  u s taw od aw cze j je s t  
p osu n ięc iem  w  zasad z.e  n itipozą- 
d an em " i ź e  „ w  za sa d z i?  w  P o l­
sce n ie  nadu żyto  d o tą d " te j w y ­
ją tk o w e j fo rm y  p racy , „G aueta 
P o lsk a " p is ze :
~ „Wystąpienie rządu premjera Kvś- 

ci&łkowskregc o pełnomocnictwa za- 
chudZi v sytuacji specjalnie delikat­
nej. Fa- rment powołany na zasadach 
nowej Konstytucji ma rozpocząć swo 
je działano od rezygnacji z zakresu 
uprawnie' przez tę Konstytucję L 
bom właśnie zasli zeżonego. Jako akt 
wstępny działalność jest tr nicprzy- 
j e r r o  uo :ycznie dl* obu stżj»n: za­
równo żądającej jak i udzielającej pel

B IE L IZ N A  C IE P Ł A
T R Y K O T O W A  W E K N i A N A  

D L A  P A K ',  P A N Ó W  < D Z IE C I
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jiomocnictw iednakuw niedugodne. 
Zapewne, —  miejętność rezygnowa­
nia z własnych uprawnień stanowi za 
wsze przekonywujący dowód dojrza­
łości instytueyj publicznych. Tym  ra­
zem jednak' ów  egzamin dojrzałości 
musi być składany wyjątkowo wcześ­
nie” .

M im " to jed n a k  'p e łn om ocn ic ­
tw a  w in n y  b yć  zdan iem  „G a ze ty  
P o ls k ie j" ,  p rz ez  p a r lam en t udzie 
lone, gd y ż  rząd  p op rzedn i n o rm sl 
nych sw ych  p e łn om ocn ic tw  m ię ­
d zy  k ad en c jam i n ie  w y zy sk a ł i 
w  re zu lta c ie  doszło  do „n a g ro m a ­
dzen ia  zn aczn e j ilo ś c i za ga d n ień  
n a tu ry  gosp od a rcze j i f in a n s o ­
w e j, w ym a ga ją cy ch  od dość daw  
na rad yk a ln ego  r o zw ią za n ia "  a za 
tein obecne p e łn om ocn ic tw a  będą 
n ie jak o  zwr ócen iem  p rzez  p a r la ­
m ent now em u rządow-i tego , cze­
go n ie  wy-zyskał rząd  pop rzedn i, 
szan u jąc  p ra w a  Sejm u i Senatu 
p rzed  ich zw o łan iem .

„Innem zagadnienrm , które w taj 
chwili poiostawić wolimy na boku — 
iest pytanie, czy powyżej zarysowa­
ne, a niewątpliwie poluycznie s.usz- 
ne stanowisko gabinetu poprzedniego

A k o f a
B ia łys tok , p aźd z ie rn ik .

W  zażydzonem , zam oru*anem  
w  dym ach fa b iy k  B ia łym stoku  

zn a jd u je  się c ieka w a  i za s łu gu ją ­
ca na u w a gę  in s ty tu c ja , k tó rą  p re 
zen tu je  u m ieszczon a  na domu 
p rzy  ul. S ien k iew ic za  55 skromna 
ta b lic a : „D om  P ra w o s ła w n y  im . 
P iłsu d sk ie go ". N a  końcu lu d zk ie ­
go ję z y k a  o d n a jd u ję  ad res  je j  
prezesa, p. A lek sa n d ra  S a w ick ie ­
go, i w  d łu ższe j z  n im  rozm ow ie  
usta lam  fa k ty  n a stęp u ją ce :

W  o k o lic y  B ia łegos tok u , w  GiO- 
d z ień szezyźn ie . i d a le j na w schód 
w  stronę W o lk ow yska  i N o w o ­
gródka, jean em  słowem  —  na te ­
ren ie  p ra w o s ła w n e j d -ecez ji g r o ­
dzień sk ie j, ż y je  około 200.000 m ie 
szan ej lu dności polsko - b ia ło ru ­
sk iej, KtOra z s  r zą d ó w  rosy jsk ich  
u lega ła  ru s y fik a c ji.  zw ła szcza  
p rzez  p ro w a d zo n ą  w  duchu ro ­
sy jsk im  ce rk iew  p ra w os ław n ą  

P o  odbu dow ie  ■państwa -polsk iego 
ludność ta  u w o ln iła  s ię  poza  ceT- 
k w ią  od system u ru syfilŁacy , ne­
go, a szkoła, u rzędy, w o jsk o  i td. 
u trw a liły  w  tj-ch stronach  polską 
ku ltu rę.

—  B yłem  n iedaw n o —  pow iada  
p S aw ick i, w y w o d zą cy  s ię  z d a w ­
nej ro d w n y  u n ick ie j, k tó rego  
s try j w  roku 1? b ra ł udz-ał w  
pow stan iu  —  byłem  w- S ie m ia ty ­
czach. w- pow ie r ie  b ie lsk im , gd z ie  
53 p ro cen t lu dności w-yznaie re- 
ł ig ję  p r a w o s ła w i ,  A k u ra t  był w  
S iem ia tyczach  d zień  t.argow-y- i 
z e w w s d  m asa w łośc ia n  ś c ią gn ę ­
ła do m ias teczka . K i e d y  p rzech a- 
dzsśętn s ;ę w śród  n ich , an i jeden  
w ło śc ia n in  n ie  ro zm a w .a ł 'n a c ze j 
ty lko  po p o ! 'k u . D ow ied z ia łem  
s ię w te d y  p rzyp ad k ow o , że  w  S ie­
m ia ty cza ch  ży-je młody- w -karju sz 
p ra w os ła w n y , ks. M ic h a ł W rre -  
tulnflsow, k tó ry  u w aża  się za P o ­
lak a  i n a w et z cteiekanom sw ym  
p ro w a d z i w a lk ę  o kazan ia  pol- 
8k 'ó w  ce rk w i.

A  tak ich , ja k  ks. V  e re te ln ik o w , 
je s t  w ś ró d  m łodego  poko len ia  du- 
cl ow n ych  p ra w os ła w n ych  w ię c e j. 
I np. ks. O ’.eehnow-icz ju ż  cd dłuż 
s zego  czasu w y g ła s za  w  m a w o - 
s ła w n rm  soborze  w B ia łym stoku  
po lsk ie  kazan ia . p ie rw s zy  ziaś p o l­
sk ie  k azan ie  w  tym  soborze  wy g lo  
s ił ks. Faw likow -sk i, k tó rego  pło­
w a  g łęboko zap ad ły  w dusze p rzy  
w ią zan ych  do prrrz-ostownych pa­

r a f  jan .

—  Żeby n ie P o la c y  —  p o w ie ­
d z ia ł m in . —  to  d z iś  n ie  m o d li­
lib yśm y  s ię  w  tym  soborze  i m e 
św ią ty n ia  b y łaby  tu, le c z  k ino 

lub s ta jn ia  sow iecka .

W o g ó le  n a leży  s tw ie ro z :ć , że o 
ile  s ta re  d u ch ow ień s tw o  p ra w o ­
s ław n e ż y je  je s zcze  w  p rzek on a­
niu, iż  c e rk iew  p ra w os ła w n a  i 
d ziś  je s zc ze  m a sp e łr  ać fu n k c je  
carsk ie... in partib u s  ir .fida liu m ,
0 ty le  m łode d u ch ow ień stw o  p ra ­
w o s ła w n e  co ra z  b a rd z ie j un ieca- 
le tn ia  s ię  od te j f ik c y jn e j m is ji
1 p ow o li p rzys to sow u je  s ię  
rze czyw is to śc i. A  rze czyw is to ść  
ta —  to m łode poko len ie  para- 
fjn n . 2 m ałym i w y ją tk a m ’ n ic  n ie 
m a 'ą ce  w spó ln ego  z narodem  ro ­
syjsk im , n ie ro zu m ie ją ce  naw et 
ję zyk a  ro s y jsk ie go , k tó rego  nie 
nauczy s ię ani w  szkole , ar.i w 
w o jsku , an ’ w  u rzędzia -

P r a w o s ł a w n i  P o l a c y
o m u  P r a w o s ł a w n e g o 11 w  B i a ł y m s t o k u

Jeś li „D om  P ra w o s ła w n y "  w  
B ia łym stoku  ma spełń ''ać p r re w i-  
dr ane sta tu tem  zad an ie  „p ob u ­
dzan ia  o b y w a te li w y zn a n ia  p ra ­
w o s ła w n ego  do p ra cy  na rze cz  
pań stw a  i w y tw a rza n ia  poczu c ia  
łą czn ości i so lid a rn ośc i m ied zy  
P o lak am i w y zn a n ia  p raw os ław . 
n ego ", d z ia ła  p rzed ew szys tk iem  
w  ob ron ie  p ra w os ła w ia , kuóre 
m łode ro k o le n ie  w y zn a w có w  po­
rzu ca  co ra z  c zęśc ie j, lgn ąc  do k o ­
śc io ła  rzym sko - k a to lick iego . 
D ość w skazać , żc na te ren ie  rzym  
sko - k a to lick ie j arrh id ieoezrji w i­
leń sk ie j w  ciągu jed n ego  roku  
p rzes z ło  na k a to licy zm  około  2000 
p ra w os ław n ych .

—  A  tym czasem  —  tw ie rd z i p re  
zes S a w ick i —  m ożn a być dobrym  
p ra w os ław n ym  i dob rym  zarazem  
P o lak iem . T a k ic h  je s t  co ra z  w ię ­
ce j. P o n iew a ż  je d n a k  p ra w o s ła w ­
ni P o la c y , id ąc  luzem ,'“''„n ie  w y ­
w a lc z y lib y  iśobie w  ce rk w i n a leż­
nych  im  p ra w , za ło ży liśm y  „D om  
P ra w o s ła w n y "  i  ro zp oczę liśm y  
pracę. N a ra z ie  m am y w  B ia łym ­
stoku 160 człon ków , spośród  in ­
te l ig e n c ji  i  rob o tn ik ów , g d yb y ­
śm y jed n a k  b y ii m n ie j o s tro żn i w  
ich  p rzy jm ow a n iu , zn a la z łob y  aię 
ich  zn aczn ie  w ię c e j.  P o w o li r o z ­
w ija m y  ł-ów r.iez a k c ję  społeczną 
i u b ie g łe g o  la ta  p ro w a d z iliśm y  w  
K ró lew sk im  M o śc ie  k o lo n ję  w a-

C x y  d o l d z l e

Ha Śląsku dc strajku
p fi 1  - s z y m  l i s t o p a d a

K A T O W IC E , 20. 10, D ci s ie j 
sza  „ P o lo n ja "  p is z e : O p i e r a j ą c
s ę na sp raw ozd an iach  z  szeregu  
zeb rań  za ło go w ych  na Śląsku, 
s tw ie rd z iliśm y , że  p róby  za ła g o ­
d zen ia  o s trego  k o n flik tu  w  g ó r ­
n ic tw ie  i h u tn ic tw ie , p rz y  pom o­
cy- p e rtra lc ta cy j p o lu bow n ych , w y  
w o la ły  pow ażn y  fe rm en t. P cza - 
tem , ro zu m ie ją c  szkod lw -ość  o- 
g rom n ego  ro zb ic ia  o rg a n iza cy jn e  

go, rob o tn icy  w ysu n ę li hasło  tw o 
r żen ia  m ięd zy zw ią zk ow ych  kom i­
sy j w e  w szys tk ich  m ie jscow o-

A r c h lt e k c i  P o la c y
wyjeżdżają do Sowietów

3-ch a rch itek tó w  z  W a rs za w y  
o trzy m a ć  m a an ga gem eu t do So­
w ie tó w , A r c h ite k c i ci w  n a jb l iż ­
szym  cza s ie  w y ja d ą  do ZSR R ., 
g d z ie  pod ich k ie ro w n ic tw em  pro 
w adaona będzie  budow a w ię k ­
szych gm ach ów  w  M osk w ie  i L e ­
n in grad z ie .

40 s t o w a r z y s z e ń
skreślono z rejestru

K o m is a r ja t  R ządu  m, st. W a r- 
szaw-y sk re ś lił  w  o s ta tn ich  dn iach  
z r e je s tru  o rg a n iza cy j s to łecz­
nych 40 s to w arzy  szeń, k tó re  u le ­
g ły  l ik w id a c ji.  Są to  przew -ażnie 
zrzes zen ia  g osp od a rcze  b ran ży  
m ięsn e j, ro ln ic z e j,  w ódcza n e j
1 t. d.

^ r e m j a  250,000 z ł .
i 12,000 dolarów

W  dniu 2 lis top ad a  odbędzie  
s ię  w  m a łe j sa li k o n fe re n c y jn e j 
M in is te rs tw a  Skarbu c ią gn ien ie
2 cb p o życzek  p re m jo w y c h : d o la ­
ro w e j i bu dow lan e j W ś ró d  pre- 
m ji p rzezn a czo n e j do w y lo so w ?  
r.ia zn a jd u je  s ię  preonja w  w yso ­
k ośc i 250.000 zł. i p rem ia  12.000 

doi a ró  w.

P o d ró ż u j  
s a m o lo te m

śc iach  na w zór e e n t ia ln e g o  w  Ka 
tow icach .

O becn ie  donoszą nam z k op a l­
ni „G te s c h e "  w  Janow-ie. że  ko­
m ite t taki ju ż  p ow sta ł. W e s z ły  do 
n iego  po d w ie  osoby  z k a żd e j o r ­
g a n iza c ji za w o d o w e j. K o m ite t  ten  
u ch w a lił zw ró c ić  s ię do sek re ta ­
r z y  w  K a to w ica ch , aby  n ie  s z li na 
a rb itra ż  w- s p ra w ie  w ysu n ię ty ch  
p rz e z  kon gres  p os tu la tów , a w  
w ypadku  n ieu w zg lęd n ien ia  ich 
p rzez  p rzem ys ło w ców , k om ite t żą ­
da p rok lam ow an ia  s tra jk u  z dn 
1 lis top a d a . N ie z m ie rn ie  w ażn ą  
ies t da lsza  u ch w ała , d om aga ją ca  
się, aby  do M ięd zy zw ią zk o w e j K o ­
m is ji p rz y c ią g n ą ć  ao w sp ó łp ra cy  
tak że  te  zw ią zk i, k tó re  są poza 
j e j  ob rębem . W re s zc ie  w ezw a n o  
w szy s tk ie  in n e  k op a ln ie  i huty ao 
u tw orzen ia  podobnych  k om ite tów  
rm odzyzw iążk  ow ych .

W  ub. n ied z ie lę  odby ło  s ię  w  
J a n o w ie  zeb ra n ie  cz łon ków  C. Z.
G., Z. Z P . i Z Z. Z., zw o łan e  
p rz e z  kom itet, m ięd zy zw ią zk o w y . 
P rz y b y ło  na sa lę  p rzes z ło  1000 o- 
tób , W  dysku s ji zw racan o  u w a gę  
na p rzem ów ien ie  p. insp. K io tta . 
k tó ry  i  ok a z ji o tw a rc ia  ob rad  w  
k om is jach  o św ia d czy ł, i e  nad je j  
ob rad am i „n ie  śm ie c ią ży ć  p rz y ­
m us an i o g ra n ic zen ia , a o i le  o- 
k a te  s ię  p o trzeb a  ' p rzed łu żen ia  
czasu  badań, to k om is ja  b a d a r in  
sw e  p rz e d łu ży "  R o b o tn icy  dopa ­
tru ją  s ię  w  ty ch  s łow ach  zap o ­
w ie d z i, że  p e r tra k ta c je  będą u- 
m yślnże p rzew lek a n e . T o  te ż  w 
u ch w a lon e j r e z o lu c ji od p ow ie ­
d zian o, że  na p rzew lek a n iu  per- 
fcraktacyj ponad  te rm in  1 lis to p a ­
da ro b o tn ic y  od p ow ied zą  s t r a j­
k iem ".

W id a ć  z tego , t e  bez pow ażn ych  
u stępstw  n a  r z e c z  s łu sznych  żą ­
dań  ro b o tn ik ó w  za ta rgu  w  p rze  
m rś le  g ó rn ic zo  - h u tn iezvm  n ie  da 
się za ła god z ić .

k a cy jn ą  d la  49 po lsk ich  d z iec i
p ra w os ław n ych .

„D om  P ra w o s ła w n y "  m a ju ż
n a w et pew-ne sukcesy. D z ięk i j e ­
go s ta ran iom  u b iskupa g ro d z ień ­
sk iego  A n u in ju sza , m etro p o lita  
p ra w os ła w n y  D y o m zy  za rzą d z ił, 
b y  w e  w szys tk ich  cerk w iach ,
g d z ie  w ięk sze  g r o p y  w y s tą p ią  z 
tak iem  zadan iem , w yg ła s za n o  ka­
zan ia w  ję zyku  polsk im  W  sam ym  
B ia łym stoku , na m ocy  te g o  z a ­
rząd zen ia  u stan ow ion o w  św ię ta  
d w a  n a b o żeń s tw a : ran o  d la  P o ­
lak ów  w yznan ia  p ra w os ław n ego , 
m ło d z ie ży  i  w o jska , d ro g ie  d la 
R w ja n  p ra w o s ła w n yc h : ja k  się 
w y ra z ił  ks dziekan  G u szk iew icz  
—  „d ru g ie  będzie, d la  n as". Jeśli 
u w zg lęd n i się, że  w  szko łach  od­
dana ju ż  praw -oslaw n i ka tech ec i 
u d z ie la ją  r e l i g j i  w  ję zyk u  p o l­
skim , a o s ta tn io  ks. b iskup Anto 
n ju sz  w p ro w a d z ił  do k a n c e la r j ’ 
p a r a f ia ln e j p o lsk i ję z y k  u rzędo­
wo.-, b ęd z ie  s ię  rm alo ob ra z  ty ch  
zm ian , ja k ie  zb liża ją  c e rk iew  pra 
wostaw-ną do r z e c z yw is ty c h  je j  

notrzeb.

N a  zakoń czen ie  m iłe j p ogaw ęd  
k ik i S a w ick i p rzed s ta w ił sw e p la ­
ny na p rz y s z ło ś ć :

— , O becn ie  p rzys tęp u jem y  dc 
za ło żen ia  o a d z ia ió w  „D om u  p ra ­
w o s ła w n e g o "  w  S iem ia tyczach . 

B ielsku , W o łkow ysk u , S łon im ie  i 
na te -e r .ie  N o w o g ró d zk ie go . A le  
n a jp ięk n ie js za  u roczys tość  odbę­
d z ie  s ię  wkrótce, w  sam ym  B ia łym  
-'toku. na k tó rą  zap ros iliśm y  ży ­
c z liw e g o  nam ks. b iskupa A n to ­
n iu sza : p ośw ięcen ie  ś w ie t lic y
„D om u  P ra w o s ła w n e g o " .  Czeka 
nas w ie le  p ra cy !

T .  O p ic ia

było również słuszne z punktu widze­
nia kierowników resonów gospodar­
czych tego gabinetu, ministra zaś 
Skarbu przedewszystkiem” .

zau w aża  „G a ze ta  P c lsk a  .  kon 
k lu d je :

„Oczyw iście może ulegać dysausjl 
zakres pełnomocnictw, jakie mają iz­
by udzielić Rządowi, oraz czas ich 
trwania Sądzimy, że ptócz ustawy o 
pełnomocnictwach zawierającej j ak 
zwykle suchy łekst nrzekazania wła­
dzy ustawodawczej Panu Prezydento­
wi Rzeczypospolitej —  Rząd zgłosi w 
tej czy innej formie także wyraźny 
plan, w jakim zamierza pełnomocnic­
twa powyższe w-yzyskać. Sądzimy 
również, że ta niedługa zapewne dy­
skusja, jaka się dcokołc ustawy o 
pełnomocnictwach rozwinie, powinna 
przedewszystkiem oświetlić meritum 
projektowanych zaiządzeń. Jeśli w  
sprawie treśc: ‘ stanowisko Rządu i 
większości Izb będzie zgodne —  wów 
czas zarówno zakres udzielanych peł­
nomocnictw jak i czas ich trwanii wi 
nien zostać ustalony przedewsiyst- 
kiem z technicznego punktu widzenia, 
to jest ustalony tak, aby Rząd mógł 
wykonać to, co będzie w ó l* zarówno 
jego, jak i parlamentu” .

P O L S K A  I  C Z E C H O S Ł O W A C J A

„C z a s "  ro zp o -z yn a  ohecu*e se r  
ję  a rtyk u łó w  na tem a t losów  p o l­
sk ich  m n ie js zośc i za g ra n icą , r o i  
p oczyn a ją c  od 190 —  120 ty s ię c z ­
nej lu dności P o ls k ie j na c zes i im 
S lasku :

„Chcąc być zupemit objektywnym, 
trzeba stwierdzić, że prawa naród twe 
ludności polskiej pod oa-owaniem 
czeskiem są stosunkowo nieźle naber- 
pieczone: istnieje lam szereg szkól po' - 
skieb elementarnych, dw ie polski* 
szkoły średnie, a w  urzędach gmn- 
nych polsk' język jest przynajmniej 
tolerowany. I byłby tc s.an względni* 
znośny gdyby nie niezliczone szyka­
ny władz administracyjnych i ciągł* 
próby, często bardzo biutalne, czechi- 
zowama polskiej ludności, przez z a ­
kładanie szkół czeskich, nawet w  osa­
dach. gdzie ludności czeskiej i iema, 
—  przez narzucanie czeskich księży i 
czeskich wójtów , wreszcie przez . na- 
c sk, wywierany na polsi ich górni­
ków, aby ich zmusić dc obsyiania 
szkół czeskich. Cala ta polityka jest 
złośliwa, szkodliwa, niczem nie uspra 
wiedliwiona i nie przynosząca intere­
som czeskim najmniejszego pożytku. 
Dopóki czynniki decydujące w  Pra­
dze nie zrozumieją, że szykanowanie 
ludności noiskiej na Śląsku, wytwarza 
w  całej' Polsce nastrój przykrego za­
drażni ema, i bolesne poczucie dotkli­
wej krzywdy wyrządzonej przez po­
bratymców’, —  dopóty stosnnk’ p o l­
sko - czeskie nie we'dą na no-malne 
tory, dO D Ó ty  na teren.e mięuzynaro- 
dowym nie dojdzie do pożą w rego , 
naszem zdaniem, porozumienia pomię 
dzy obu państwami".

P o zo s ta w ia ją c  na boku  p y ta ­
n ie, ,,czy  po s tro n ie  p o lsk ie j u czy  
n io ro  w szys tko , co n a leży , aby  
to za d ra żn ien ie  ztfigod zić , c zy  i 
tu m etody, s tosow an e w  p o lity c e  
za g ra n ic zn e j, b y ły  ro w s z e  w ła ś c i*  
w e  i c e lo w e " ,  o -g a n  k o n se rw a ty ­
stów  za s tr z °g a  s ię  jed n a k  s tan ów  
czo p rzec iw k o  tw ie rd zr t i.o m  c ze ­
skim , ja k o b y  „ g w a ł t o w n y  atak  
jo ls k i  na C ze ch y " ro zp o czą ł s ię  
dop iero  po podp isan iu  po lsko  r i e  
m icck ie j um ow y o n ie a g res ji z  ro  
ku 1934. In te rp r e ta c je  ta k ie  d ow o  
dzą ty lk o , że  ko ła  rzą d zą ce  w  
C zech ach  „m e  cncą w id z ie ć  p ra w  
dy, a lbo te ż  u k azu ją  p ro b lem a t w  
fa łs zyw ym  o .św 'e tlen :u —  ad  u- 

sum za g ra n ic y " .

Usunięcie trudności
w cbroc!e towarowym poisSco-gdaftskirn

G D A Ń S K , 2010. ( P A T ) .  C e­
lem d a ls zego  u su n ięc ia  tru dności 
w* polsko - gdań sk im  ob roc ie  han­
d low ym  to w a ra m i n ie  ob -ętem i 
gdań ska  reg la m en ta c ją  ryn kow ą , 
ja k  jab łka, g ro s zk i, ś liw k i i t. p. 
od b y ły  s ię  ro zm ow y  polsko-gdań- 
skie, w  w yn iku  k tó rych  w ład ze  
gdań sk ie  p rz y r z e k ły  p od w yżs ze ­
n ie  p -zvd z ia łu  z ło tych  polsk ich , 
p rzezn aczon ych  na zam ian ę na 
gu ld en y , u zj-sk iw ane p rzez  han­
d larza  pom orsk ich  na ta rga ch  w 
Gdhńsku.

N a  skutek p on ow n ej in te rw e n ­
c j i  k om isa rza  g en e ra ln ego  R  P  
w Gdańsku w  sp ra w ie  u su w an ia  
p o lsk ich  h a n d la rzy  d rob iu  i ja j  ze 
sto isk  na ty go d n io w ych  ta rga ch  
w  Gdańsku, w ła d ze  w d a 1;- za ­
rząd zen ia , m a j-ąc » na celu  p rzy  
w ró cen ie  d o ty ch czasow ego  stanu 
rzeczy .

W  ten sposób z lik w id ow a n e  zo ­
s ta ły  da lsze  k w es tje  c ią żące  na 
cod zien n ych  stosunkach p losko 
gaan sk .ch .

Rejenci przestaia zarabiać
N o ta iw e  skarżą si? na konkurencją poczty
Z rzeszen ia  n o ta r ju s zó w  zd ecy ­

d ow a ły  p od ją ć  akcję, o skasow a­
n ie  n a d zw ycza jn ego  podatku  po­
b ie ra n ego  od k a n ce la ry j n o ta r ja l 
nych. R e jen c i u sk a rża ją  s ię  na 
k a ta s tro fa ln y  spaaek  za robków  i

3 0 0  w ierzycieli zg ło s iło  Dretensie
do upadłe] spółki P e - P a  G e

D o b iega  końca r e je s tr a c ja  ćłu  
gów  je d n e j z n a jw ięk szy ch  w  P o l 
sce upad łośc i Sp. Akc. P o lsk i 
P rz em y s ł G um ow y w  G ruduiadzu. 
D otąd  srod yk om  m asy u pad łośc i

ce c y f r y  10.000.000 zł. P re te n s je  
do u pad łe j jp ó ł l i i  rośc i 300 w ie ­
r z y c ie li  za g ra n ic zn ych  i k ra jo ­
w ych . P ie rw s ze  zeb ra n ie  w ie r z y ­
c ie li P eP eG e . od b ęd zie  s ię  w  po-

zg łoszon p  w ie rzy te ln o ś c i s ię g a ją -  cząticseh roku 1936.

ttv erdzą , że  u rząd  ten , k tó ry  u- 
ch odz ił dotąd  za z ło tod a jn y , dziś  
p rzyn os i ba rdzo  m a łe  zysk i. Jako 
dow oa p o w o ływ a n y  je s t  fa k t, i e  
podatek  o.d r e je n tó w  p rzyn os i 
S k a -b ow i P a ń s tw a  zam iast p rz e ­
w id z ian ych  2.500.000 z l . ,  ro c zn ie  
ty lko  1.000.000 7.1otych.

N o ta/ ju sze  zan iep o k o jen i są 
s zc zegó ln ie  spadkiem  lic zb y  p ro - 
teś tów  w ek s low ych , w  c ze ir  ut,a- 
truj'ą k on ku ren c ję  p oczty , ło o rs  
rozes ła ła  os ta tn io  p ism ? ok ó ln e  
do w szy s tk ich  ban ków  i inst.ytu- 
c y j g osp od a rczych , p ro p a gu ją ce  
p ro tes tow a n ie  w ek s li p rz ez  pocr- 

k -
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Projektowane zmiany
na stanowisku komendanta stra^ pożarnych

w  W a r s z a w ie

P ro jek to w a n e  cd  d łu ższego  
czasu zm ian y  na stan ow isku  ko­
m en dan ta  s tra ży  poża rn ych  w  
W a rs za w ie  p rzech od zą  w  sta- 
d ju m  re a liz a c ji.  Jako jed en  z po­
w a żn ie js zych  k an d yd a tów  na to 
stan ow isko  —  je s t  b ra n y  pod u- 
w agę  k ie ro w n ik  w yd z ia łu  te ch n i­
czn ego  w  G łów n ym  Z a rzą d z ie  
S tra ży  P o ża rn ych  R . P . .nż. K os- 
sew ski.

P o t iis w a ż  w a rszaw sk a  s tra ż  o- 
g n io w a  sto i da leko  w  ty le  za s tra ­
żam i s to lic  E u ro p y  i taK ja k  B e r ­
lin , w p ra w d z ie  p rz y  4.200.000 m ie 
szkań ców  p os iad a  o f ic ja ln ie  330
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D ziś św . U rsz u li.

Ju t r o  św . K o rd u li.

m otorów , W ied eń  przy  2.000.000—  
180 m otorów , to W a rsza w a  po­
s iada  za led w ie  35 m oto rów . Są­
dz imy,  że  obsadzen ie  s tan ow iska  
kom endanta s tra ży  poża rn ych  
p rzez  w y b itn eg o  fa ch o w ca  p osta ­
w i s tra ż  w arszaw sK ą  na poziom ie  
rów n vm  s to licom  w  Europ ie .

C l  m o r a t o r i u m
dla d ł u g ó w  p r a c o w n ic z y c h

Z w ią zk i P ra co w n ik ó w  U m ys lo - rzęd ó w  roz jem czych , k tórpby ba-
w ych  p o d ję ły  a k c ję  w  sp raw ie  
p rzep row a d zen ia  odd łu żen ia  p v a- 
cow n ik ów  tak  ja k  ju ż  to om aw la- 
rem  je s t  p rzez  u rzędn ików  pań 
s tw o w ych  i sam orządow ych . P r o ­
jekty te p rz ew id u ją  od roczen ie  
na roK sp ła t k a p ita łó w  i p ro cen ­
tó w  z zobow ią za ń  p rac. u m ysło­
w ych , ja k  ró w n ież  u tw o rzen ie  u-

d a ły  te  d łu g i i o rzek a ły  o ro z ło ­
żen iu  ich na d iu ższe  ra ty , za li­
c za ły  n adp łacon e p ro cen ty  i t. d.

Zdan iem  Z w ią zk ów  p ra co w n i­
czych  sp ła ta  zobow ią za ń  n ie  po­
w in n a  d la  p en sy j n isa ich  p rzek ra  
czać  10 p roc. m ies ięczn ego  uposa 
żen ią , zaś d la  w yższych  uposa 
żeń  15 proc.

Wykroczenia r e g u l a m i n o w e
w  d o m u  a k a d e m i c k i m

W  dom ach akadem ick ich  im. I gan ię  c is zy  na k ory ta rzach , w  
P re zy d en ta  G ab rye la  N a ru to w i-  c zy te ln ia ch  i poko ja ch . P rzyp om -
cze z  począ tk iem  roku akadem ic­
k iego  zd a rza ją  s ię  aość  często  ró ż  
ne w yk ro czen ia  regu lam in o w e , w y  
n ik a ją ce  n a ogó ł z n ie zd aw an ia  
sob ie sp ra w y  p rzez  m .eszkań ców  
że dana czyn n ość  zak łóca  spo 
kó j i p rzeszk ad za  innym . N a j 
c zęśc ie j chodz i tu o n iep rzes trze -

U d r ę k i  k o m u n i k a c j i  t r a m w a j o w e *
S ł u s z n e  r o z g o r y c z e n i e  m o k o t o w i a n
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Wypadki i kiadzieże
Samobójstwo na cmentarzu. Nu 

cmentarzu Powązkowskim, postrzelił 
s.ę z rewolweru w  prawą skroń, 48-1. 
M ieczysław  vVaraty, inżynier, (Złota 
30), b. K'erownik zrew idow anej fabry 
ki samochodów „A S ” (Ztota 64). Le­
karz stwierdził śmierć. Przy denacie 
znaleziono kartkę tej treści: Odbie­
ram  sobie życie. Zwłoki oroszę 
prz iwieźć do prosektorium” . Waraty 
od kilku la* byl bez pracy. W ychodząc 
około srodz 9-ej z mieszkania nie 
zdradzał żadnego zdenerwowania i z S  
powiedział żonie, Kazimierze, że —  
ak zwykle o godz 11 -ej p izyjdze na 

drugie śniadanie. W aratę popełni! sa­
mobójstwo na grobie ojca swego, ś. 
p. Stanisława, zmarłego I czerwca 
H98 r.

Zemsta złodzieja. Stanisław Jacak, 
dozorca domu,_ przy ul. Chłodnej 34. 
zauważywszy jakiegoś podejrzanego 
mężczyznę, stanął w  bramie i obser­
w ował go. Po kilkunastu minutach, 
nieznajomy, przechouząc przez bra­
mę, uderzył starca kastetem tak sil­
nie, że napadnięty, zalewając się 
krwią, stracił przytomność i upad1. 
Sprawca uciekł. Jacaka przewieziono 
na stację Pogotow ia, gdzie lekarz 
stwierdził rany tłuczone czoła i po­
liczka Sprawcą napaści był złodziej, 
który prawdopodobnie planował okra 
dzenie mieszkania, lecz czuiny dozor­
ca udaremnił jego  zamiary.

Strz uy za złodziejem. Przodownik 
służby śledczej Stefan Rosiak p rzy ­
chwycił złodzie ja Berirra Szulirra Pej 
sacra, którego odprowadzał do konii- 
sarjatu. N a  Placu Parysowskim P e j­
sach rzuć ił się do ucieczki przodow- 
lik  Rosiak strzelił za uciekającym, 

lecz chybił. Z łodziej zbiegł.

Areazton arie  komunistki. P rzed  do 
men. na ul. M iłe j 50 wyw iadowcy U- 
rzędu Śledczego aresztowali peszuki 
waną oddawna komunistkę Jehudc 
Sztokfiszównę, n igdzie niemeidowa- 
ną.

Pent'.a tra m w a jo w a  p lacu  U n j; 
Lu bels lc ie j je s t  dziś  teren em  n ie ­
u stan nych  scysy j, a naw et aw an ­
tur, k tó ro  p u b liczn ość  p od ąża ją cą  
r.a M ok o tów  w y p ra w ia  B ogu  du­
cha w in n ym  konduktorom . R ze ­
c zyw iśc ie , lokom ocja  tra m w a jo ­
w a  na tem  p rzedm ieśc iu  w  obec­
nej s y tu a c ji m oże n a dw erężyć  że ­
lazn e  n aw et nerw y 

P o m ija ją c  ju z  fa k t m eregu la r-  
ności k u rsow an ia  w ozów , co m oż­
na sob ie  w y tłu m a czyć  ja k o  „s ilę  
w y żs zą " , n ie zm ie rn ie  d o tk liw ą  
d la lu dzi p racy , lecz1 czasow o n ie- 
unikioną, w obec skasow an ia  na 
dużym  odcinku  ul. P u ła w sk ie j dru 
g ie g o  to ru  tra m w a jo w eg o  i pu­
szczan ia  w ozów  w  ob ie  s tron y  jed  
nym i to p ro w izo ry c zn ie  na boku 
je zd n i u łożonym  torem . Jak da­
lece  pu b liczn ość  je s t  w v ro zu m ia - 
ła św ia d czy  fak t, że w śród  ocze ­
k u ją cych  n ieraz po 10  m in u t i 
w ię c e j, na zw o ln ie n ie  to ru  koło 
ul. M a d a liń sk iego  s łych ać stos tfu 
kow o m ało narzekań . J^ecz o s ta t­
nio stosow ane p rak tyk i, w yrzu  
can ia  pu b liczn ośc i z jed n ego  
tram w a ju , z p o lecen iem  p rz e jś c ia  
do ju z  p rzep e łn io n ego  n a stęp n e­
go, naw et n ie  na p rzystan ku  P la ­
cu tJn ji, a gd z ieś  pośrodku  p la-

tastulaty tramwajowe
harynrtontu

Z arząd  T o w . p rz y ja c ió ł M a ry - 
m entu , B ie la n  i ok o lic  w ys to so ­

w a ł dc D y rek c ji T ra m w a jó w  p i­
smo z pod z ięk ow a n iem  za  d o tych ­
czasow ą  lin ję  tra m w a jo w ą  N r . 
14, k tó ra  w  zu pełn ośc i zasp ak a ja  
n a jż y w o tn ie js z e  p o trzeb y  m iesz­
kań ców  M arym on td . Jednocześn ie  
w ys tąp ion o  o p rzed łu żen ie  l in ji 
N r .  17 do C. I. W . F . o ra z  o 

zw ięk szen ie  lic zb y  K ursów  w y ja z  
dow ych  i od ja zd o w ych  n ocn e j 
l in j i  N r .  30 na tra s ie  do p ę t lic y  
p rzy  ul. R u d zk ie j i do C. I. W . 
F-u. P o za tem  zg łoszon o  jako p i l ­
ną k on ieczn ość  p o łą c zen ie  północ 
r e j  d z ie ln ic y  z P ra g ą  p rzez  sk ie ­
row a n ie  l in j i  N r  4 do k oń cow e j 
s ta c ji p rzy  ul, R u d zk ie j, ro  dla 
rob o tn ik ów  —  m ieszk ań ców  Ma- 
rym on tu  je s t  sp raw ą  n a der w a ż ­
ną.

Wycieczka do Lwowa
Katolickiego lw . Posek
Katolicki Związek Polek w  W ar­

szawie orgam zuje w dniach od 31. 10 
do 4. i  1. wycieczkę na cmentarz O- 
brońeów Lwowa. W ycieczka odbę­
dzie się pociągiem specjalnym, koszt 
przejazdu w  obie strony wyniesie 
tylko zł. 11.50 Dla osób z prowincji 
dojazd do W arszaw y i powrót do 
m iejsca zamieszkania ze zniżką 50- 
procentową, na podstawie karty ucze 
stnictwa w  wycieczce

Zgłoszenia przyjm uje kancelarja 
Katolickiego 7w. Polek, Krakowskie 
Przedm ieście 36.

cu koło  skrętu  w  ul. P u ław sk a  
m uszą w y w o ły w a ć  p ro te s ty , boć 
ludzie , p ła cąc  za b ile ty , m a ją  p ra­
w o w ym a gać , żeby  ich  boda j u- 
p rzed zon o , że n ie  d o jad ą  b ezp o ­
ś r e d n i  do celu .

U rą g a n ie  konauKtorom n ie je s t  
an. słuszne, an i ce iow e  g a y ż  dzie 
je  s ię  lo  n ie  w sku tek  ich  k a p ry ­
sów , le c z  na rozKaz k o n tro le ró w  
regu lu ją cy ch  ruch.

R zeczą  d y re k c ji t ra m w a jo w e j 
je s t  w  obecnym  s ia n ie  rzeczy , w o ­
bec p rz e c ią g a ją c y c h  się  robót 
p rz y  uk ładan iu  n a w ie rzch n i kost­
k ow e j na ca łe j P u ła w sk ie j i w y ­
n ik łego  w sku tek  tego  p ro w 'zo  
r ju m  w  kom u n ikac ji tra m w a jo ­
w e j na lym  odcinku , s tw o rzy ć  te ­
go rod za ju  u rządzen ia , k tó reb y  
r o zw ią zy w a ły  sy tu ac ję , d a ją c  pu ­
b lic zn o śc i kon ieczn e m in im um

Jui w najbliższym czasie nastąpił

Uruchom ienie trakcji elektrycznej
na terenie caiego węzła warszawskiego

Dwie atrakcyjne premiery ubiegłego tygodnia
w  t e & t r a c h  L e t n i m  i  M a ł y m

(„Dom otwarty" i „Żołnierz i bohater")
T a t r y :  Letrii Ala.y wystąpiły w ubiegłym tygodn.u z prrmjcrnmi. Teatr 

Letni wystawił zawsze niezawodny ,,Dcm otwarty” Michała Babickiego w  
o usadzie prawdziwie atrakcyjnej: wodzirej Fikał ki —  Adolf Dymsza, 
„skończony farmaceuta” Flijarkiewics —  Michał Znicz, zazdrosny W icher- 
kowski — Józef Orwid. W  innych ważnych rolach wystąpili: Janecka. Ma­
cherska. Woskowska, Barszczewska, Hnydziński. Brodniewicz, T . Chmie­
lewski, Hajduga, Woszczewicz, M yszkiewicz, Milecki. R eżyseria Zbignie­
wa Ziembińskiego.

Teatr Małv w  czwartek 17 b. m. zainaugurował sw ó j właściwy sezon je - 
s:euny prem jsrą —  na te j scenie — jednej z najleprzyeh k irredy j w ie l­
k iego G B Shaw‘a „Żołnierz i bohater" w  świeżo dokonanym przekła­
dzie F. Sobieniowskiego, w opracowaniu reżyserskir-m Alekrandra W ę­
gierki, w nader inte- sującej obsadzie ról ważniejszycl w  osobach: 
Garczyńskiej, Lind irfówny, Buczyńskiej, W ęgierki, Kurnakowicza, Zie- 
jpwskiego i Żeleńskiego.

Obie wesołe komedje p rzy jęte  zostały przez publiczność z wielkiem 
zadowoleniem, o czem świadczą zarówno przepełnione widownie, jak i 
ustawiczne wybuchy śmiechu i oklaski rozbawionej publiczności.

Są tc w obecnej „kw ili w W arszawie dwie największa rozrywkow-e at­
rakcje * ;at .aine, obok oczywiście przezahswnego ..Pana Dam azego" w te- 
a,ł-ze Narodowym  w koncertowej grze Ćwiklińskiej, Zelwerow icza i Stani 
sławskiego na czele.

Już niewiele czasu dnieli nas od 
chwili uruchomienia pierwszych po­
ciągów elektrycznych węzła warszaw- 
i-kicgo; najdalej za 2 miesiące ruszy 
pierwszy wagon próbny, a z  ie‘ mm 
rozkładem jazdy zostaną już prawdo­
podobnie uruchomione pociągi rozkia- 
dowc.

Zagadnienie elektryfikacji węzła 
■warszawskiego nie jest nowe —  datu­
je się bowiem jeszcze z czasów przed­
wojennych —  z tą myś‘ lą budowano 
też tunel, który nic posiada np. urzą­
dzeń wentylacyjnych. W  projektach 
elektryfikacyjnych na pierwszy plan 
wysunęła się sprawa zelektrylikowa- 
u,a ruchu podmiejskiego, który wzra­
sta z roku na rok; frekwencja pasa­
żerów na linjach podmiejskich osiąga 
obecnie olbrzymia cyfrę 32 miljonów 
pasażerów rocznic (przy 24 milj. w ro 
ku 1928.1 — mimo to jednak ruch pod 
miejski daje deficyty po kilka miijo- 
nów rocznic

Projekt elektryfikacji mógł wkro­
czyć na rcahic tory po zawarciu urno­
wy kredytowej z Angiją w r. 193J; — 
koszt przeprowadzenia tych planów 
wyniesie bowiem sporą sumę o k o i o  30 
milj zł. i'ustanowiono zelektryfiko­
wać początkowo trzy odcinki kolejo­
we — do Żyrardowa, Otwocka i Miń­
ska Mazowieckiego, t j .  okoio :oo 
km. linji i 240 km. toru. Pociągi elek­
tryczne będ.ą zużywały około 40 mdio- 
now kilowatów prądu, t. j. niewiele 
mniej niż cant Warszawa —  prądu 1-ę 
■Ią więc dostarczać zarówno elektrow­
nia warszawska jak pruszkowska — 
•,v obecnej chwili buduje się już 6 pod 
stacyj (w  Brwinowie, Miłośnie it d.), 
które przetwarzać będą prąd dla po­
trzeb węzła.

Uruchomienie pociągów trakcji ciel: 
trycznej usunie liczne bolączki ruchu 
podmiejskiego, na który sypią się obco 
nie skargi ze wszystkich stron.

Typową cccbą ruchu podmiejskiego 
są silne wahania frekwencji w ciągu 
dnia. Np. z Zvrardov> a przybywa fio 
Warszawy około 2 ioc osób w godzi­

nach rannych, a tylno około (OO w go­
dzinach popołudniowych. Przeciętnie 
wahania na podmiejskich linjach ma­
ją sie jak 1 :io. B j podołać tym ztnlen 
nym potrzebom, pociągi trakcji paro- 
wej chodzą rano w mniejszych odstę­
pach czasu popołudniu w większych 
np. ranc co 20 minut, popoł. co 40 
min. Zmiany ilości pociągów wyraża- 
,ące się przeciętnie stosunkiem 1 :2 :.ą 
są niewystarczające i publiczność jest 
w rezultacie zawsze źle obsłużona: al­
bo tłoczy się w „nabitych" pociągach 
i złorzeczy na męczarnie które m: ti 
znosić, dusząc się w tłoku, albo —  w 
godzinach popołudniowych nie może 
się doczekać pociągu.

Wprowadzenie pociągów elektrycz­
nych przyniesie radykalną zmianę: wa 
bania frekwencji będą regulowane nie 
ilością pociągów, a zmianą iłości wa­
gonów, doczep.anych i odczepianych w 
miarę potrzeby. Pociągi będą kurso­
wały w jednakowych odstępach czasu 
przez cały dzien —  np co 15 minut, 
natomiast ilość wagonów będzie zm ie. 
na —  doczepianie i odczepianie ich m c  
będi ie stanowiło trudności, gdyż kaz­
iły pociąg składać się będzie z kilku 
jednostek motorowych (jednostka mo 
torowa składa się z wagonu motoro­
wego i dwóch wagonów doczepo ych, 
każda część motorowa pociągu może 
więc poruszać się samodzielnie). P  iza 
wciągami ktirsującemi według s z ' y w -  
nego roz.kładu jazdy, będą uruchamia­
ne w razie potrzeby no. w godzinach 
rannych pociągi — bis; ogólna ilość 
pociągów w stosunku do obecnie kur­
sujących wzrośnie o 5c proc.

Cały taboi pociągów elektryczny, h 
będzie nowy —  wagony będą bezprze- 
dziaiowc i bez stopni, oraz rózuydi 
zakamarków, które ułatwiały wiciu 
iardę na gapę. Plaga darmowych pa­
sażerów zniknie więc w sposób rady­
kalny. Przeciętna szybkość pociągów 
elektrycznych osiągać będzie 85 km. nr 
godzinę, gdy tymczasem pociągi pato­
we podmiejskie kursują z szybkością 
30 —  33 kim. na godzinę.

Warssev»a się sbariy
5C€ zg ło szeń  w  re ferac ie  zaża leń

P o w o ła n y  p rzed  9 m ies iącam i 
do ży c ia  m ie jsk i r e fe r a t  zaza leń  
p rz y ją ł w  tym  czas ie  oko ło  500 
zg łoszeń , d o tyczących  n a jro zm a ­
itszych , n ie rzad k o  b a rd zo  is to t­
nych n ied o c ią g n ię ć  w  d z ia łan iu  
uparatu  m ie jsk ie go . Z a ża len ia  te 
s ta ły  s ię podstaw ą  dc trw a łe g o  
u sp raw n ien ia  n iek tó rych  agend  
a d m in is tra c ji m ie jsk ie j,  ś c ią ga ią  
cych  na s ieb ie  n a jw ię c e j sk a rg  
1 p rz y c z y n iły  s ię  do zn aczn e j po 
p ra w y  w  trak tow an iu  p u b liczn o ­
ści p rzez  u rzęd y  i służbę m ie j­
ską

Z a ża len ia  p rz j jm ow a n e  są za­

rów n o  na p iśm ie  ja k  i ustn ie, w 
tym  os ta tn im  w ypadku  są one od 
ręc zn ie  za ła tw ia n e  i w y ja śn ia n e  
ku zadow o len iu  in te resa n tó w  Z a ­
ża len ia  sk ładane na p iśm ie  sa z 
za sad y  p rzesy ła n e  w icep re zyd en ­
tom  do w iad om ośc i, r ó w n ie ż  od ­
p o w ied z i k ie ro w a n e  do peten tów ’, 
p rzech od zą  p rzez  ręce  w lc ep rc zy  
r ien tów . Że za in te reso w a n e  oso­
by  u zysku ją  sa ty s fa k c ję , św iad ­
czą  lis tow n a  p od z ięk ow a n ia , nad 
sy łan e  pod adresem  r e fe ra tu  za­
ża leń  za  szybk ie  p rzep ro w a d ze ­
n ie  in te rw e n c y j.

A p e l  d o  C z y t e l n i k ó w

v \  ui.i* m asa

K A P E L U S Z E
R .  C I E S Z K O W S K i

M arsza łkow sk a  81-S (róg Hożej), N o w y -Ś w ia t 54 fobok hotelu „Savoy")

Zygmuś L. ma lat 13, matkę obło* 
ne chorą. S iostra -żyw H elka  utraci­
ła prac? w* szpitalu. W  warunkach 
w yjątkow ej nędzy, pa ukończeniu 
szkoły p„v- zechnej, sam przygoto­
wał się do 3-ej klasy gimnazjalnej. 
P rzyjęto gc ns. kursy maturalne, 
zwalniając od opłat miesięcznych.

Zwracamy się do Czytelników z a- 
oe'em  o dopomożeme dzielnemu 
chłopcu. p otrzebuje 6 zł. na woiso- 
we, książki, ora j na zeszyty  i pon.o- 
ceszkolne. Dzielny chłopaczek zasłu­
guje na poparcie.

Bezrobotny w oźny J. R. z żoną i 
2-letniem dzieckiem, posiadający 
pierwszorzędne świadectwa, cierpi 
głód i nędzę. B łaga on o jakąkolw iek 
pracę dla siebie, —  o pranie iub po­
sługę dla żony. W j’jątkowa uczci­
wość J, R. skłan.a nas ao polecen.e 
go sercu naszych Czytelni kow. Mo­
że znajdzie kto u  siebie jesionkę i 
butj-, które stałyby się dobrodziej­
stwem dla J. R.

W szelk ie o fia ry  kierować prosimy 
do Adm inistracji naszego pisma: ul. 
Zgoda 1, kantor

w ygo d y . Jednem  z w y jś ć  byłoby  
pu szczen ie  tra m w a jó w  N r . N r .  1, 
12 i 19 ty ln o  do P lacu  U n ji,  a na 
odcinku  M ok o tow a  u ru chom ien ie  
sp ec ja ln ych  w o łó w  ku rsu ją cych  
li ty lko  na tym  odcinku , tam  i 
spow rotem , z  tem  że zw yk ły  b ile t  
tra m w p jo w y  u p raw n ia  do korzy  
s tan ia  z tych  lok a ln ych  w ozów . 
N a w e t  p rzy  tych  w szys tk ich  obco 
nych tru dn ośc iach  ła tw ie j je s t  u- 
runhom ić r e g u la rn ie js z j1 obrót 
w a go n ó w  na k ró tk im  odcinku 
P la c  U n ji  —  W ie rzb n o , n iż  na 
ca łych  trasach  trzech  l in ij.

C zęść p u b liczn ośc i w ys iad a  
p rz y  ul. M ad a liń sk iego , p rzed  
w ła śc iw ym  p rzes ta n k iem  koło 
X V I  kom Isa^jatu. k tó ry  zn a jd u je  
s ię  ju ż  r a  odcinku  jednotom owym . 
P o ło ż en ie  w  tym  punkcie bodaj 
paru  desek, b y łoby  ba**dzo w sk a ­
zane, żeby  pu b liczn ość  n ie 
m usia ła  skakać z dużej w  tem 
m ie jscu  w ysokośc i, g d y ż  w łaśn ie  
stonn ie  w a g o n ó w  zn a jd u ja  się 
r a d  row em , o d d z ie la ją cym  to ­
ry  od je zd n i, poczem  trzeb a  ska­
kać p rzez  be lk i, s z y n j.  jam ^  po 
w yb ran ym  piasku, z p ó łm etro w e j 
w ysokośc i w  dół, żeby  o Krok da­
le j d rapać s ię  w  g ó rę  i nakon iec 
z obuw iem  ob lep ion cm  g lin a  w y ­
ląd ow ać  na je zd n i. P ók i b yło  su 
cho, pu b liczn ość  tra k tow a ła  tę 
ak robatykę  na w eso ło , le c z  z 
ch v ’ ilą  g d y  zaczą ł padać deszcz 
karKolom ne ćw ic zen ia  po b !ocku, 
zw łaszcza  d la  osób s-farstrch  
s ta ły  s ię  tra g ic zn e . N ie tru d n o  na­
w e t  o p o w a żn ie js ze  w ypadK i, gd y ż  
trzeba  s ię p r z e ś liz g iw a ć  n ie ra z  
p rzez ca ły  rząd  tra m w a jó w  ocze ­
k u jących  zw o ln ien ia  je d y n eg o  da 
le j toru .

R e zyg n u ją c  z tych  rozkoszy , 
część  m okotow ian . z b liższych  
d z ie ln ic  p rzed m ieśc ia  śp ieszy  do 
R a k o w ieck ie j do tra m w a jó w  Nr. 
N r . 3 i 9. C zyż  is to tn ie  tak  tru d ­
no je s t  z g ęsc ić  n .eco ruch na 
tych  lin ja ch , p rzen osząc  część ta ­
boru z l in j i  do W ie rzb n a .

Już tak ie  n a w e t za rząd zen ie  
d y rek c ji t ra m w a jo w e j p r z j ję t o b y  
z uznan iem , w id zą c  w  tem  dobrą 
w o lę  za sp ok o jen ia  p o trzeb  pu­
b lic zn ośc i m ok o tow sk ie j. T ak , jak  
je s t  ob ecn ie  w y g la d a  to na ca ł­
k o w ite  lek cew a żen ie  k lien te li, 
bez k tó re j tram v*a je  w u gó ie  t r a ­
cą ra c ję  bytu,

Dlaczego Futra Drożeją?
W  pełni sezonu futrzanego— w szy­

stkie panie spotkała nininiła niespo­
dzianka. Futra nagle zdrożały prze­
ciętnie o 25 p~>c. Jak nas poinformo 
wala firm a „K R A S N 0 W 3 F A "  Trę­
backa 4, przyczyna tego leży w  ma­
łych zapasach skór, jakie porobili 
hurtownicy ze względu na 3graniczę 
nil przywozowe. Coprawda firm a 

Krasnowska" ma tysiąc kilkaset fu 
ter  ̂przygotowanych jeszcze w  lecie 
i aż Jo wyczerpania zapasów bluzie 
sprzedav abi po niższych cenach od 
oW n>'ch, dlatego panie powinny iię 
pośpieszyć z kupnem futerKa. aby 
noterr nie płacić drożej. W  roku o- 
bccnyrr firm a „KraBnowska '1 powięk 
szyła swe prr.cownie, które obecnie 
prowadzi zdolny fachowiec wysyłany 
przez firm ę r.s lato zagranice, aby 
tam sapuznał sie z nstatniemi wym * 
raniami mody. Toteż wszjmtkie mo­
dele firm y  są skrojone podług faso­
nów na 1936 rok, i jeśli dodamy do 
t«go , że a i do wj-czerpania zapasów 
skór —  również obstalunki firm a 
„Krasnow ska" przejm uje po cenach 
letnich — nie pozostanie naszym pa ■ 
tuom nic innego, jak  ne i prędzej >b- 
stalownć, czy  kupić tarr potow« fu ­
terko, bo potem trzeoa będzie niepo­
trzebnie przepłacić. (N ) .

m an o  ted y , że po godz. 22 obow ią  
żu je  na te ren ie  D om ów  abso lu t­
na cisza . W y s tr ze g a ć  s ię  w ię c  na­
le ży  w sze lk ich  łia ła sów  (g ło śn e  
rozm ow y, ok rzyk i, śp iew y, g w iz ­
dy i t. p .).

In n ego  typu  w yk ro czen iam i s ą  

uszkodzen ia  m eb li, sp rzę tów , b ie ­
l izn y  p o śc ie lo w e j, ścian, s u fitó w  
i p od łóg . W ie lu  m ieszkań ców  n i ­
s zczy  od n ow io n y  os ta tn io  n iem a­
łym  nak łaaem  tru d ów  i k o sz tó w  

in w en ta rz , w b ija ją c  gw o źd z ie  f 
haki i p rz y le p ia ją c  ob razk i do 
ścian  i d^zw i. N ie k tó r z y  m ie s z ­
kańcy zap o m in a ją  ta k ie  n ie r a t  

o k ardyn a ln ym  w arun ku  ży c ia  
zb io row ego , ja k fm  je s t  p r z e s t r z e ­
g a n ie  b ew zg lęd n e j czystośc i w  po 
k o ja ch  m ieszka ln ych , na k o r y t a ­
rzach , w  m ie jscach  ustępow ych  i 
kuchennych . W y s ta rc z y  p r z e jś ć  

3ię po n iek tó rych  p ię tra ch  i z f j -  
rzeć do poko jów , aby  p rz e k o n a ć  

3 ię, Jaki n ieporządek  i n ie ch lu j­
s tw o w  nich panu je. T ym czasem  
Dom  akadem ick i m a b yć  m ie j­
scem  w  k tórem  pan ow ać  w in ien  
w zo ro w y  p orządek  i czystość.

B i lF T Y  'JLG O W F 50 zniżki Cy­
rulik 22.X (ivtorek ) godz. 7.15 Ate­
neum 24.X (czw artek ) w  K. P. T. i S 
Marszałkowska 122. tel. 223-24. jr fc  

zolimska 17, tel. 999-92,

%  A  T> }  O
P o n ied z ia łek , 21 października

_ 6.30 „K iedy r„ ine“ ... ć .33 Pobudka 
co gii i.i. O.34 Gimnastyka. O.so Mu- 
zykft (pł.) W  przerwie o godz. 7.20 : 
Dzien. por. ; 30 Progi am na dz. bie i. 
735 „Parę i n f o r m 8.00 Aud. dla 
szkół. 11.57 Sygrał czasu. T2.03 Dzien. 
połucin 12.13 Konc. w  wyk Ma^ej 
Ork. P. R. 13.25 Chwilka dla kobiet. 
13.15 P rz łg l. giełd. 16.25 Wiadom o 
eksporcie. 15.30 Muz. lekka (pł.). 10.00 
Lekcja jęz. niem. t6.1.5 Tercety wokal­
ne i pi tni w wyk. H. Azarewiez. M. 
Maklakiewic* - Szelińskiej —  sopra­
ny, Skoniecznei - Sternickiej — alt. 
(ń.45 „M iłość i br:dge“  —  skecz N. 
Kruckiej 17.00 „Nasz klient —  nisz 
pan" pogad (z  Katowic). 17.15 W ier­
sze Jana Kotla. 17.20 Konc. ?,esp. Jai 
zowego H . Marmora (z  Krakowa) 
17.46 „Polskie rybołóstwo morskie w  
ostatnich łatach" —  pogad prof. M. 
Siedleckiego (z  K-akowa), 17.55 L. 
Różycki Kwintet fortepianowy c-moll 
tp. .5.5- 18 25 „W ierszo dla dzieci" — 
wygi. Julian Tuwim. 18.40 „Życie kuit 

art. 3to!icy“ . 18.45 Ciekawsze trans­
krypcje znaiijch utwoiów 1900. 
„ “skrzynka roln." 19.to Progr. tfa dz. 
nr.st. io.2o Konc. -ekl 19.?' Wiadom 
snort. 10.00 Pogad. -ktualna. 2000 
Aud. żołnierska. 20.30 Walczyk z opt. 
.Wesoła wdówka" Fr. Lehara w ćói* 
n\ch interpretacjach. 0.4? Dzien 
wiecz. 2o.s3 „Obrazki z Polski z/spół 
ćze»ncj“ . 2t.oo Recita1 ikrzype. Z. Roe 
snera. 21.30 Wieczór liter.: „W ileń ­
ska młodość Juljusza Słowackiego"—  
w oorar prof K. C orckiego, 22.00 
Konc. Svmi W yk .: Ork, P  R. pod 
dyr G Fitelberga z udz. T . D aneff— 
tort. 23.00 Wianom, meteorolog, dla 
kom. lotn. 23.05 Muz tan. (p ł ).

W torek, 22 października 1933 r.

6 30 „K iedy  ranne ,. 6.33 Pobudka 
do gimn. 6 31* Gimnastyka. 6.59 Mu­
zykę (p ł.). 7.50 P rogu  ne dz. bież. 
7.55 „P «r o  inform ." 8.00 Aud d.a 
szkół. 11.57 Sygnał czarni, 12.03
Dzien poludn. 1215 Auc dia szkol 
(d la dzieci m ł. ) : .,śpie\Vajmy_ piosen 
kj“  —  popr. prof. Rutkowski ’ 2.ó!: 
Zespół Salon. P. Rynasa 13.25 Chwii 
ka dla kobiet. 13.30 „Z  rvnku pra­
cy". 15.15 Przegl. gieid. 15.25 V riad. 
o eksporci* 15.80 Aleiodje z oper 
.Kraina uśmiechu" Fr. Lehai a (p ł-).

1 6.00 „Skrrynka P. K. C.“  16.15
Konc. Zespołu Z. Grossmana. 16.45 
„Cała Polska śpiewa" —  aud nop- 
prof. Rutkowski. 1 7 . 0o „ W i e l k i e  1 
drobne w yn a la zk i": „F iim  rysunko­
w y " —  odczyt w ygi. dr Jerzy T!aum 
garten (odcz. tenr róz.). 17.IE' K  tc. 
w  wyk. Ork. P. P  ,io ł dyr. St. N .‘ • 
wrota z udż St. Podgórskiego. 17.50 
„Skrzynka językow a". 18 00 Reci­
tal fortep. W . Trockiego. 18.30 „W a r 
szawa w  L iteraturze i e*egdoc it ‘ 
(Przedm ieście W o la ) szkic lit. dr- T  
Makowieckiego. 19.00 „W iadomość, 
roln.". 19.10 Progr. p a dz. nast. .19.13 
Konc reki. 10.30 Wiad. sport. 19.45 
Pogad. aktualna lii.60 Konc. Sym f 
w s-yk. Ork. F ilh. W iedeńskiej poć 
dyr. O. Kabasty z udz. A Konetzni 
(śp iew ). 22.05 Dzien. wiecz. 22.rE
„Obrazki z Poiski współcz. 22.20
Fragm  z dramatu muz. „Z łoto R "- 
nu“ K. W agnera. 2°.45 „Europejczyk 
się baw i" —  fe lj. 23 00 W .Łdoir me­
teorolog. dia kmm lota. 2 3  f>5 M u ł .  
tan w  wyk. M. <>rk. P. E  2C.30
„Polska poetka Ita lji —  (M  Konop 
n icka)“  —  odczyt w  jęz. włoskim.

C d  w t o r k u  „ K r ó l  L i r “
o godz. 7.30 wiecz.

Z *  wi.ględu na to, że Teatr Polski przeznaczonj jest do t. zw. w ie '* 
kieł. widowisk, które przeważnie trwaj;, ponaa trzy  godziny, oraz w  
zw ązKU ze wzrostom frekwencji —  wskutek obniżki cen Duetów — i 
zwiększenia się wśród publiczności teatralnej s fer u-zędniczycn i  m.e- 
izk*ńcow peryferyj', —  Dyrekcja Teatrów  T. K. K. T., u legając wielo- 
. rotnym prośbom i naleganiom publiczności, wprowadza oa wtorku w  
Teatrze Polskim zmianę godzin początku przedstawień.

Przedstaw ienia więc „K ró la  L ira "  zarzm ać się będą od wtorku 22 b. 
n. o god i. 7.30 wiecz., zakończeni; zaś widowiska o godz. 10 m. 45.

/.miana ta  niewątpliw ie stanowić bęazse rzeczywistą wygodę i ułatwie­
nie dia szerokich s fer  w idzów teatra lnych .
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K a p e l a  b a n d u r z y s t ó w  n a w o ł u j e  do p o w s t a n i a

T s r e  p n e d w s o w i w  n a  U k r a i n i e
r o ś n i e  2 , k a ż d y m  d n i e m

w  ostatnim czasie na Ukrainie 
sowieckiej zapadło kilka w yro ­
ków śmierci na sprawców napa­
dów terorystycznych dokonanych 
na przedstaw ic ie li  part j i  komuni­
stycznej w iaazy  sowieckiej. W

zaostrzonej sytuacji wewnętrzne j 
na Ukrainie, zaczęty działać so­
wieckie sądy wojenne 

Interesującą sprawę rozpatry­
wało w przeciągu 5 ani specjalne 
kolegjum sądu kra jowego  w  Kl-

Melitopolu skazany został na ka jow ie. T reść sprawy jes t  nastę-
i ę  śmierci członek kolektywu rol­
nego, Kostrykow, który zastrzeli !  
m ie jscowego działacza komuni­
stycznego, Murguna. Morgun od­
gryw a ł wybitną  ro lę  w  miejsco­
w e j  organ izac j i  komunistycznej, 
a jednocześnie byl koresponden­
tem kilku pism komunistycznych 
czyli t. zw „se lkorem " (sielski 
korespondent) i ze szczególną 
bezwzględno‘cią ogłaszał w dzien­
nikach nazw iska chłopów, ukry­
wających  zboże lub inne produk­
ty rolne.

Sprawcę zabójstwa. Kostryko 
wa, sądził n ie  zwykły  sąd cywilny 
Jecz trybunał wojenny, powołany 
z ramienia dowódcy korpusu w 
Dnepropet^owsku. Okoliczność ta 
świadczyłaby o tem, że sprawy na 
padów terorystycznych na przed­
stawicieli w ładzy sowieckiej w y ­
łączone zos ia ły  z jurysdykcji 
cyw ilne j i przekazane trybunałom

pująca: od pewnego czasu w  róż 
nych miejscowościach Ukrainy 
z jaw ia ła  się oryginalna kapela 
bandurzystów, która przy  akom­
paniamencie bandury śpiewała u- 
kraińskie pieśni ludowe, zmoder­
nizowane jednakże w  ten sposób, 
że poszczególne zwrotki pieśni 
zaw iera ły  'otwarte nawoływanie 
do postępowania przeciwko rzą ­
dom sowieckim i oderwania U- 
krainy od ZSRR

Bandurzyśei cieszyli się. w ie l 
kiem powodzeniem w śród ludno­
ści w ie jsk ie j, która chętnie skla- 
oala o f ia ry  na dalszy objazd U- 
krainy przez śpiewaków ludo­
wych. Bandurzyśei zwiedzali ko­
lektywy rolne i —  jak wykazało 
dochodzenie —  oprócz pieśni lu­
dowych. wygłasza li przemówienia 
agitacyjne, nawmłując chłopów do 
niszczenia zasiewów i do organi­
zowania strajków rolnych. Roz

wojskowym w  ten sposób, wobec dawano również ulotki i odnzwy

H l e c z a t n i a  

SZPITALNA 7

kolacja witatnino- 

wp-tir b ia .ow a

Likwidacja straiku tramwajowego
w e  L w o w i e

L W Ó W , 19. 10. Stra jk  w  w ar­
sztatach tram wajowych  został 
dziś popołudniu zlikwidowany. 
W  godzinach popołudniowych od­
była s ir  u Inspektora Pracy kon­
fe renc ja  z udziałem starosty 
grodzkiego P im assew icza  i naczel 
nika wydziału magistratu P łoń ­
skiego oraz delegac ji  stra jkują­
cych W  w y n ;ku kon ferencji usta 
lonc, te  stra jkujący przystąpią 
ii&tyenmlast do pracy i że za sa­
mo wstrzymanie się od pracy 
nikt m& będzie Karany. Pozatem 
Inspektor P ra cy  wydał strajkują

cym pismo, że ukaranym poprzed 
nio pracownikom warsztatowym 
przysługuje prawo złożenia po­
dań do Dyrekcji T ram w ajowej ce 
lem ponownego rozpatrzenia tej 
sprawy. Sprawę zapłaty za dni 
strajku zadecyduje Prezyd jum  
miasta.

Około godz. 18-ej część wo­
zów tramwajowych, które rano 
nie wy jecha ły  z wozowni na Gab 
yy je lów ce  wyruszyła na miasto, 
tak że ruch tram wajowy w tej 
cbw d i jes t  zupehiie normalny.

Wielki proces o n@1 iu7.vcia
w kolejowej kasie chorych w Opolu

K A T O W lE ,  20.10. —  W  piątek 
rozpoczął się w  Opolu w ie lk i pro 
ces o nadużycia, popełnione przez 
byłych  -urzędników kolejowycn 
Józe fa  D ite r lę  z Opola i Karola  
N iem czyka z Kozie  jszyi, którym 
akt oskarżenia zarzuca, że w  sa­
natorium ko le jow e j kasy chorych 
w  K udow ie  dopuścili się sp izen ie  
w ie rzeń  na ogó lna sumę około 
400.000 marek niemieckich.

W  toku rozprawy, która jeszcze 
trv a, stwierdzono m in., że krew­
ni oskarżonych przy manipula­
cjach handlowych wymienionych 
urzędników zarobili m. in. w  jed ­
nym wypadku przy zakupie kon­
serw wartości 26 tys mk. ogółem 
7.000 marek. Proces ten budzi 
wśród ko le jarzy  śląskich w ie lk ie  
zainteresowanie.

I d M a t n i  ż y d
p o r a ź  6 - i y  p o d  b a t ó z c h i m a m

S T A N IS Ł A W Ó W ,  20 10. (T e l  
svj.) —  D z iw ny  pęd do żeniaczki 
odczuwa jeden z najstarszych 
mieszkańców Stanisławowa 108- 
letni Mordcho Cyta, który oneg 
daj zawarł po raz 6-ty związek 
małżeński

„Pan n a  młodu“  liczyła wszyst­

kiego tylko lat 75. Najm łodszy 
syn Cyty jes t  obecnie starszy od 
swej macochy, gdyż ma lat 78. 
Najm łodsza zaś latorośl rodu Cy­
ty l iczy  lat 22.

„Pan  m łody" czuje się zupeł­
nie dobrze i jes t  zadow-olony z 
żeniaczki.

Sensacyjne aresztowanie
jednego z na/większrch przemysłowców 

wołyńskich
RÓW NE, 20.10. (T e l .  w l. ) . .  —  

Onegdaj w ieczorem  w  Równem a- 
resztowany został Koloman Beren 
sztejn znany powszechnie na W o ­
łyniu właścicie l jednej z na jw ię ­
kszych w  Polsce f irm  eksporto­
w e j  chmielu i ja j .  Berensztein

stoi pod zarzutem prowadzenia 
n ieprawidłowej księgowości i na­
rażenia skarbu Państwa na znacz 
ne straty.

Po  przesłuchaniu zatrzymano 
Berensztejna w  areszcie po licy j­
nym.

O d  A d m i n i s t r a c j i
Prosimy p.o. Prenumeratorów o wpłacanie 
prenumeraty na miesiąc listopad r. b. P. p* 
Prenumeratorów, zalegpjących z optatą pre­
numeraty, prosimy o wpłacenie naiwności 
do dnia 25 b. m., aby uniknąć przerwy w 
otrzymywaniu dziennika.

o treści nacjonalistycznej.
Jak się okazało —  w  K i jow ie  

istniała n ielegalna drukarnia re­
wolucjonistów ukraińskich, w któ 
rej druKOwanc odezwy. Zorganizo 
wano również nielegalną b ib lio­
tekę z książek zakazanych w  So­
wietach i wydanych w  okresie 
istnienia Ukrainy niepodległej w 
1917 _  1 9 2 0  r.

Na  czele organizacji stał b. o- 
f ic e r  arm ji atan.ana Petlury, Ty- 
szczenko. Oprócz tego do organ! 
zacji rewolucjon istów uKraiń- 
skich należał inny o f icer  ukraiń­
ski, Złotnik - Złotnicki, który byl 
kierownikiem ekspozytury niepo­
dległościowców w  Żytomierzu. Na 
lawie oskarżonych, prócz 2 ch 
wyżej wymienionych, zasiadło 22 
innych C3karżon.\ ch. których naz 
wisk prasa sowiecka nie podaje.

Jak stw ierdził akt oskarżenia 
—  organizacja niepodieglościow- 
ców ukraińskich posiadała swoje 
oddziały w  Kijowszczyźnie, Czer- 
nihowszczyżnie, na Podolu oraz 
w  zagłębiu Donieckiem Interesu­
jące iest. że organizacja ta posia­
dała wielu zwolenników w  ośrod­
kach przemysłowych zagłębia Do­
nieckiego, jak naprz. w mieście 
Kamieńskoje.

Proces czlonk.iw ukraińskiej or 
ganizacji niepodległościowej od­
bywał się w  K i jo w ie  przy wiel- 
klem zainteresowaniu szerszych 
kół ludności. Gmach sadu strze­
żony był przez silny oddział wojsk 
komisarjatu spraw wewnętrz­
nych, których zadaniem jes t  u- 
trzymanie bezpieczeństwa w  kra­
ju. Specja lny trybunał pod prze­
wodnictwom W oronowa skazał o- 
skaiżonych Tyszczenae i Zułotnic 
kiego na karę śmierci, resztę o- 
skarżonyeh w  liczbie ' 22-ch, ska­
zano na karę ciężkiego więzienia 
od 3 —  10 lat.

P raw ie  jednocześnie z tym pro­
cesem toczył jest drugi proces 
po lityczny przed sadem w  mieś­
cie Chrystynówka. W  tym wj pad- 
ku chodziło również o grupę Se­
paratystów ukraińskich, która 
dtia łała zupełnie samodzielnie 1 
nie była z w :ązana z organ izac ją  
kijowską: Na czele grupy stal km- 
rownik szkoły, P io tr  Worowskij,  
który wraz  z kilkoma nau­
czycielami szkół ludowych pro. 
wadził ag itac ję  nacjonalistycz­
ną wśród młodzieży i, włościan.

Interesującem jest, że dc tej or­
ganizacji należał również dyrek­
tor szkoły średniej, Rybak.

Sąd skazał W orowskiego na ka­
rę śmierci, 5-ciu wspólositarżo- 
rych zaś, w  tej liczbie dyrektora 
Rybaka, —  na karę ciężkiego w ię ­
zienia od 3 —  8 lat. Na specjał 
nem posiedzeniu tn b u n a ł  rozpa­
trywał sprawę kierownika wydzia 
lu oświaty ludowej Kalinowskie­
go, o>*az prezesa m iejscowego so­
wietu, Kolisnyka. Tych  dygnita­
rzy m iejscowych sowieckich, któ­
rzy —  jak się ok.azalo —  działali 
w porozumieniu z nacjonalista­
mi ukraińskiemi, skazał sąd na 2 
lata wiezienia.

ABC SPORTOWE

Jubileusz 400-ego meczu Bułanuwa
n a  m eczu  P o lo n ja —W a r i a

Na dzisiejszym meczu ligo».-vm z 
Wartą. Polonja wystąp’ w skiadzi®-. 
Komiejewski (Aiaszewjki I I ) ,  Szrze 
pamak —  Buinnow, Seicłrier - jel- 
ski —  Odrowąż, Kruk — Kulla —  
Kruszyński — Wolańczyk —  Ciszew­
ski.

Jerzy Bułanow grać będzie (Nić 
cztererbsetny mecz w barwach Po 
lonji. Warto podkreślić, że jubilat w

ciągu swej długiej karjery sporto­
wej nie by> ani razu ukarany, n a  bo 
isku, nie miał nawet ani jednego na­
pomnienia sędziego.

Oto wzór piłkarza - gentlemana, 
Bulanow oelni obecnie 3 funkcje w  
Foionji. Jest czynnym piłkarzem, ka 
pitanem drużyny oraz kierownikiem 
sekcji.

■ T u ż  s i ę  d o b i j a j ą
o siar* W a la s -e w ic z ó w n y

Dziwna rzecz. Kled;' Walasiewi- 
czówn? przebywa w Polsce starty jej 
nie wywołują większego zainteresowa 
nia. Za to, kiedy tylko opuści Europę 
już się o nią dobijają.

Obecnie Wala =iewiczówna jest w 
drocize ocean. Kilka dni temu, pod­
czas pobytu w Kopenhadie, gdzie by­
ła ra treningach przednrotem dużego

zainteresowania publiczności — «*» 
trzymała depeszę z Halifaxu. od pre­
zeski kob‘ecej federacji sportowej w  
Kanadzie. Stirling, z propozycją star­
tu w Ha!ifax w  dniu 21 b. m.

Start Waiasiewiczówn\ w  tern mie­
ście byłby o tyle interesujący, że star 
mwalyby tam 3 olimpijskie sorintend 
Kanady.

S z w e d z k i  m a r y n a r z  w  t a j e m n i c y  p r z e d  k a p i t a n e m

4  s z a f c e  w o z i ł  s i ; t  n a r z e c z o n a
u p o d z l w r i  g d y n i a n k ą

Gaynia, 19 października.

W  całym mieście wzbudziła 
niemałą sensację niezwykła h i­
storja  jaka przytra fi ła  się urodzi 
w’ej gdyniunce p- Popinkównej.

W  połowie w z e ś n ia  w  •wydzia­
le śledczym w  Gdyni z jaw iła  się 
zapłakana, sta isza kobieta, pani 
Popinkowa.

Zginęła je j  córka. Przed  kilku 
dniami wyszła z domu i nie wróci 
ła. Napróżno oczekiwała ją  stro­
skana matka, napróżno szukano 
je j  pc wszystkich znajomych —  
pięknej panny P e lag j i  nigdzie nie 
było.

M inął jeden dzień trwożnego o 
czekiwania, potem drugi. Pe lag ja  
Popinkówna nie wracała. W ów ­
czas wszyscy zrozumieli . N ie ­
chybnie porwali ją  handlarze ży­
wym towarem  i w  tej chwili pan­
na Pe lag ja  PopmKówna płynie 
prawdopodobnie na rynek bia­
łych niewolnic, oo Buenos Aires,

Po l ic ja  wszczęła energiczne 
śledztwo. Wszystko zdawało się 
potwierdzać tezę o porwaniu je j  
przez handlarzy żywym  towarem 
Istonie n ;eszczęsną Popinkównę 
widziano w  porcie, w idziano ją 
jak rozmawiała z jakimś cudzo­
ziemskim marynarzem. Po lic ja  
stanęła przed zagadką, którą na-

P r z e  W  Hutf rt  (3o S o w i e t  o w
Oszuści emigrantów pozosiawiali w lasach 

na pastwę losu
W IL N O ,  20. 10. Dowiadujemy 

się, że władze bezpieczeństwa pro 
v adza obecnie śledztwo w  spra 
wie u jawnionej niedawno afery 
polegającej na oszukańczem w er­
towaniu em igrantów  do Rosji 
Sowieckiej.

Banda ciemnych typów za po­
średnictwem swych ajentów wer­
bowała chętnych de wyjazdu i za 
opłatą 20 z lo iycb obiecywała bpz 
pieczny przejazd zagranicę.

Oszuści pc zgrupowaniu emi 
grantów w  re jon ie  Mołodeczna 
prowadzili ich w  okoliczne lasy, 
gdzie porzucali na pastwę losu 

N iektórzy  z oszukanych zdołali 
jednak dobrnąć do granicy, a na-

W J A D O H O Ś C !  2  T O R U

wet przedostać się na teren so­
wiecki, gdzie jednak byli na tych ­
miast aresztowani i poddawani 
uciążliwemu śledztwu

Gdy uciekinierów wysiedlono 
spowrotem do Polski, n iektórzy z 
nich złożyli odpowiednie skargi 
dzięki czemu zdołano natra fić  na 
ślad szajki.

Jak dotychczas w  wyniku śledź 
twa aresztowano w  Molodecznie 
3 osoby. Nazwiska zatrzymanych 
i bliższe szczegóły a fe ry  nie mo 
gą być narazie ujawnione. Jed­
no tylko można stwierdzić, źe 
banda miała swych ajentów w 
rozmaitych miastach Polski,

próżno' stara łą  sie rozwiązać. A 
Popinkówny jak nie było tak nie 
było.

L IS T  Z SZW ECJI.

N ag ie  pewnego pięknego porań 
ku listonosz w ręczy ł  starej pani 
Popinkowej list ze znaczkiem 
szwedzkim. Na kopercie widrna- 
ło pismo Pe lag j i  Popinkówny.

Pe lag ja  w  serdecznych słowach 
przepraszała matkę za zrobioną 
je j  niespodziankę. Uspakajała ją 
eo do swegc losu. Jest je j  bardzo 
dobrze Mieszka w  Szwecji,  która 
jest  pięknym krajem i gdzie ma 
narzeczonego dzielnego maryna­
rza Franza - Renn iga  Magnusso- 
na ze statku „T r io " .  Pani Pop in ­
kowa natychmiast zawiadomiła 
po lic ję  o treści otrzymanego li­
stu.

M inęło parę tygodni.

„ T R I O "  W R A C A  DO G D Y N I.

Onegdaj do portu gdyńskiego 
wpłynął z ładunkiem statek 
„T r io " ,  pod niebieską banderą z 
żółtym krzyżem

Natychmiast na pokład jego 
w'krcczyla polic ja  z zapytaniem 
czy wśród załogi znajduje sie 
Franz - H enn ig  Magnusson, Istot 
nie marynarz taki f igu row a ł na 
liście załogi. Na  zapytanie jed ­
nak. czy marynarz ów przemroził

To  też polic janci w ra z  z  Kapi* 
tanem wkroczy li do matej kabiny, 
marynarza.

B lady przestraszony Magnus­
son szedł cicho za nimi. W  stoli­
ku, w  łóżku nie znaleziono żadne 
go śladu panny Pe lag j i .

—  Proszę otworzyć sza fkę ! —* 
"ow iedz ia ł  wreszcie  jeden z  poli 
cjantów.

Magnusson milczał i robiąc się 
coraz bledszym udawał, że  szuka1 
klucza.. i i

—  Proszę o tw orzyć  r za fg ę ł  — f 
powtórzył skolei kapitan.

Drżącą ręką podar m arynarż 
klucz. -•$

Otworzono po brzeg i wypełnio* 
r.a upraniami szafkę

N ag le  w iszące na p ierwszym  
planie nowe spodnie marynarskie 
poruszyły się same i  pod spodri? ' 
mi ku zdziwieniu polic ji  i  onie­
miałego z wrażenia kanitana^uka- 
zała się... rozczochrana głowa P e ­
lag j i  Popinkówny.

Sześć tygodni spędziła w  tem 
ukryciu, p ływając  pc mo^zu bał- 
tyekiem

P R Z E K R O C Z E N IE  G R A N IC .
Póki narzeczony w a lczy ł  z  je* 

siennemi sztormami oddana mo­
rzu i miłości P e la g ia  Popinków-

do Szwecji pannę Popinkównę i na przeżywała niedogodności pó- 
czy ewentualnie nie przyw iózł dróży morskich w  wąskie j sza f-
jej. spowrotem, kapitan statku sta 
nowczo oświadczył, że byłoby to 
niemożliwością.

—  Żadna kob ’eta nie przekro­
czyła jeszcze trapu mojego stat­
ku —  zawołał.

T A J E M N IC A  SZ \FI\I 

Zapytany o losy panny Popin­
kówny 20-letni Magnusson zaplą- 
jtnł się w  sw-oieh zeznaniach. N ie  
umiał powiedzieć, gdzie ją  Eosta-

ce kochającego ją  Szweda. W  cza 
sie krótkich odpoczynków narze­
czona opuszczała swą n .ewygod- 
ną kryjówkę, po to, aoy z chwilą, 
gdy  udawał się na posterunek 
znowu zniknąć w  czeluściach sza, 
fy . i ■**

Napróżno panna P e lag ja  doma­
gała się pozostawienia je j  na 
statku. A n i kapitan ani po lic ja  
na to się nie zgodzili, Po  chwil:

w ił  i jakim sposobem p r z e w ió z ł . P“ ra narzeczonych rrasze-rowaja
ja  do brzegów Skąr.dynawji.

Prawdopodobnie w  kabinie, j e ­
go znajdował się adres narzeczo­
nej, który należało zdobyć dla do 
tarcia do ukrytej gdzieś w Szwe­
cji dziewczyny.

w otoczeniu polic ji  ao komisarja­
tu.

Obecnie stanąć muszą oboje  
przed sądem —  ona za n ie lega l­
ne przekroczenie granicy, on za u 
łatwi fenie je j  tego przestępstwa.

W yniki gonitw  z dnia 19 p a źd zie rn ik a
GO.\. r, dyst. 2-joo tn., nagr. 1400 

*ł. 1 . Impas l l l ,  j. Blesiadziński. i. Mn 
rengo H  ( 7 ),  3 . Labor (s 8).  4. H an d i­
cap ( 20 ).  5. Kaboga ( 2 7 ), wyc. Aladi- 
na, Jontek i Fenclla. W yg r . w  2 min. 
<42 s. w  walce o  szyję. T o t . 7. franc. 0 
i 6 5o zl.

G O N . 2 ,, dy*r. 2 ioo  m., nagr. 7600 
1. i. Sobotka I I  j. Konieczny, 2 . Flnk 

s ja O l . 50)  3 . Graz.ia ( 4 4 50 ;, 4. D e lfi­
na ( 1 3 .30 ), 3 . Gubernator ( 8 1 )  ó. La--- 
r ic  , 04,30 ),  7. .Man"red ((,2.30)  wyc. 
I.cda, w ygr. w 2 mm. 2o sek. nardro 
pewnie o pól dt. T ot. 3 1  franc. 7 ,5o 
6 i 7 zt.

G O N . 3 , dyst. 2100  m.. nagr 1600 
/.!. 1 . Kcen. ż. Stasiak. 2. Laxicon
( 18 .30 ) .  3 . O leńka 11 ( 39) .  4. J.ady Dai 
*y (7b). Lorra ine  ( 62.30) .  wyc. 
b iron r i Dratwa, w ygr. w  2 min. 22,3 
s. bardzo łatwo o 6 dt. T o t. 7 ,50, franc. 
5 1 5,30  zl.

G Ó N , 4 . dyst. 1 10 0  m., nagr. 10.000 
zi 1 . Ław nik, „ Jednaszewski, 3. H u ­
zar ( 16.30 ),  3 . Ice ( 19 ),  4 . Nalew ka
(23.30), 3 . T crc ia  ( 13 3 ,50)  6 . Struna
f 1 ro), 7 . Bzura 11 ( 3 13  5o), 8. T ra jer 

(Po), wygr. w 1 min. 8 sek. pewnie o 
3/4 dl. T ot. 2ń."0 , franc. 7 ,'O, 7 i 7 ?b

G O N . 3 , dyst. 3 .2oo m., ploty, nagr. 
000 zł. 1 . Gerard, j. Blaszczyk, 2. I r- 
ba ( 1 3 ).  3 . La la  Ronkh ( Iś o ),  4 Gan- 
llu (63 5o), *. Galahad (TT.50).  ć,

Srmlfs ( 3 3 .30), Hyc. M cdaille d ‘O r i

Nurt. W y g r . w  3 min. 4 ;  s. latwc o 3 
dl T o t. 73 , franc. 2o,so i 8 5 0  zl

G O N . 6 , dyst. 1200  m.,' nagr 23 ,x> 
zł- 1 . Cygnus, ż. Gili, 2 K łopot (lS .5o) 
„  H erak les ( 30.30),  4 . Styl ( 2 i ) ,  wyc. 
H uzar, Ruli, A la  i Rywalka, v ygr. w 
r min. 15  s. łatwo o 3 dl. Tot. 10 .30, 
franc. 6 i ć .50 zł.

GON. 7 , dyst. 2400 n , nagr 7.O00 
zł- 1 . F idelio , ż. Jagodziński, 2. Karasu 
(S3-50), 3 . L i t  (2o.5o) 4. H ard i ( 105 ), 
3- A rg ilie re  ( 1 14 ) ,  6. N e w  York
(34,30), 7. Gobelin ( 13  30) ,  8. M arybs 
( 1 1 4 ),  wyc. Gawęda, wygr. w 2  min. 
30 s. w  walce o szyję. T o t. 28,30, franc. 
to, 12  1 9  zl.

G O N . 8, dyst. 1 10 0  m., nagr. ’ 8oc zl. 
i- Kabina, ż. Pasternak, 2. Grabiec 
Oś>) 3 . M isiurka (5 7 ), 4 . A lm anzor
( 69)  5 . M nricl ( 84,50) ,  6 . Scktoi
( 32 ..50),  7. H rkuba ( 17 3 .50) ,  8 Buzi
too.50 )  9 . Kram  ( 444). 10 . H elga
(2/i) , u . Tokav a (2>5.5o), 12 . T in ir r  
( 2 5 5 .50 ).  zero Nygus (pozostał na star 
e ie ) W ygr. w  I min. 10,5 s. łatwo o 3 
St. T o t . 1 P 50, franc 7 50, 6 i 1 1  zł.

G O N , o dyst. 2too m „ nagr. 2000 zl. 
I. Langora, i. M ichalczyk, 2. Gawęda 
(29). 1. Akcept (2 y ). 4. lw a -  (4 2 .5c>. 
.5 'u iszer ( 28 ), 6. Jbićńś (3,3 50). 7-
K a tc  T o i ( 13 2 ). wyc. Madclene, w ygr 
w 2  min. 78,5 s wysyłany, o 2.5 dl
'fo t .  1 7 ,50, franc. 7 S i S zl.

Robatn>cv clrce przejąć tabrykg
i ogłosić Jej po r a z  d r y g i  u p a d łe ś ć

ŁÓDŹ, 20.10. (teł. w l ). —  W  
swoim czasie głośna była sprawa 
f irm y  M aurycy  Tauman, przy ul. 
Dowborczyków 6-8 w  związku z 
upadłością, ogłoszoną wspomma- 
r.tj f i rm ie  przez sąd handlowy w 
Łodzi oraz z ostrym zatargiem z 
robotnikami, którym fabrykant 
nie wypłacił 40.000 zł. należnych 
z tytułu zaległych zarobków. Spo 
wodowało  to, że około 300 robot­
ników przez 6 tygodni za.imowaro 
mury fabryczne, nocując na de­
skach w fabryce.

Sprawa została załatwiona w 
ten sposób, że syndyk upadłości 
fabrykę wydzierżaw ił f irm ie  
W a js  i S-ka, która prowadziła  f a ­
brykę, zatrudniając wszystkich 
robotników.

Obecnie upłynął okres dzierżą 
wy, a ponieważ f irm a W a js  zre­
zygnowała z dalszej dzierżawy, 
-właściciel fabryk i M aurycy  Ta u-, 
man sam podjął się prowadzenia 
fabryki, zaw iera jąc  układ z robot 
nikami, że Zale jiość spłacać bę­
dzie stopniowo w  miarę kontynu­
owania pioduki-li.

Tymczasem po kilku tysrodmach 
Tauman unieruchomił fabrykę 
niedotrzymując warunku, który 
ustanowiono przy podnoszeniu u- 
padłości, gdyż na poczet, zale­
głych 40.000 zł. spłacił za ledwie 
3.000 zł. Wobec tego robotnicy od 
byli ogólne zebranie, na którem 
postanowili sprawę po3vierzyć ad 
wokatowi i wnieść .do sądu han­
dlowego wniosek o ogłoszenie po­
nownej upadłości f irmin Maury­
cy Tauman ( ja k  również Tauma- 
nowi osobiście).

Równocześnie wysunięto pro­
jekt, by po ogłoszeniu upadłości 
zrzeszenie robotników przy  pomo­
cy własnych kierowników objęio 
dzierżawo fabryki, którąby uru­
chomiło i 'kontynuowało pioduk- 
cję. by nie tracić zarobku.

N a  zebraniu postanowiono zw*o 
łać ponowne, zebranie, na którem 
podjęte zostaną uchwały co do 
dalszej akpj i  o objęcia w  dzierża­
wę fabryk i i wszczęcie kroków 
prawnych, w  kierunku pociągnłę 
cia Taumana do odpowiedzialno­
ści.
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K l u b  t o w a r z y s k i  w  S i n g - S i n g

A m eryk a  je s t ,  ja K  m ożna było 
S tw ierd z ić  n ie jed n o k ro tn ie , k ra ­
je m  n a jd z iw n ie jsz y c h  m ożliw o­
śc i, k ra je m , w  którym  n a  w s z y s t­
ko p a trz y  się  ze zgo ła  innego 
punktu w id zen ia , niż na sz ereg  
s p ra w  w  S ta re j E u rp ie . N a p rz y ­
k lad , w  A m eryce  n ikt n ig d y  od 
nikogo nie w y m a g a , p od aw an ia  
p raw d ziw eg o  n azw isk a . C złow iek  
może p o sia d ać  tam  10  n a z w isk  i 
n ik t n ie będzie m ia ł mu tego za

P o s i e d z e n i a  w  k l a t k a c h  w i ę z i e n n y c h
u rzęd n ik  zna p. M o rrisa  p oa z g c -J  p o p isy . —  N ie  zapom nę n ig d y , o- 
ła  inem  n azw isk iem , i że tenże św ia d c z y ł M o rris  d z ien n ik arzow i, 
p. M o rris  b j ł  przez p ew ien  c z a s |o w e g o  w ieczoru  k lu bow ego , w

złe, je ś l i  d a jm y na to je d n i go 
zn ali ja k o  S im p son a, a inn i znów 
jak o  Sm ith a , czy M o rrisa .

Je d e n  z d z ien n :k arzy  n iem iec­
k ich , k tó ry  osta tn io  p tz eb y w a ł w 
C h icago  op o w iad a  o ciekaw em  
z d arzen iu . A  m ian ow icie , poznał 
w ła śn ie  p ew nego dżentelm ena, 
n azw isk iem  M o rris . K ied y  n a­

stępn ie , będ ąc w to w a rz y stw ie  
p ew nego u rzęd n ik a  sp o tk ał znó.v 
p. M o rrisa , okazało  się , że tenże

L e g e n d a

Świętego Miasta Aksum
P rz e sz ło  16  w iek ó w  upłynęło  

od c h w ili, g d y  A k su m  z a słyn ę ło  
ja k o  m iasto  św ię te . N ik ły  okrę-

się  d w a j zak o n n icy  g re c c y  F ru - 
m en cju sz  i E d e z ju sz . O b yd w aj, 
g d y  w y s ie d li na ląd  w  p oszukiw a

cik  s ta ro ż y tn y c h  czasó w , try re m ą  niu w ody, d o sta li s ię  do n iew o li
zw an y , b łą k a ł s ię  w  roku 420 n a­
szej e ry  po w o d acn  m orza C zer­
w onego i b u rzą  z a g n ąn y  p rzyb ił 
do b rzegó w  k ra in y , zw an ej w ó w ­
c z as  E t jo p ją .

M ięd zy  żeg larz am i z n a jd o w ali

P i e ś n i  w o j e n n e
abisyńczyków

A b is y n ja  je s t  z iem ią  b o jo w ych  
p ie śn i. J e s t  ich  bardzo w ie le , 
tem  w ię c e j, że k ażd e p lem ię  m a 
sw o je  w ła sn e  p ieśru . A  p lem ion 
ty ch  je s t  p onad  50. śp ie w  ro z le ­
g a  s ię  w ięc  w  50 d ja le k ia c h , róż­
n ią c y c h  S’ ę m iędzy sobą znacz­
n ie . P ie śn i m a ją  c h a ra k te r  w y ­
ch o w aw czy  i p ro p agan d o w y. N a j­
s iln ie j p o k re ś lił ten m om ent R a s  
N a ss ib u , k tó ry  p o le c ił tw órcom  
p ieśn i b o jo w ych  w y ra ź n e  p odkre­
ś la n ie  w tre śc i, za co i d laczego 
b ić się  m a c z arn y  w o jo w n ik .

Ś p ie w  a b isy ń sk i d rażn i uszy, 
to w a rz y sz ą  mu bow iem  m o ro +on- 
r.e u d erzen ia  bębnów  o ia z  n ag łe , 
k ró tk ie  w y k rz y k n ik i.

Żonaty

p o  r a z  l 6 E - y
L u d zie  d ążą do o s ią g a n ia  n a j ró ż  

n je jsz y c h  rekord ów , a le  n ik t ch y 
ba n ie  o s ią g n ą ł tak iego  rek ord u , 
ja k  p ew ien  so w ieck i ob yw ate l n a­
zw isk iem  L a fin , k tó ry  z a w a r ł o-

lokatorem  S in g  S in g , n & js łyn n ie j 
szego am e ryk a ń sk ie g o  w ię z ien ia . 
W ięzien ie  M o rris  o p u śc ił po udo­
w odn ien iu  sw e j n iew in n o śc i, a 
k ie d y  d z ien n ik arz  z a g a d n ą ł go o 
w sp o m n ien ia  stam tąd , M o rris , 
nie k ry ją c  s ię  ze sw o ją  jjrzesz ło - 
śc ią , op o w ied zia ł mu m asę  in te ­
re su ją c y c h  rz e czy  na tem at sw o­
ich p rzeżyć  w ięz ien n ych .

K L U B  W S IN G  S IN G  
P rz e d ew sz ystk ie m  w ię c  onowie- 

dział mu o c ie k a w e j in s ty tu c ji,  a 
m ian ow icie  o k lu b ie  to w arzysk im  g  111

którymi b ra ł  ud zia ł p ew ien  zn a­
kom ity  śp iew ak  op erow y, sk a z a ­
ny na śm ierć  za  za m e ld o w a n ie  
zony, w  p rz ystę p ie  zazd ro śc i. N a 
o w eir posied zen iu  śp ie w a ł d ;a  
n as po ra z  o sta tn i w  życ iu . To 
b v ła  p ra w d ziw a  p ieśń  ła b ęd z ia . 
Ś p ie w a ł ta k  p ięk m e i ta k  w z ru ­
sz a ją co , że n ig d y  potem  w  życ iu  
nie s ły sz a łe m  czegoś podobnego. 
W szystk im  członkom  k lu bu  sk a ­
zanych  na śm ierć  s p ły w a ły  z oczu 
łzy , k ie d y  z a n u c ił a r ję  z „L o h en -

d ziku sów , z a m iesz k u ją cych  te 
s tro n y  i b y li s ta w ie n i przed  o b li­
czem  k ró la , k torego  przod kow ie  
za m iesz k iw ali ju ż  od trzech  w ie ­
ków  sto lic ę  A ksu m . J a k  p od ań .e  
g ło si, k ió le m  w ó w czas b y ł E t la  
A m id a  W s to lic y  p rz eb y w ali też 
n ie liczn i k u p cy  greccy , k tó rz y  po 
ca łym  b a sen ie  m orza Śród ziem ne­
go ro z sian i p ro w a d z ili d a lek i han 
del m orsk i.

D zięki ich  stosunkom  p rz y  dwo 
rze  k ró la  E l l i  d w a j zako n n icy  b y­
li dość ła sk a w ie  p rz y ję c i i o trz y ­
m ali pozw olen ie  zb u d ow an ia  m a­
leń k iego  k o śc ió łk a . O sied lili s ię  
oni w A k su m ie  i z czasem  tak i 
wDływ zaczę li w y w ie ra ć  n a  k ró la , 
że ten w ra z  z dw orem  p rz y ją ł 
c h rz e śc ija ń stw o , ó w c z e sn y  pa- 
tr ja r c h a  A le k sa n d ry jsk i, u ra d o ­
w a n y  m ożnością  ro zszerzen ia  
sw ych  w p ływ ów , m ian o w ał F ru -  
m en c ju sz a  b iskupem  - ab u n ą no- 
w o stw o rzo n e j d je c ez ji. Po k ilku  
la ta c h  p o gań stw o  zn iknęło  zu peł­
n ie v.od te j ch w ili A ksu m  uznane 
zostało  za św ię te  m iasto , otoczone 
a u re o lą  cudów  i św ię to śc i.

P o cz ą w sz y  od k ró la  E l l i ,  w sz y ­
scy  w ła d c y  A b is y n ji poch ow ani 
są  w  A ksu m ie . W sz y scy  —  za wy 
ją tk ie m  obecnego n e g u sa  —  koro 
n o w ali s ię  w  s ta ro ż y tn e j k ated rze  
a k su m sk ie j. P o d ró żn icy , k tó rzy  
zw ied zali A ksu m  nie m ają  
w p ro st słów , by opis'ać m esłych a

etatn io  zw iązek  m ałżeń sk i 16 9 -ty  ne bogactw o n agrom ad zon e w
sko lei. W szystk im  sw oim  po­
przedn im  żonom w  liczb ie  16d, 
L a t in  p ła c i a lim en ty , k tó rych  
sum a w ynos: 7.000 ru b li rocznie.

W  każdym  ra z ie  trzeb a  p rz y ­
zn ać, że na tak i lu k su s może so ­
bie  p ozw olić  ty lk o  człow iek  b a r­
dzo zam ożny.

k la sz to ra c h  i św ią ty n ia c h  św ię te ­
go m ia sta . P rz y w ią z a n ie  A b is : ń- 
czyków  do ich  św ię to śc i je s t  tak  
w ie lk ie , że sam  n egu s, dow ie­
d z iaw szy  s ię  o z a ję c iu  A ksum u 
przez W łochów , nodobno z a p ła ­
k ał i p o p rz y sią g ł k rw a w ą  zem ­
stę  w rogom . ,

ja k i is tn ie je  na te ren ie  w ięz ien ia  
w S in g  S in g . J e s t  to w ięz ien ie , 
ja k  w iadom o, n iezw yk le  su ro w e  i 
p rz eb y w ają  w  niem  p rzew ażn ie  
ludzie albo skazan i na śm ierć, 
lub  też ta cy , k tó rzy  w  każdym  
ra z ie  w y jd ą  z n iego  dopiero po 
k ilk u d z ie s ię c iu  la ta c h . Otóż, ci 
w sz y sc y  ludzie, którym  la d a  dzień 
śm ierć  s p o jrz y  w  oczy, m a ją  sw ó j 
klub. Z eb ran ia  k lu bow e o d b yw a­
ją  się  raz  na m ie sią c  w obecności 
p rz e d sta w ic ie la  w ład z  w ię z ie n ­
nych. J e s t  to ch yba  n a jo ry g in a l­
n ie jsz y  k lu b  na św iec ie .

P O S IE D Z E N IE  O T W A R T E
Co m iesiąc  w  oznaczonym  d n : u 

o godz. 6 w ieczorem , naznaczone 
je s t  p osied zen ie  k lu bow e. W ed łu g 
p rak tyk o w an eg o  w w ię z ie n ia ch  a- 
m eryk a ń sk ich  system u  k la tk o w e­
go o raz  o n u szczan ia  p od łóg , w  
pew nym  m om encie w sz y stk ie  po­
dłogi o s u w a ją  s ię  w d ół i w  ten 
sposób tw o rzy  się  o lb rz ym ia  h a ­
la , k tó re j śc ia n y  sta n o w ią  żelaz­
ne k la tk i z zam kniętym i w  nich 
ludźm i. P u n k tu a ln ie  k w ad ran s  
po god zin ie  *>-ej k la tk i o tw ie ra ją  
się  i w ię ź n io w ie  m ogą z e jść  na 
dół i z a s ią ść  razem  ,.w  s a li  k lu ­
b o w e j" . W ten czas ro z le g a  s ię  tu ­
pot nóg i szem ran ie  g ło só w . W szy 
sc y  s ię  śp iesz ą , w sz y sc y  ch cą ja k  
n a jp rę d ze j w yd ob yć s ię  z k la tek .

W reszcie , 350  ludzi z a s ia d a  n i  
ław k ach , p rzew o d n iczący  k lubu 
dzw oni. U w a g a . Z eb ran ie  k lu b o­
w e rozpoczyna się. P rz e d e w sz y st­
kiem  w ięc  n a stę p u je  o d czytan ie  
l is ty  członków  klubu. Do każdego 
n azw isk a  d od aw an e je s t  słowo 
m iste r —  fo rm y  to w a rz y sk ie  za­
ch ow ane są  w  c a ło śc i. N astęp n ie  
k o m is ja  balotu .iąca  czyta lis tę  no­
w ych  k an d yd ató w  na członków  
kluDU ludzi sk azan ych  na im ierć 
N a zw isk a  ludzi, k tórym  gróz. 
k rzesło  e lek tryczn e .

K O N C E R T  W  W I Ę Z I E N I U
D a lsz y  c ią g  p osied zeń ,a  w yp eł 

nia rozm ow a, d y sk u s ja , lub też

P o  trzech  go d zin ach  posied ze­
n ie k iubow e sko ń czyło  s ię . L u d z ie  
w ra c a li do sw oich  k la tek , z któ­
ry c h  w y ch o d z ili a lbo ju ż  do sa li. 
w  k tó re j czekało  na n ich  k rzesło  
e lek tryczn e , albo też m ie li czekać 
w n ich  do n astęp n ego  zeb ran ia , 
k ie d y  znow m ogli poczuć s ię  łudź 
m i. C zekali na to p rzez  c a ły  m ie­
s ią c , p rzez c a ły  n m M ąc, ży li 
w sp o m n ien iam i pop rzed niego  w ie  
czoru i m y ślą  o n astęp n ym .

Taik w ię c  —  zakoń czył sw o je  
o p o w iad an ie  M o rr is  —  m .ałem  
okazję b y ć  członkiem  n a jd z iw n ie j 
szego klubu na św ie c ie .

S ta lin  n a  u rlo p ie
O d w i e d z i ł  m a t k ą  w  T y f l i s i e

O statn io  u rzęd ow a a je n c ja  so ­
w ie c k a  „ T a s s "  d o n io sła  lako n icz­
n ie , że S ta lin  po jed n on iow yin  
p obycie  w  T y f l is ie ,  gd zie  zam ie­
szk u je  s ta ru sz k a  m atk a  d yktato­
ra  so w ieck iego , p o w ró c ił do M os-

n ej o fic y m e  d aw nego p a ła c u  c a r ­
sk iego . W raz ze S ta lin e m  b a w iły  
ua w y w c z a sa c h  je g o  d zieci, 12 -le t- 
ni cnlopczylt i 15 - le tn ia  d ziew czyn 
k a. P ie rw sz a  żona S ta lin a , N ad ie- 
żda A liłu je w a , ja k  wiadom e zm ar

kw y. U rzędow e k o m u n ik aty  so- la przed  dw om a la ty  w  okollczno- 
w ieck ie  zaw sze s ą  lakoniczne, je -  śc ia ch  dość ta jem n icz ych , 
ś li  chodzi o w y ja z d y  S ta lin a , któ- Z A b astu m an u  S ta lin  w  dro- 
ry  —  ja k  w iadom o —  bardzo p ow ro tn ej do M osk w y zatrzym ał 
rzadko opuszcza sto licę  So w ie- s ię  w  T y f l is ie  przez je d en  dzień, 
tów . W  la ta c h  pop rzed nich  Sta- a b y  odw iedzić s w o ją  m atkę, ktć- 
lin  zw ykle  w y je ż d ż a ł na urlon  ra  m ieszka n a  p rzed m ieściu  T y- 
w yp o czyn ko w y w  s ie rp n iu . J e s t  f l i s u  w  skrom nym  l-p ię tro w ym  
to u lu b io n y  okroi la ta , podczas dom ku. C a ły  dzień S ta lin  sp ęd ził 
k tó reg o  d y k ta to r  so w ieck i zazw y- w  zaeiszn em  m ieszkan ku  6 w o je j 
c za j odooczyw a. W  tym  roku je d - ; m atki, n ie  p rz y jm u ją c  p ra w ie  ni- 
nak b a razo  w ażne s p ra w y  p o li- jk o g o  z m ie jsco w ych  d y g n ita rz y  
tyczne z a trz y m a ły  S ta lin a  w  M us- J so w ieck ich .
k w ie . w sk u tek  czego w y je c h a ł o r  O czem  ro z m a w ia ł ze s w o ją  
n a u rlo p  dopiero w  p ierw sze j po- m atką  d yk ta to r im perium  sow iec-
łow ie  w rz e śn ia .

U lubionem  m ie jscem  odpoczyn­
ku S ta lin a  są  g ó ry  K a u k a z u . R o k ­
ro czn ie  s p ę lz a l  on u rlo p  w  So- 
czy lub  w  A b astu m an ie . te j p rz e ­
p ięk n ie  położonej d aw n ej rezy­
d en cji c a rsk ie j V  tym  roku spóź-

k iego , z a jm u ją c eg o  1  '6 część k u li 
z iem sk ie j. —  oczyw iśc ie  n ie w ia ­
domo. W ieczorem  pod o ch ro n ą 
w y tra w n y c h  fu n k c jo n a r ju sz ó w
k o m isa r ja tu  s p ra w  w e w n ętrz­
nych  (d aw n eg o  G. P . TJ.). S ta lin  
o p u śc ił s to licę  G ru z ji i p o c iąg iem

n io n y sw ó j u rlop  S ta lin  s p ę d z ił . sp e c ja ln y m  w y je c h a ł do M oskw y, 
w  A b a stu m a n ie  a  n ie  w  Soczy, gd zie  c z e k a ją  n a  n ie g o  ,nowe tro - 
gd zie  je s t  zb yt gw arn o , gd yż p rze ski, spow od ow ane sko m p lik ow a-
b y w a ją  tam  za zw ycz a j członko­
w ie  rządu so w ieck ie g o  i w y ż s i u- 
rzęd n icy  p ań stw o w i. W A b a stu
m an ie  S ta lin  zam ieszkał w  skrom  kim  W schodz; e.

ną s y tu a c ją  m ięd zyn aro d ow ą, a 
g łó w n ie  zaostrzen iem  stusunków. 
jap o ń sk o  - so w ieck ich  n a  D ale-

L u d z i e  c z y  m a s z y n y ?
J a k  s i ą  p r a c u j e  w  J a p o n j i . . .

Ja p o n ja  d ąży  coraz  b a rd z ie j do 
zarzu ceiria  ca łego  św ia ta  sw o jem i 
w yro b am i. T rzeb a  p rzyzn ać , że 
u d a je  s ię  je j  to coraz  b a rd z ie j, 
g d yż  p ro d u k ty  sw o je  e k sp o rtu je  
po cen ach  n ie s ły c h a n ie  n isk ich , 
s tw a rz a ją c  p op rostu  n iem ożliw ą 
do zw alczen ia  kon k u ren cję , W j a ­
ki sposób  k ra j ten może sp rz e d a ­
w a ć  sw o je  p rz etw o ry  po cen ach  
ta k  sz a le n ie  n isk ic h ?  O czyw iście , 
wrehodzi tu  w  g rę  ta n io ść  p rod u k ­
c ji ,  o p a rta  na o rg a n iz a c ji p ra c y  
i p o le g a ją c a  na ja k n a jb a rd z ie j da 
leko id ącem  w y z y sk a n iu  ro b o tn i­
k a / p r z y  jed n oczesn em  zap ew n ie­
nie ihu m ożliw ie  dobrych  w a ru n ­
ków

Z a jrz y jm y  do je d n e j z fa b ry k  
w łó k ien n iczych , w  k tó re j w y ra b ia  
ne s ą  ro a te r ja ły  przeznaczone na 
eksp o rt. P ra c a  w  ow ej fa b ry c e  
je s t  zo rgan izo w an a  w  ten sposób, 
że w y z ysk a n a  je s t  k ażd a  m in uta, 
a przytem  o b o w iązu je  ta k  n ie z w y ­
k ła  k arn o ść  i sto so w an ie  s ię  do 
reg u la m in u , że c h w ilam  trudno 
je s t  io r je n to w a ć  s ie  c z y  s ie  je s t

w  fa b ry c e , czy też  w  k o szarach
P rz e jd ź m y  s ię  po h a li fa b ry c z ­

n e j. P rz y  m aszyn ach  i p^zy sto­
lach  p r a c u ją  drobne, d elikatn e  
d z iew częta  ja p o ń sk ie . P ra c u ją  
sp raw n ie  i zw in n ie , k ażd y  ruch  
ich m ały ch  rą k  je s t  ob liczony. 
N ie  w o ln o  tra c ić  an i sek u n d y 
czasu . Potem  n a stę p u je  p rzerw a  
ob iad ow a. R o botn ice  sp o ż yw a ją  o- 
b iad  ró w n ież  w  (a b ryce . N a  t a ­
le rzach  o trz y m u ją  m ięso, go to w a­
ny ry ż  i ja r z y n y . W  filiż a n k a c h  —  
g o rą c a  h erb a ta . K ie ro w n ik  fa b r y ­
k i o b ja ś n ia : —  w sz y sc y  n a s : ro ­
b o tn icy  u trz ym y w a n i s ą  przez f a ­
b ry k ę  i '  d a jem y im  c a ł o d z i e n n e  

pożyw ien ie .' K o sz t u trzym an i?  je ­
dnego cz łow iek a  dzier-nie w yn o ­
si, ja k  s ię  okaz.uje około 90 g ro ­
szy  Ile  z a ra b ia ją  ro b o tn icy?  
M ężczyźni z a ra b ia ją  dziennie 
p rzec ię tn ie  2 z l k o b ie ty  m niej 
w ię c e j 1  zl.

P rzytem  jeszcze  je a n a  rzecz 
dość c iek aw a . W s z js c y  ro b o tn icy  
i ro botn ice  ro b ią  za k u p y  w  sk le ­
p ach , m ieszczących  się  na teren ie
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—  „K o c h a n ie  m oje jed yn e , n ie  p rz y jd ę . N ie  bądź 
n ie sp ra w ie d liw y , n ie  pom nażaj jeszcze m ego < -
n ia . S ta r a j  s ię  zrozum ieć. N ie je s te ś  człow iekiem  wol 
nvm . j a  też  n ie . Nid ch cę szczęścia połow iczn ego , a 
w szystk o  in n e  je s t  (Niemożliwe m ijd z y  nan pow-n- 

no byc n iem ożliw e. G dyoym  z esta la  tw oją^ koch an ką, 
m u sia łab ym  oszu k iw ać , k łam ać, n a d u ż y w a ć  z a u fa n ia , 
n ie  p o tra fię  tego zrobić, choć to bard zo  n iew ygo d n a 
w ła śc iw o ść  d la  kobiety. G dybym  b y ła  pew na siebie, 
p rz ysz ła b ym  o so b iśc ie  p ow ied zieć  ci to w szystk o . 
A le  w iem  dobrze, że n ie  m ia łab ym  s iły  op ierać  ci się, 
en i p rzez  c h w ilę , że byłabym  tw o ją ... W ięc p rz e s tra ­
szy łam  się  i p iszę.

M o ja  m iłości, m ój p ięk n y  p an ie , ja k ż e  krótko trw a ­
ła  n asza  id y l la :  sp o tk a ł j ą  los k a n g  - w ah . K w it ła
p rzez  je d n ą  noc, -a te ra z  k rw a w i, p łacze  i um iera . 
N ie  s ta r a j  się  m nie w id zieć, je s t  to zupełn ie  bezcelo­
w e i zan ad tob y n as bo lało . Żegnam  cię  i p rzysięgam , 
że cię k o ch am "

O dczytał l is t  raz  jeszcze . W ie, że A u d re y  n ie  p rz y j­
dzie i że n ie  chce go w idzieć. D laczego  nie c z u je  się  
z ro zp aczo n y?  L is t  ten  p rz yn ió sł mu w y ro k  śm ierci, d la ­
czego nie g in ie  z c ie rp ie n ia ?  G dzie się  pod zia ło  uczucie  
o d rętw ie n ia  i p iek ą ce j o tw a rte j ra n y , k tó re  mm  za w ład ­
nęło przed c h w ilą . Po raz  d z ie s ią ty  od czytu je  lis t. D la­
czego  n ie boli go se rc e ?  D laczego  n ap e łn ia  go p oczucie  
u fn o śc i, stokroć s iln ie jsz e , n iż  w ó w czas, gd y  m ia l pew ­

ność zobaczen ia je j?  W zb iera  w  nim  e n e rg ja , sku p ia  się  
w ola, o g a rn ia  nim  tw ó rcza  rad o ść .

Chodzi po pukojach D rżą  w  ta k t jegO kroków  k ry s z ­
ta ły  św ieczn ikó w , ję cz y  cich o h a r fa .

—  N ie  je ste m  w olny... O na m ówi, że n ie  jestem  w o l­
n y ! To p ra w d a . M a r a c ję . W a rta  je s t  w ię c e j ode m nie. 
Cóż je j  ch cia łem  z a o fia ro w a ć ?  K rę te  śc ieżk i, c ie rn istą  
d rogę, g ąszcz  d żu n g li? ...

K re w  w a li mu w  sk ro n iach . B u d zi sie  w  nim  wo­
jo w n iczo ść  odz; edz,czona pc d *ugie ’ l in j i  przodków . 
O garn ia  go n a d z ie ja  bez g ra n ic , a w  trzyd z iesto let- 
niem  sercu  g rm ią  fa n fa r y  hurzliv,’e j, dum nej p rzesz­
łości.

A u d re y , ja k  w sz y sc y  lu d zie  traw ien i m iłosnem  c ie r ­
p ieniem  —  a je s t  to n a ju p o rc zyw sz a  idee f ix e  —  ż y ła  
od pow rotu  w R a h a ja n g , życiem  czysto  m echanicznem . 
Po te j nocy spędzonej w  U d a ig a rz e  p o stan o w iła  nie w i­
d yw ać S e lim a . N a ra z ie  dod aw ało  je j  o tu ch y  ty lko to, że 
dopiero za osiem  dni zerw ie  o sta teczn ie  w sz y stk ie  w ię ­
zy. (Mogła je sz cz e  zm ienić zdan ie, p ó jść  do niego, odd.i<l 
mu się . W ied z ia ła , że tpgo w sz ystk ieg o  nie zrobi, a le  
on nie d o m yśla ł s ię  n iczego C h c ia ła  p ozostaw ić  S e li­
m owi je g o  u fn o ść  i szczęście  aż do dn ia , oznaczonego 
sp o tk an ia , ta k  ja k  ch ory , k tó ry  m a kom pletną św ia d o ­
m ość sw ego stan u , p ociesza kogoś kochan ego, aż  do 
sw o je j śm ierci.

—  W szystk o  skończy się  n ap raw d ę  dopiero w tedy, 
gd y  d ostan ie  m ój lis t .

L is t  ten z a cz yn a ła  p isa ć  ze d w ad z ieśc ia  razy N ie ­
n aw id ziła  sieb ie  za to, że go p isze .

—  Zad am  mu ból. W iem , że m nie kocha, a zach o w ał 
serce  dziecka.

N ie od d ala  mu się , a  je d n a k  c a łk o w ic ie  n a leż a ła  do 
n ie g o ! Z am kn ęła  oczy, ch cąc le p ie j w id zieć rngo p ło­
m ienną tw arz  N ie w ie d z ia ła , że ta k ie , rzeczy  s ą  m ożli­
we. ftm ierć E r y k a  w y su s z y ła  je j  serce . Czy n an raw d ę

k o ch ała  znow u? I  ja k ą  b ezn a d z ie jn ą  m iło śc ią  O dczy­
ta ła  lis t , k tó ry  u w a ż a ła  za osta teczn y . U d erzy ło  ją  p ew ­
ne zd an ie  i n a p e łn iło  w s trę te m : —  „M a sz  d w ie żony. 
Czem byłabym  d la  C ie b ie ’  Je d n ą  kobietą w ię c e j, n aw et 
nie to w a rz y sz k ą  ż y c ia " . —  B oże d rogi co p o m yśla łb y  o 
m n e! Je s te m  b ied n a, a  on ... T ego  ty lk o  b ra k o w a ło 1 . 

P o d a rła  lis t .
K ie d y  n a p is a ła : —  „N ie  ch cę sz częścia  połow iczn e­

go, a  w szystk o  inne je s t  m iędzy n a m 1 n i e m o ż  iw e "  —  
z a w a h a ła  się . S io w a  te w y d a ły  s ię  je j  p łask ie , zd aw ały  
s ię  żeb rać  o p rom yk  n ad zie i. D o d ała  w ię c  —  ,,i n ie  po­
w inno b yć  m o żliw e". —  W końcu skończył lis t. Z a p ie ­
częto w ała  go. Ja k o ś  m n iej Dolało. M u sia ła  ju ż  sobie 
dać ra d ę  ty lko  z cierp ien iem .

W  c h w ili, g d y  S elim  c z y ta ł lis t , c a łą  d u szą  b y ła  przy 
nim . C ios, który mu za d a ła , zw ięk sza ł je j  w e w n ętrzn ą  
m ękę. N ie  móc nawet, go p o c ie sz y ć ! S ta n ę ła  je j  przed 
oczam i je g o  tw arz , zo ran a  n iepokojem , k ied y  głosem  
och ryp łym  od w zru sz e n ia  z a d a w a ł je j  p y ta n ie : —  „C zy  
pani m ogłab y  pokochać m ężczyznę, k tó ry  nie b y łby ... 
b ia ły " ?  —  B ie d n y  m a ły ! B y le b y  ty lk o  zrozum iał, że to 
nie z tego p ow o d u ! W ra c a ją c  z d z ie ln icy  m a la jsk ie j po 
w ręczen iu  lis tu  sz o fero w i, k a z a ła  s ię  z a w ie ść  do domu 
i położyła  sj§ .

W yd aw ało  s ię  je j ,  że w ra c a  z cm en tarza.
—  Je ste m  c ie rp ią c a  —  Dowiedziała am ie. —  Po w ied z  

panu, żeby do m nie nie w ch od ził, mam troch ę  go rączk i 
i ch ce spać

Z jed zen ie  ob iadu z m ężem, przech od ziło  g ra n ic e  je j  
s ił . O dłożyła do ju t r a  rozm ow ę, k tó rą  p o sta n o w iła  z 
nim p rzep ro w ad zić .

Z ło żyła  rę ce  n a  p rz e ś c ie ra d le : b y ły  lodow ate, po­
mimo szalo n ego  u p ału . R o zp a cz y  je j  to w a rz y sz y ła  bez­
brzeżna go rycz .

—  N ig d y  n ie m ia łam  szcz ę śc ia  w  życiu , n ig d y .
(C. d. n.7t

fa b ry k i i n a leżących  do fa b r y k i . 
N a b y w a ją  tam  w szystk o  o 30 p ro ­
cen t ta n ie j, n iż  w  in n ych  sk le­
p ach . T Jb-anie p rzec ię tn ie  k o sztu ­
je  około 4 zł., p ara  sandałów  —  
50 g r . R ó w n ież  w  bu d yn k ach  f a ­
b ryczn ych  z n a id u ją  s ię  lo k a le  
p rzeznaczone n a  p om ieszczen ie  
robotn ików  i robotn ic. W  każd ej 
z. izb m ieszka i sy p ia  d w a n a śc io ­
ro lud zi. M a s ię  rozum ieć od d zie l­
nie kob iety , oddzie ln ie  m ężczyźn i. 
W  fa b ry c e  p ra c u ją  n a  d w ie  zm ia­
n y : p ie rw sz a  zm ian a  p ra c u je  od 
g . 5 ran o  do 2 ponołudn iu , d ru g a  
zaś od 2 popołudniu  do 1 1 - e j  w  
n o c y .  P r z y  tak iem  w i ę c  akoszaro- 
w an iu  robotn ików  i  ro botn ic , mo­
ż liw e  je s t  o s iąg n ię c ie , ja k  tw ie r ­
dzą Ja p o ń c z y c y , n a jw ię k sz e j w y ­
d a jn o śc i p ra c y .

C iekaw e je s t  p rzytem  i to, że w  
fa b ry c e  zatru d n ion e  są  dzieci, a 
w ła śc iw ie  m ało letn i, p rzec ie tn le  
w  w ieku  od l-ł —  1 5  la t. A  co c ie­
k aw sze , to fa k t, że w ięk szo ść  
tych  dzieci je s t  w ła s n o ś c ią  f a b r y ­
k i. J a k  to się  d z ie je ?  S p ra w ?  je s t  
zupełn ie  p ro sta . J e ś l i  ja k iś  ubog! 
ro ln ik  p o sia d a  w ię k sz y  d ług, w ó v  
czas z ja w ia  s ię  u m ego  a g e n t f a ­
b ry k i, k tó ry  o św iad cza  m u, te  go­
tów  je s t  p o k ry ć  je g o  d łu g  a  po­
nadto z a p ła c ić  m u w ię k śz ą  sum ę, 
je ś l i  pop rostu  sp rzed a  fa b ry c e  
k tó ie ś  ze sw o ich  d zieci. P o n ie w a ż  
p rzew ażn ie  w  ro d zin ie  je s t  c o n a j­
m niej czw oro lub p ięc io ro  potom ­
stw a  —  zazw ycza j p od ro śn ięte  
dziew częta w  w ieku  14  lu b  1 5  la t  
z o sta ją  sprzed an e, R o dzice  o trzy­
m u ją  za  n ie  p rz ec ię tn ie  su m ę o- 
koło 4.090 zł. D ziew częta  z o s ta ją  
n astęp n ie  zatru d n ion e  w  fa b ry c e  
i p ra c u ją  tam  tak  d ługo , dopóki 
nie o d p ra c u ją  zap łaco n e j za n ie  
sum y, poczem  o d z y sk u ją  w o ln o ść
1 m ogą pozostać n ad al w  fa b r y ­
ce, lub też o p u śc ić  ją .

T ego  ro d za ju  tra n z a k c je  n aby­
w a n ia  dz-iewcząt lub ch łop ców  w  
tak i w ła śn ie  sposób, s ą  n a  p orząd  
ku dziennym . W ie lk ie  fa b ry k i za­
k u p u ją  roczn ie  od 300 dc 400 dzie 
ci. M n ie jsze  p rz ed s ię b io rstw a  od
2 do 10  dzieci.

T a k  w y g lą d a  o rg a n iz a c ja  p ra ­
cy w  fa b ry k a c h  ja p o ń sk ic h , p ro ­
d u k u ją cych  to w a ry , którem i p ra ­
g n ą  z a syp a ć  c a ły  św ia t.

Morze tc potęga 
Polski

R E D A K C J A : W arszawa. N ow y Świat 22. Te lefony : 6.66.68 (redaktor naczelny), 6.66.6S (sekretarjaO ,
666.99 (ogó ln y ) Sekretarz redakcji przyjm uje interesantów codziennie z w yjątk iem  niedziel i świąt

A D M IN IS T R A C J A  W arszawa, Zgoda 1. Te lefony: A dm in is trac» i Zarząd 691-64. Pranumerata 69156 
W yd zir f rełoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres te legra ficzny  — A B C  W arszawa. Konto 
P. K. O N r. 13550. , „

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A : Kalisz, A le ja  Józefiny 11, tel, 209; P iotrków  Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59;
W łocławek. Cyganka 26, tel. 136. , , - .

P R E N U M E R A T A : m ie ’ *co.va (z  odnoszeniem do domu) i zamiejscowa zł. 2.30 miesięczhie; wraz z dziełami 
Sienkiewicza zł. 3.30 miesięczni0.

r- y  _  _  _  _  za miejsce wysokości 1 m ilim etra przez szerokość jednej szpal-
L e n y  S Z c I l  5  t v  (na wszystkich stronach po 6 szpalt) na 1 - e j  strorie—1 z ł „
w tekście (wśród artyku łów ) —  70 gr., w  reklamach (wśród jgtószęń ) —  50 gr., na ostatniej stronie —  
60 gr. Nota*ki r e k l a m o w e  —  1 zł. K o m u n i k a t y  ■ w y j a ś n i e n i a  —  L.5J zł., op.sv spec a l r . e  —  3 zł., l e k a r ­
skie —  30 gr. N o k i  r l o g j a  po 30 g r  D r o b n e  pn 20 gr. za w yraz, duże litery  w  ogłoszeniach „drobnych" liczy
śię za oddziel ie w yrazy, a tłusty druk —  podwójnie. N otatk : reklam owe oznacza się -y frą  (N . ) ,  a komunika­
ty i wyjaśnienia cy frą  ( K . ) .  Za term iny ł r u k u  ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada.
W ydzis ł 'głos zeń : Zgoda 1 tel. 691-56 -  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y :  J ó z e f  M a t u s z c z y k ' D ru k . L ite r a c k a  S , z o .  o., 'W arszawa,- N ow y Ś w ia t 22, te l. 666-64 .W y d a w c a :  M A Z O W I E C K A  S E Ó Ł K A  W Y D A W N I C Z A
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Kwiat, kit*ry koi nerwy
N o w o c z e s n a  t e r a p i a  c h o r ó b  n e r w o w y c h

W e  p r z y p u s z c z a !  w ie le b n y  O .  

Jose, R a rc t ia i .  te  z a c h w a la n y  o r z e  

« e ń  k w a  M ę k i P a ń s k ie j  d o s t a n ie  

s ię  k ie d y ś  d o  r e t o r t y  c h e m .k a ,  

i *  b ę d z ie  p o d le g a ł  p r ó b o m  i z n a j  

< m e  srę, o b o k  in n y c h  le k ó w , w  

l a r m a k / e e ja c h  e u r o p e js k ic h .  Z a ­

c n y  cen  f r a n c i s z k a n in  s t a n ą ł  o -  

ezo ło m io o iy  n a  w id o k  k w ia t u ,  w  

w tó ry m  u o j r z a ł  s y m b o le  ' M ę k i  

C h r y s t u s a  P a n a ,  i  w y c ią g n ą ł  

w n io s e k ,  i e  n ie z n a n a  r o ś l in a  b ę ­

d z ie  le c z y ła  w s z y s t k ie  c h o ro b y .  
I s t o tn ie ,  d z iw n y  te n  k w ia t  z a w ie  

r a ł  w  k ; e i ic h u  ja K g d / b y  m ło te k , 
g w o ź d z ie ,  d r a b in k ę  i  k o r o n ę  c ie r  

n io w ą .  M n i c h  n ie  o m ie s z k a !  z a o ­

p a t r z y ć  s i ę  w  z a p a s  s u s z o n y c h  

lc w ia .ó w , k t ó r e  w y s ł a ł  d o  s w e j  o j  

« * y m y  H i s z p a n j i -  J e d n a  z  p a ­

c z e k  b y ł a  z a a d i e s o w i n a  d o  k r ó -  

' a  F i l i p a  U  (1 5 5 6  —  1 5 D S ).

O s o b l iw e  k w ia t y ,  a  z w ła a z c z r  

t c h n ą c e  w i a r ą  l is t y  f r a n c i s z L a n i  

na, w y w o ł a ł y  w  H io Ł p a n j i  z a in ­

t e r e s o w a n e .  L iw ó r  p r z e z  d łu g i e  

l a t a  m ia ł  n ie ja k o  m o n o p o l n a  cu  

d o w n e  z ie le .  P o z a t e m  n ie k tó r e  

k la s z t o r y  r o z d a  w a ły  n o w y  le k  n -  

b o g im .  L e c z  m o d a  m in ę ła ,  g d y  

p r z e k o r  jo c  s ię ,  z e  k w ia t y  z  A n -  

t y łó w  n ie  le c z ą  f e b r y ,  I  z  b ie g ie m  

l a t  z a p o u iu ia z w  o  w s z y s t k ie m .

"K w ia t  tem p r z e t r w a ł  je d n a k ż e  

w  p o łu  im o w o  -  a m e r y k a ń s k ie j  

m e d y c y n ie  lu d o w e j ,  a  d z iś  p rzy  • 

p o m i j a n o  sob>e  o  n im  w  E u r o ­

p ie ,  g d y ś  o k a z a ło  s ię , t e  d z ia ła  

k o ją c o  w  w y p a d k a c h  le k k ic h  z a ­

b u r z e ń  n e rw o w y  ch ,

S T A R G A N E  N E R W Y

K t ó ż  z  n a a  n ie  b y w a  z d e n e r w o  

W a n y T  C o r » z  c z ę ś c ie j  s ły s z y m y  

s k a r g i  o s ó b  z m ę c z o n y c h  s k o ła t a ­

n y c h  ż y c ie m , o  k tó ry c h  m ó w i « ię ,  

i e  m a ją  „ s t a r g a n e  n e r w y " .

C ó ż  r o b i  m ie s z k a n ie c  m ia s t a ,  
g d y  j e s t  z d e n e r w o w a n y ?  U c ie k a  

d o  k a w ia r n i ,  s r u k a  r o z r y w k i ,

b ą d ź  t e t  u n ik a  t o w a r z y s t w a  lu d z  

k ie g o  K o b ie t y  c h ę tn ie  s i ę g a j ą
do  a p t e c z k i d o m o w e j  p o  k r o p le  

w a le r j a n o w e .  J e s t  to  ’ ek  n i e w in ­
n y . G o r z e j  p r z e d s t a w ia  s ię  s p r a ­

w a  z b ro m e m  i je g o  p o c h o d n e -

m i. U t a r ł o  s ię  p rz e k o n a n ie ,  i e
b ro m  u s p o k a ja  w s z e lk ie  o b j a w y  

p o b u d l iw o ś c i  n e r w o w e j ,  c o  je s t  

b łę d e m  Ł ą c z e n ie  b ro m u  z  y / a le r -  

j a n ą  n ie z a w s z e  m o ż n a  z a le c a ć .  

R a c z e j  n a le ż a ło b y  u s u n ą ć  b ro m  

z a p t e k  d o m o w y c h , j a k o  s r o d t k  

d z i a ł a j ą c y  u b o c z n ie .

L e k a r z e  z n a j ą  w y p a d k i  z a t r u ­
c ia  n ie w ie lk ie m u  d a w k a m i  b r o ­

m u , z n a ją  te ż  d o s k o n a le  c h a r a k t e  

r y s t y c z n ą  w y s y p k ę  n a  w a r g a c h  u  

o s ó b , z a ż y w a ją c y c h  p r e p a r a t y  

b r o m o w i ,  N i e j e d n a  p ię k n a  p a n i  

n ie  m o ż e  z ro z u m ie ć ,  s k ą d  b io r ą  

s ię  s z p e c ą c e  k r o s t y  n a  j e j  t w a ­

r z y . W y s t a r c z y ,  b y  p r z e r w a ła  

p r z y jm o w a n ie  b r o m u ,  a  k r o s t y  

z n ik n ą .

N I E P O R O Z U M I E N I E

N a le ż y  w y j a ś n i ć  p e w n e  n ie p o ­

r o z u m ie n ie .  T a k  z w a n e  „ z d e n e r ­
w o w a n i e "  n ie  m a  n ic  w s p ó ln e g o  

z  n e r w a n r i ,  j a k  i z ła m a n e  n e rc e  

p a n ie ń s k ie  n ie  m a  n ic  w s p ó ln e g o  

% c h o ro b a m i s e r c a .

S e r - a  n ie  m o ż n a  z ła m a ć ,  a n i  
t e t  p o t a r g a ć  n e r w ó w .  N a w e t  c z ło  

w ie k ,  d o p r o w a d z o n y  d o  w ś c ie k ło  

Aci, m a  n e r w y  w  n a le ż y t y m  p o ­
r z ą d k u  C -ót to  w ię c  z a  c h o ro b a  

k t ó r ą  n a z y w a m y  z d e n e r w o w a ­
ł e m ,  k t ó r a  s p ę d z a  n a m  t e n  z  po

w ie k ,  p r z e s z k a d z a  w  p r a c y ,  a  czę  

t#tok ivć  u t r u d n ia  p o ż y c ie  d o m o ­
w e ?

P o w ie d z m y  o d r a z u ,  z© j e s t  tc 

c h o ro b a  p s y c h ic z n a .  W s z y s tk o ,  
c o ś m y  p r z y z w y c z a i l i  s i ę  n a z y ­

w a ć  „ n e r w o w o ś c i ą " ,  j e s t  w  is t o ­

c ie  r z e c z y  c z e m s  n ie z w ią z a r o m  z 

n e r w a m i .  S ą  to  le k k ie  n ie d o m a g a  

n ia  p s y c h ic z n e ,  k tó r e  w  s t a d iu m  

c ię ż k ie m  w w i e m y  c h o r o b a m i  u -  
m y s ło w e m i .  S p o t y k a m y  w ię c  p s y  

c h o z y  w  s t a n ie  u t a jo n y m , w  s t a ­

n ie  p o c z ą t k o w y m , w  s t a n ie  p r z e j  
sc  i o w y m . O b j a w y  m o g ą  b y ć  z a ­

l e d w ie  d o s t r z e g a ln e  d l a  o to c z ę  

n ia ,  b a d ź  te ż  w r ę c z  p r z y k r e  M ó ­

w i  s ię  w ó w c z a s  o  c h o ry m , ż e  jem , 
n ie z n o ś n y ,  a w a r l i w y ,  l e  j e s t  a -  

w a n t u m ik ie m ,  l e  z  k a ż d y m  s z u ­
k a  z a c z e p k i

I N N E  O B J  4 W Y

K t ó ż  z  n a s  n ie  z n a  z a r u z u m ia l  
c ó w ?  J e g o m o ś ć  t a k i  j e s t  d u m n y  

n ie w ia d o m o  z  c z e g o , z g ó r y  s p o g ­

l ą d a  n a  ś w i a t  i  t r a k t u je  p r o t e k ­

c jo n a ln i e  z n a jo m y c h .  M ó w im y  o 

n im , t e  c ie r p i  n a  m a n ję  w ie lk o ­
ś c i.

O k r e ś le n ie  t a k ie  Jest s łu s z n e ,  

n ik t  je d n a k  n ie  p r z y p u s z c z a ,  że  

z a r o z u m ia ’ ec z i o b i ł  j u ż  p . e r w n y  

' i r o k  r a  d ro d z e , k t ó r a  w  h a r d z i e j  

o a ir y m  p r z y p a d k u  m o g ła b y  z a ­

p r o w a d z ić  d c  le c z n ic y .  P r z e j a ­

s k ra w  io n a  m * n j a  w ie lk o ś c i  b y w a  

w  p r a k t y c e  p s y c h ja t r y c z n e j  z j a ­
w is k ie m  c z ę s te m , t ru d  n e m  a o  w y  

le c z e n ia .

K t ó ż b y  p o m y ś la ł ,  ż c  d o  z a b u  

r z e ń  p e j  c h ic z r y c h  n a le ż y  z a l i ­
c zy ć  z b y tn ie  g a d i^ s fw o  (n ie m o ż ­

n o ś ć  u t r z y m a n ia  ję z y k a  z s  z ę b a  

m i l ) ,  p o Ł ś t e m  z b y t n ią  a k t y w ­

n o ś ć , m e u z a s a d n i  m ą  w e s o ło ś ć  

l u b  s t a n y  p r z y g n ę b ie n ia .

Z a z d r o s n y  m ą t ,  k t ó r y  p o d e jr z e  

v 'a  n ie s łu s z n ie  s w ą  ż o n ę , j e s l  

r ó w o je ż  z le k k a  c h o r y  (p s y c h o z a  

s c h iz o f r e n i c z n a ) .  C z ło w ie k ,  k tó ­

r y  u c ie k a  o d  p r z y ja c ió ł ,  j e s t  

s m u tn y , z n ie c h ę c o n y , c z ło w ie k  ta 

k i c ie r p i  n a  p sy c h o z ę  „ m a n ja ic a l -  

no -  d e p r e s y jn ą " .

S Ł O W A  P O C I E C H Y

P o c : eSŁiny się , t e  c z ło w ie k  id e ­

a ln ie  z r ó w n o w a ż o n y  p o d  w z g l ę ­

d em  p s y c h ic z n y m  w o g ó le  n ie  i -  
s t r . ie je .  K a ż d y  z  n a s  m a  w  s o b ie  

le k k ą  u k lo u iio ś ć  d o  o d c h y le ń  w  

tę  lu b  in n ą  s t r o n ę  i  s t ą d  w y p ły ­

w a  r ó ż n ic a  n a s z y c h  u s p o s o b ie ń ,  

z a m i ło w a ń  i s p o s o b ó w  r e a g o w a ­

n ia  n a  p r z e j a w y  ż y c ia  c o a z ie n n e -  

ifo.
J e ż e li  c z u je m y  s ię  „ z d e n e r w o ­

w a n i " ,  n ie  s z u k a jm y  ła c iń s k ic h  

o k r e ś le ń  n a s z e g o  s t a n u . C h w i lo ­

w e  p o d m e c e m ie  p r z e m i ja  r ó w n ie  

ł a t w o ,  j a k  i p r z y c h o d z i .  W  w y p a d  

k a c h  b a r d z i e j  u p o r c z y w y c h ,  r a ­

d a  le k a r z a  b ę d z ie  k o n ie c z n a .  Z a ­
z w y c z a j  z m ia n a  o t o c z e n ia  w y s t a r  

c z a  d o  u s u n ię c ia  m e d o m s g a ń ,  p o  

ż y te c z n e  t e ż  b jw r a ją  le k i .  B ro ir .  

n a le ż y  o d r z u c ić  c h y b a , ż e  p r z e p i ­
s z e  n a m  g o  le k a r z  w  p o s t a c i  u s z ­

la c h e t n io n e j ,  n a p r z y k ła d  ja k o  po  

łą c z e n ie  z p e p s y n ą .  S i ln ie js z y c h  

ś r o d k ó w , b e z  z e z w o le n ia  le k a r z a ,  

z a ż y w a ć  n ie  w o ln o .
W  w y p a d k a c h  u p o r c z y w e j  b e z ­

s e n n o ś c i ,  k t ó r a  t o w a r z y s z y  z a b u ­
r z e n io m  n e r w o w y m ,  u n ik a jm y  

r o z m a i t y c h  p a s t y le k ,  g d y ż  w k r ó t  

ce  s t a n ie m y  s ię  n ie w o ln ik a m i  n a  

ło g u .

K W i A T f  D O B R O C Z Y N N E

W r ó ć m y  t e r a z  d o  k w r a t o w  M ę ­

k i P a ń s k ie j .  J e s t  to  ś r o d e k  n ie ­
w in n y .  D z i a ł a  k o ją c o  w  s tan ach  

p o d r a ż n ie n ia ,  s p r o w a d z a  s e n  spo  

k o jn y  i p o k r z e p ia ją c y .  S y r o p  z  

te j  r o ś l in y  je s t  k o s z to w n y ,  b a r ­

d z ie j  w i ę c  e k o n o m ic z n e  b e d z ie  

n a p a r z a n ie  z ió ł  i p in ie  p o  a  p o s t a  

c ią  L e r b a t y .

N a  z a k o ń c z e n ie  k i lk a  s łó w  o  

s a m e j r o ś l in ie .  K w i a t  t e n  w j stę ­

p u je  w  l ic z n y c h  o d m ia n a c h .  R o  

ś n ie  d z ik o  w  B r a z y l j i ,  w  M e k s y ­

k u , n a  A n t y la c h .  S ą  to  k r z e w *  

o k w ia t a c h  w  e ik ic h , p ię k n ie  z a ­

b a r w io n y c h .  O t w i e r a j ą  s ię  z w /  

k io  w  3 g o d z in y  po  w s c h o d z ie  

s ło ń c a ,  b y  z a m  in ą ć  s ię  p r z e d  z a  

c h o d e m . W y d a j ą  o w o c *  sm a c z n e ,  

w ie lk o ś c i  d u ż e j  g r u s z k i  N a j w s p a  

n ia łs z z  o d m ia n a  m a  k w ia t y  w o n ­

n e , z ze ™ T ią t rr  z ie lo n e ,  w e w n ą t r z  

r ó ż o w e ,  h o d o w a n a  b y w a  w  m ie ­
s z k a n ia c h  d la  ez -deby .

O d m ia n a  b ;a ł a  z  w y i o s  „km: n it  

k o w a t e m i  b a r w y  b łę k i t n e j  p o c h o ­
d z i z  P e r u .  U  n aa  a p o ty k a  s ię  

d o ś ć  c z ę s to  w  o k n a c h .  K to  w ie ,  

c z y  n ie  u d a ło b y  s ię  r o z w in ą ć  u -  

p r a w y  t e j  r o ś l in y  n a  w ię k s z ą  sk a

H *
D r .  A  H e in p e l .

Tajniki m E f y c y r  sbisyflskiej
W o j n a  Jest p r z y c z y n ę  p o w s t a ­

w a n i a  s z e r e g u  g r o ź n y c h  e p id e m ji .  
W ł o s .  z m o b w iz o w a t .  o b o c z n e  w a ż y  

s t k ie  s w o j e  s i ły  seK arak ie . D o s k o ­

n a le  U iz ą d s o n e  a io b u ia n s e ,  z a o ­
p a t r z o n e  w  s n y  l a c h o w e ,  t o w a ­
r z y s z ą  w e z y t t L n n  o a  d z ia ło m  w y  

r u s z a ją c y m  n a  f r o n t .  G o r z e j  n a ­

t o m ia s t  p r z e a u b a w ia  s i ę  a y r a w a  

j e ś ' i  c h « d z r  o  i c h  p r z e c iw n ik ó w  —  

A b i s y  ń c z y k ó w  C ó ż  b o w ie m  m o ż ­
n a  p o w ie d z ie ć  e  m e a y c y n ie  a b i ­
s y ń s k ie j?  D o p ie r o  o d  n ie s p e łn a  

p ię c iu  l a t  w y m a g a n e  j e s t  t a m  od  

le k a r z a ,  k t ó r y  p r a g n i e  p r a k t ;  k o -  
w « Ł ,  p o s ia d a n i e  a y p lo m u  le h a > -  

ak iegw . P r z e d t e m ,  w  p a ń s t w ie  

N e g u s a  n ik o m u  n 'e  p r z y s z ło  d o  

g ło w y ,  a b y  w y m a g a ć  C z o g o ś  p o d o ­
b n e g o  o d  o r d / n u -ą c y c n  t a m  e a r  -  

ła p o  w ,  1
Ś w ia t  m e d y c z n y  w  A b i s y n j i  

K o n c e n t r u je  e ię  w  A d a i s  A b e b ie ,  
w  k t ó r e j  to  s t o l i c y  m ie r z k a  z a le  

d w ie  t r z y d z ie s tu  le k a iz ,/ , z  k t ó ­
r y c h  m o ż e  d w u d z ie s t u  j e s t  f a ­
c h o w c a m i  i g o d n y m i z a u f a r i a  —  

p o z o j t a l i  m im o  t y t u łu  d o k t o r s k ie ­
g o , j a k i  p r z y b ie r a ją ,  n ie  m o g ą  

w y k a z a ć  s ię  u k o ń c z e n ie m  s t u a jó w  

i o r d y n u ją  w  s p e r ó b  z g o ła  f a n ­
t a s ty c z n y .

C ie k a w e  j e s t  s t w ie r d z e n ie  j a k i e -

M r ó w k i  w  roli  c h iru rg a
b a r d z ie j  lu d n o ś ć  a b ls y ń s k s .  O k r  m u s z e k , k tó r e  p ra o o w ic T t  p r t e s  . 
ż u je  S ię, że  p o n a d  5C p r o t .  lu d n o -  r a j ą  c ia ło  n ie s z c z ę s n e g o  r a n n e g o  

śc i c h o r u je  p r z o a e w s z y s t k ie m  n a  ta k , t e  w  k o ń c u  d o t r ą  d o  k u l -  k tó

c h o ro b y  w e n e r y c z n e .  W  p i e r w -  

a x y m  r z ą d z ie  o f i a r a m i  t y c h  c h o ­

ró b ,  k t ó r e  t a *  p a n o s z ą  s i ę  n a  

te re n ie  A o i s y n j i  r ą  d z ,e c i .  A b i -  

S jń t z y c y  m a ją  s w o je  w ł a t n e  m e ­
to d y  le c z n ic z e . J a k ż e ż  on*, w y g l ą ­

d a j ą ?  C h o r y  p o w in ie n  k u p ić  k o ­
z ia  i  n a t y c h m ia s t  p o  z a r ż n ię c iu  

w y p ić  j e g o  je e z c z e  c ;e p łą  grem  

o r a z  s p o t y  i c u r c w *  m ię s o  z  d w u ­

n a s t u  c z ę ś c i e i a i a  k o z ła  N a s t ę p  

n ie  n a ie a y  z a m k n ą ć  s ię  w  c h a c ie  i 
s ie d z ie ć  m m  p r z e z  c z a s  j a k  n a j ­
d łu ż s z y  w  c ie m n o ś c i  i  w  m o ż liw ie  

j a k n a jw y ż s z e j  t e m p e ra tu r z e .  T o ,  
w e d łu g  w ie r z e i ' A b ie j r ń c z y k ó w  

w p ły w a  o d s t r a c z a ją c o  n a  z ło ś l iw e  

d u c h y , k t ó r e  m o g ą  s z k o d z ić  ch o  

r e m u . J e ś l .  j e d n a k  A b i s y ń c z y k  

c z u je  s ię  w  d f l s z y m  c ią g u  ź le ,  
w ó w c z a s  u d a je  s ię  n e  k u r a c ję  do  

g o r ą c y c h  k ą p ie l i  w  F i lh o a .  S ą  

ta m  n a t u r a ln e ,  g o r ą c e  ż r o d la  z  

k t ó r y c h  w s z y s c y  c h o r z y  p i j ą  w o ­
d ę  i  k ą p ią  s ię  w  n ic h  w s p ó in le  

J e s z c z e  in n a  n a g m in n a  c n o ro -  

b a ,  t r a p ią c a  A b i s y ń e z y k ó w  —  to  

s o l i t e r .  D o  n ie g o  o d n o s z ą  s i e  z 

p e w n y m  s e n ty m e n te m , a  w y p ę ­
d z a n ie  p a s e r z y t a  i  o r g a n v z m u  p o -

Asekuracja s r z t S  natręctwem gości
S ła w a  d a je  s ię  n ie k ie d y  w e  

z n a k i, ty m , k tó rz y  m u s z ą  j ą  d i w i  

g a c .  T e g o  z d a n ia  j e s t  s ł a w n y  m a  

l a r a ,  F r a n k  S a d fo r d .  N ie  m ia ł  o n  

a n i  c h w i l i  d la  s ie b ie ,  b y  m ó c  z a -  

z y ć  sp o k o j 'u . T w ó r c z o ś ć  j e g o  c ie r  

p i a ła  n a  te m  i w r e s z c ie  p o s t a n o ­

w i ł  r a t o w a ć  s ię  s a  w s z e lk ą  c en ę

Z a m ie s z k a !  w  m a le j  w io s c e ,  od  

d a lo n e j  o  65 k m . o d  C h ic a g o  w  

p u s t e j  le ś n ic z ó w c e .  S p o k ó j  je g o  

t r w a ł  j e d n a k  ty ik o  d n i  k i lk a .  
P r z y j a c i e l e  o d k r y l i  p u s t e ln ię  i  po  

c z ę l i  z je ż d ż a ć  w  o d w ie d z in y .  

W ó w c z a s  m ai a r z  z d o b y ł  d ię  n a  

n ie  u p r z e jm o ś ć  i  w y w i e s i ł  n a  p a r  

k a n ie  d o m k u  t a b l ic ę  z  n a p is e m :

1. W y b u d o w a łe m  te n  a o m  w l a  

s n o r ę c z n le .  '

2 . D o m  j e s t  m o ją  w ła s n o ś c ią ,  

z a r ó w n o  j a k  g r u n t ,  n a  k tó ry m  

s to i, o r a z  t e r e n  a ż  d o  d r o g i .

8. Z im ą  tu  m ie s z k a m i

4. W  z ’m ie  m u s z ę  z a r a b ia ć ,  j a ­

ko  p r o f e s o r  a k a d e m ji .

5 . U c z ę  m a lo w a ć  i  r y s o w a ć !
6. N i e  p o w ie m  i le  z a r a b ia m .

7 L u b i ę  s w ó j  z a w ó d  i n ie  z a ­

m ie n i łb y m  n a  ż a d e n  in n y .

8. N i e  je s t e m  ż o n a ty .
9. C z e m u  T  T o  m o ja  t a je m n ic a .

10 .  N i e  c z u j ę  s ię  s a m o tn y .

1 1 . <J isza  m n ie  n ie  d e n e r w u je .  

R a d  je s t e m , ż e  z n a jd u ję  s ię  d a le ­

k o  o d  h a ła B u  w ie lk ie g o  m ia s t a .

12. N o c ą  te ż  s ię  n ie  b o ję  N i e  

lę k a m  s ię  w ie w ió r e K  a n i  ż a d n y c h  

s k u n k s ó w .

13. C z y  p o l u j ę ?  N i o !

14. C z e m u  n ie  m a m  p s a ?  B o  

c h c ę  b y ć  c a łk .e m  eam .

13. N a  to  n ie  o d p o w ie m !  1 w o  

g ó le  n ie  n u d ź c ie  m n ie  s w e m i g łu  

p ie m i p y t a n ia m i .  Id ź c ie  d o  w s z y ­

s tk ic h  ć j a b ł o w ! 1 1
M a la r z  b y ł  d o L rv m  z n a w c ą  l u ­

d z i. J e g o  r o z m o w y  ze  z n a jo m y m i  

z a z w y c z a j  o b r a c a ły  s ię  w  g r a n i -

g o  r w k r a ju  c h o r o b y  t r a p f ą  n a j-  J łą c z o n e  je s t  z a z w y c z a j  z „ u r o c z y ­

s t o ś c i a m i " ,

N a jd z iw n i e j s z e  j e d n a k  h i s t o r j e  

d z ie ją  s ię  w  z a k r e s ie  c h i r u r g jL  

J a k  w ię c  n p . « d b y w a  s ię  w y d o b y ­

w a n ie  k u l i  z  c ia ła ?  J e ś l i  k u la  n ie  

u J t w i ł a  z b y t  g łę b o k o  i j e s t  w y ­
c z u w a ln a  p a lo a im , w ó w c z a s  u - 

m ie sz c z a  s ię  w  z r a n io n e m  m ie j ­

s c u  p e w ie n  g a t u n e k  c z e r w o n y c h

, c a c h  ty c h  15 p y t a ń  i o d p o w ie d z i .  
Z a s p a K a ja ją c  ic h  c ie k a w o ś ć  s w ą  

o s o b l iw ą  „ d e k l a r a c j ą " ,  u w a ż a ł  

s ię  z a  z w o ln io n e g o  o d  p r z y jm o w a  

n ia  ic h  w iz y t .

r a  w  te n  s p o s ó b  w y d o b y t a  z o s t a ­

j e  n a  p o w ie r z c h n ię .

J e s z c z e  b a r d z i e j  o r y g in a ln y  sp o  

só b  p r a k t y k o w a n y  j e s t  p r z j  z a ­

b l i ź n ia n iu  r a r .  O c z y w iś c i e  m ie j ­

s c o w i  2r a c n o r z j  n i *  u z n a ją  z a ­
s z y c ie  r o z c ię t e g o  ru ie ja o a . N a t o -  

m ia s i  w  ty m  w y p a d k u  w ie lk ą  

p r z y s łu g ę  o o d a je  p erw na  o d m ia n a  

m ró w e k .  S ą  to  w ie lk ie  m r ó w k i  —  

z a o p a t r z o n e  w  s i ln e  c ę g i .  O t ó ż  n a  

r a n \  p o w s t a ł ą  w s k u t e k  p r z e c ię ­

c ia  s k ó r y  n a p u a z e n z  s ię  o w e  m rc  w  

k i, k tó r e  c ęgam >  c h w y t a ją  z a  

b r z e g :  s k ó ry , ś c i ą g a ją c  j e  j a k  

k ła m ią .  W  d a ls z y m  c i ą g i  t e g c  n ie  

s a m o w i t e g o  z a b ie g u  p r z e c in a  s ię  

m r ó w u ę  n a  p ó ł ,  t a k  że  z o s t a je  ty l  

k o  t a  c zę ść  z z a c i ś n ie t e m i  c ę g a m i .

W a r t o  je s z c z e  j e s t  w s p o ­

m n ie ć , w  j a k i  s p o s ó b  o d b y w r  s ię  

o p e r a c ja  w y d o b y w a n ia  z  g ło w y  

r a n n e g o  o d ła m k a  d z i r y t u ,  k t ó r y  

u t k w i ł  w  c z a s z c e . D o  w y s t i  ją c ,eg o  

k a w a łk a  d z i r y t u  p n z y m ą z u je  s ię  

m is t e r n ie  s z n u r ,  k t ó r y  d r u g im  

k o ń c e m  p r z y m o c o w u je  s i ę  d o  j a ­

k ie g o ś  s łu p a  lu h  p n i a  d r z e w a . N a  

s t ę p n ie  a s y s t e n c i  „ le k a r z a 4 t r z y ­

m a ją  n ie s z c z ę s n e g o  p a c je n t a  z a  

r ę c e  i z a  n o g i  w  te n  s p o s ó b , a b y  

s z n u r  b y ł  d o b r z e  n a p r ę ż o n y ,  a  

a s y s t u ją c y  p r z y  z a b ie g u  „ l e k a r z "  

u d e r z n  s i l n i e  m a g ic z n ą  p a łe c z k ą  

w  n a p r ę ż o n y  s z n u r  P o  t a k im  u -  

d e r z e n iu  o a rd z o  c z ę s te  o d ła m e k  

d z ir y t u  z o s t a je  w y r w a n y  z  c z a s z ­

k i i s p a lo r y  t r iu m fa ln i e .  R a n n y ,  

o  i le  n ie  u m rz e  —  b ę d z ie  ż y ł

1.3MMMMM2 żołn ierzy
n d  tr o n c ie  afetoyfistfo-włoskiin

I n t e r e s u ją c o  w y g l ą d a  p o r ó w n a ­
n ie  s i ł  w o je n y c h  z n a jd u ją c y c h  s ię  

n a  t e r e n ie  A b i s y n j i  z a r ó w n o  p o  

s t r o n ie  a b :s y ń s k ie j ,  j a k  i w ł o ­

s k ie j .  W e d ł u g  w o je n n y c h  ź r ó d e ł  
f r a n c u s k ic h .  A b i s y n j ą  m o ż e  te o re  

ty c z n ie  w y s t a w ić  a r m ję  o  s i le  2 
m il jo n ó w  ż o łn ie r z y -  W  c h w i l i  w y ­

b u c h u  w o jn y  a r m j a  a b :s v ń s k a  l i ­

c z y ła  z a le d w ie  160.000 ż o łn ie r z y ,  

z a ś  w s k u t e k  m o b i l i z a c j i  a r m ja  ta  

z o s t a ła  z w ię k s z o n a  d o  500.000 ż o ł ­

n ie r z y .  W o b e c  t e g o ,  ż e  m o b i l i z a ­
c ja  a r m j i  a b i s y s ń k ie j  t r w a  d a le j ,  

n ie  j e s t  w y k lu c z o n e ,  ź e  w  c ią g u  

n a jb l i ż s z y c h  2 m ie s ię c y  l ic z e b ­

n o ść  j e j  d o p r o w a d z o n a  b ę d z ie  do

1 m i i jo n a  ż o łn ie r z y .
W  c h w i l i  o b e c n e j  n a  f r o n c ie  

w ło s k im  c z y n n y c h  j e s t  9 k o r p u ­

s ó w  a b is y ń s k ic h ,  t w o r z ą c y c h  s a ­
m o d z ie ln e  a r m je .  P ie r w s z y  k o r ­

p u s  opei u je  w  o k o l ic y  j e z i o r a  T a ­
n a  i j e s t  p o d  d o w ó d z t w e m  r a s a  

K a s a ,  g u b e r n a t o r a  p r o w in c j i  B a -  

g u e m d e r .  P o d  r o z k a z a m i ł a s a  

G u r u ,  g u b e r n a t o r a  p r o w i n c j i  W ó l -  

k a it ,  z n a j d u j e  s ię  40.000 ż o łn ie r z y .  

W  r e jo n ie  p r o w i n c j i  T i g r e  o p e r u ­
j e  a r m ja  a b is y ń s k a  w  l ic z b ie
100.000 ż o łn ie r z y  p e d  w o d z ą  r a s r  

S e ju m , g u b e r n a t o r a  t e j  p r o w  n c j i .  

N a  p o łu d n ie  od  T i g r e ,  o p e r u je  

a r m ja  n a s t ę p c y  t r o n u ,  k s ię c ia  A s -  

fa c  W o u s s e n a ,  w  l ic z b ie  60.00u  

ż o łn ie r z y ,  g u b e r n a t o r  H a r r a r u ,  

r a *  N a s s ib u ,  d o w o d z i o d d z ia łe m  

200u0 ż o łn ie r z y  sk o n c e n t ro w a .  

n y c h  w z d łu ż  to i u k o le i  f r a n c u s k o -

a b is y ń s k ie j .  W  p u s t y n i  D u n k a l i  

s k o n c e n t ro w a n y  j e s t  k o rp u B  r a a a  

Y a y y o u  w  l ic z n ie  20.000 ż o m le -  

r z y  i w r e s z c ie  w  s t o l ic y  A b i s y n j i ,  

A d d i s  A b e b ie ,  g a r n i z o n u je  g w a r -  

d j a  c e s a r s k a  w  s i l e  10.000 b a g n e ­

tó w . N a  p o łu a n m  o p e r u je  s iy n n y  
d o w ó d c a  B fe ltch a , k t ó r e g o  a r m ja  

l ic z y  o k o ło  3C.0O0 'ż o łn ie rz y  

A r m ja  a b is y ń c k a  w  c h w i l ,  w y ­
b u c h u  w o jn y  r o z p o r z ą d z a ła  u z b r o ­
je n ie m  w  lic z i ie  600 000 k a r a b i ­

n ó w , w ś r ó d  k tó ry c h  n a jw ię c e j  b y ­
ło  t y p u  z o k re s u  w o jn y  ś w i a t o w e j  

m ia n o w ic ie  m a r k i  „ L e b e l “ , „ R e  

m in g t o n " ,  „ M a r t in i " ,  „ M a im l ic  

h e r "  i in . N i e w ą t p l iw i e  i lo ś ć  k a ­

r a b in ó w  w z r o s ł a  d o  t e j  p o r y  i 
w z b o g a c i ła  s ię  o  t y p y  a n g ie ls k ie  

o r a z  j a p o ń s k ie  ł  to  n a jn o w o c z e ­
ś n ie js z e .  L i c z b a  k a r a b in ó w  m a s z y  

n o w y c h  o b l ic z a n a  j e s t  n a  250, lic z  

b a  a r m a t  n ie  j e s t  d o b rz e  z n a n a ,  
n ic  p r z e k r a c z a  je d n a k  50.

W  A d d : s A b e b ie  z n a j d u i ą  s !e  

p o d o b n o  j u ż  p ie r w s z o  c z o łg i ,  z a k u  

p io n e  p r z e z  a g e n t ó w  a D iS y ń sk ic h  

w' E u r o p ie .  L o t n ic t w o  w  n b i s y i ł j i  

p r a w ie  w c a le  n ie  is t n ie je .  J e s t  

ta m  z a le d w ie  12  s a m o lo tó w , z k tó ­
ry c h  2 p a s a ż e r s k ie :  p r z e s t a r z a ły  

„ F o k k e r "  i  w y s łu ż o n y  n ie m ie c k i  

„ J u n k e r s "
W ło s i  m o g ą  p r z e c iw s t a w ić  lic z ­

n e j a r m j i  a b is y ń s k ie j  z n a c z n ie  

m n ie j  ż o łn ie r z y ,  a le  w y ć w ic z o ­

n y c h  i n o w o c z e ś n ie  u z b r o jo n y c h .  
W  c h w i l i  w y b u c h u  w o jn y  W ło e l  

p o s ia d a l i  n s  f r o n c ie  w  E r y t r e i

. ir M M W g  'T m B M i  1

NOW FLA NIEDZIELNA

T a j e m n i c a  p o d K o w y
Małgo’-zau. nadsłurhiwała Łrwożnń 

ale tylko wiatr szumiał w bezlistnych 
drzewach i krople deszczu bębniły po 
szynach Nagle dobiegł jej uszu jakiś 
słaby jęlc Drgnęła.

—  Toć  to juz— —  szennęła.

Słuchała wciąż, wydało się jej jak­
by jakieś głuche stękanie dochodziło 
od strony obory, ale może to wiatr lo 
motał gdzieś okiennicą; ucieszyła się, 
kiedy posłyszała ciężkie stąpania, drzwi 
się otworzy*y. Wszedł Mikołaj. Spo;- 
m ł a  na niego pyta;ąco.

—  A  no już —  rzekł lakoniczne.

—  N ie  poznał?... nic nie m ówi)5 . 
szepnęła trwoznie.

—■ Ani zipnął stary, zalał się odraz-J 

krwią, uderzyłem m oże ze cztery ra ­
zy, a  ha czole został ślad od podkowy... 

N o daj mi wódki, zimno, psia krew  1

Małgorzata siedziała nieruchomo,

— No, czegóż siedzisz jak zaklęta! 
B o 't i  się teraz, czy co? Sama mnie

do tego— Chuało ci się być na

swojem— Ja byłbym czekał' A le  co tam, 
stało się! Gdzie wódka 1

Małgorzata przyniosła mu butelkę 
wódki i kieliszek.

—  W eź moią koszulę, bo skrwawio­
na! Spal ją  w  piecu, a potem leć do 
sąsiadów, a płacz i narzekaj co nie­
miara, rozumiesz—

Małgorzata pobiegła do sąsiadów, 
trwoga iaka nią trzęsła uczyniła, iż istot 
nie płakała i zawodziła jak najczulsza 
córka.

—  O la Boga! O jdec  mi pomarli! 
Mówiłam mu. nie idźcie sam dawa.. 
owsa Siwkowi, Mikołaj to zrobił JNie 
uparł się! ń ten Siwek, to koń prze 
klęty, djabelika w nim dusza! Uderzył 
kopytem —  i po Oj *u I O Matko Prze­
najświętsza !...

Sąsicdzi wstali, poszli do obory, 
gdzie staia krewa Krusulka i koń Si­
wek. Zobaczyli starego, jak leżał na 
słomie, z zakrwawioną, posiekaną twa 

rzą i śladem kopyta na czole. Pokiwali 
głowami.

— Jakem wszedł —  opow iadał Miko- ] 
łaj —  stary ledwie dyszał Już mc nie 
mógł mówić, tylko ręką p  kazał ua 
koma—

— Stary był — rzekł sąsiad Śmierć 
go jnż szukała!

—  Zawsze to ojciec... * -  płakała Mał­
gorzata

Sąsicdzi pomogli przenieść starego do 
izby, posiedzieli trochę i odeszli; ki-dy 
Mikołaj i Małgorzata zral"źłi się sa­
mi, Mikołaj rzekł do n ie j:

—  T y  siedź przy starym, a ja  pó dę 
do obory, wezmę i zakjpię ten drąg 
z nasadzoną podkową, co to ia nim... 
Schowałem go poć słomą bo nie było 
czasu, ale teraz to go trzeba zakopać... 
i tc głęboko— do rana zdążę.

Małgorzata siadła i nie patrząc na 
trupa raczęła odmawiać pacierze cze- 
h łi na Mikołaja, ale on nie wracał 
Przeszło pół godziny, godzina. Co on 
tam mógł robić? Nakoniec wszedł, przy 
świetle gromnicy wydał się je j b! idy 
;ak trup.

—  Skaranie boskie —  rzek — nie mo 
er. znaleźć tego drąga, ani podkowy. 
Frzctrząsłcm wszystką słomę, pan.iętam 
przecież, gdzie go schowałem i ani

' rusa n:e mogę natrafić... n.e wsiąkł

ziemię I Chodź, poszukamy razem.
AJe daremnie _ przy świetle latarh. 

przeszukał- wszystkie kąty obory, _n- 
prowizowanego topora nie było. Zmę­
czyli się. spocili; brzask już do okien 
zaglądał, kiedy powrócili do chaty nie 
wiedząc ce myśleć.

—  Czary jakie, czy co? —  mruczał 
Mikołaj

— Zobaczysz że to źle się skończy —  
szeptała zbieiałemi wargami M ałg o rz a ­

ta.
A le  śmierć starego Grzegorzj nńeo- 

mu we wsi nie wydała się podejrzani. 
Pogrzeb o d b y ł  się zwyczajnie, kilka 
dni upłynęło i już Mikołaj i Małgorza­
ta zarzynali oddychać spokojnie kiedy 
raz Mikołaj wyszedłszy raniutko z cha­

ty, powrócił zdvszany.
— W ies i rodkowa... ktoś wLdi'a\ 

wie—
—  Co ty mówisz? Gdzie? Kto?
—  Na ściarie obory... węglem nary­

sowana podkowa na kiju...
—  G rety 1 rodkowa narysowana.. 

K to narysował? Cliod, my, trzeba 2a- 
trzeć 1...

—  Głupia! Ja już zatarłem, ale Ja 
tu :ne zostanę, zabierajmy pieniądze i 
tusrajmj w iwiat.

—  A  chata? A  grunt? Zwariowa­
łeś? To  już cUyba sprzedać—

—  N ie  Dędzie czasu, lepiej zabrać się 
i kwita 1 Kamień w  wodęl

—  Oszalałeś 1 Coś d  się *>rzywidzia*o 
—  rzekła Małgorzata, której myśl o- 
puszczenia chaty orzywtódla zimuj 
krew. Widać, że jesteś obieżyświat; dla 
tego, że jakieś dziecko, dla zabawy, coś 
tam węglem namazało, to ty już w 
strachu 1 T o  mi chłop, bojaźhwszy od 
baby 1

Mikołaj nic nie odpowiedział, ale w 
nocy, kiedy Małgorzata spała, ro  dchu 
wstał, otworzył drewnianą skrzynię, 
gdzie wśród szmat chował, pieniądze, 
starego, odliczył sobie połowę, to ty­
sięcy złotych, nałożył kurtkę, czapkę i 
nie oglądając się wyszedł z domu.

Małgorzata, obudziwszy sit  z rana 
zrozumiała co znaczj- nieobecność mę­
ża, powiedziała sąsiadom, że. pojechał 
do swojej rodziny, bo chcą tam kupić 
grunt, zamknęła się w  cha cie i prawic 
nie wychodziła, ęhjbz po to, żeby dać 

jeść bydłu i kurom.
Wieczorami (i to było jci najmilsze 

zajęcie), wydobywała pieniądze ze skrzy 
ni, liczyła jc, przcbczała. zawijała w no-
u i *  a-rnsn łłri T ? n  t a l r  tn /*  f W I ł ł l ł t T a -
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c z a r n y c h  o r a z  n a  f r o n c i e  B o m a U j-  

sk im  —  80.000 ż o łn ie r z y  b ia ły c h
i c z a r n y c h .  C o  t y d z ie ń  j t d n a K  d o  

E r y t r e i  i d o  S o m a l i  p r z y t y w e j ą  

n o w e  t r a n s p o r t y  ż o łn ie r z y  o r a *  

o lb r z y m i*  i lo ś c i  m a t e r ja łu  w o je n ­
n e g o  W e d ł u g  s p r a w o z o a ń  L o r ę *  

n o n d e n t ó w " p is m  z a z r a n ic ż n y c l i  

a r m ja  w ło o k a ,  o p e r u j ą c *  m  f r o n ­
c ie  A d u a  —  A .c su m , l ic z y  do  

12C 000 ż o łn ie r z y  i  s k ła d a  a ią  z  6 

d y w iz y j ,  z a o p a t r z o n y c h  w  zm o to ­

r y z o w a n a  a r t y le ^ ję ,  12  k o m p a n .'5 
c z o łg ó w  i 32  e s k a d r y  s a m o lo tó w ,  
w  te m  6 łą c z n ik o w y c h ,  8  p o ś c ig o ­

w y c h  i 18 b o m b a r d o w y e h ,  1
J e d n o c z e ś n ie  n a  w y b r z e ż u  L r y -  

t r a i  z n a jd u j ą  s ię  d w i e  e s k a d ry  

w o d n o  -  s a m o , o tó w , z a o p a t r z o  

n e  w  s ły n n e  p la t o w c e  „ S a v o l * *  

M a r c h e t t i " .  N a  t y ła c h  a n n j i  w ło ­
s k ie j  z n a jd u je  s ię  d r u g a  w ie lk a  

a r m ja  r o b o t n ik ó w  jc tcri. b u d u je  

sz o sy , w ie r c i  s t u d n ie ,  p r z e p r o w a ­

d z a  k o m u n ik a c ję  t e ^ . fo n ic z n ą  i 

t e l e g r a f i c z n a  o r a z  z a jm u je  s ię  o b ­
s łu g ą  k a r a w a n  s a m o c h o d o w y c h ,  
d o s t a r c z a ją c y c h  ż y w n o ś ć  " * * -  

O g ó łe m  o b e c n ie  n a  f r o n c ie  p o  

o b u  s t r o n a c h  b ie r z e  c z y n n y  u d z ia ł  

w  w a lk a c h  i w  p r a c y  n a d  z a o p a ­
t r z e n ie m  r r m j i  p o n a d  m i l jo n  o -  
só b  J e ś l i  w o jn a  a b is y ń s k o  -  w ł o ­
s k a  p r z e d łu ż y  s ię , t o  w s r o ś n it  nie. 

w ą t p l iw ie  l ic z e b n o ś ć  w a lc z ą c y c h  

a r m ij i z w ię k s z o n a  b ę d ą  w s t ę p y  

o d d z ia łó w  p o m o c n ic z y c h  i  lu d n o ­

śc i p r a c u ją c e j  n a  ty ła c h .

ła, że drrs«i zaskrzypiały. P rz e łtrW j 
ła się. —  Zapomn.ałam drzw. zamkną 
—  pomyślała. A  oo ter nagle radoana 
myśl przeleciała jej przez głowę . *— To 
Mikołaj 1 Uspok >ił się i wrócił I

—  Serwus! —  odezw ał się od  progu  

chrapliwy głosi D aw n o  ju ż  chciałem  

odwiedzić gosnosię! N ie  oardzo mi?1'  
r»da, widzę 1 A  ja  przynoazę podarek  

Oho, jeszcze jak i!
Był to włóczęga, zwany „głumm 

W ojtkiem ", przybłęda niewiadome 
skąd, może jakit dawny uezerter albo 
zbiegły więzień, którego poaejrzywano 
o różne kradzieże, ale nigdy nie złapa­
no na gorącym uczynku.

—  Przynoszę podkowę, podLówecr- 
kę, co to starego ciacL, ciach w  buzię! 
Baidzo mądrze, elegancko! N ikt nie 
widział, nikt; tylko „głupi W ojtek ,J 
był, schowany w  kącie obory!

T e  pieniądze to są jego, rozumiesz 

bauo, te pieniądze to moje, a jeżeli me, 
to pójdę powiem pokażę kij 1 podko­
wą !-. Wezmą ciebie do więzienia, zgin­
iesz tam, albo ciebie 'zcztlry zjedzą! 
Xo, nic gap się na mnie i dawaj wszy­

stko, a żyw o !
Włóczęga zgarnął leżące na stole 

pieniądze i wyszedł
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J e s i e ń  p o d  z n a k i e m  p e l e r y n
U jtfo y zw ycz a j c h w a lić  je s ie ń  

za  boga :tw o  je j  d arów , p rzep ych  
kolorów , so cz ysto ść  ow oców , ob­
f ito ś ć  d ziczyzny —  za to  w s z y s t­
ko czem  »taxa  s ię  u m ilić  nam  ży­
cie, c z yn ią c  je  w ygodnero

M ooa w z o m je  a ię  na p rz y ro  
d z i*  W je » ie n i obd*uza n a s  bez 
p oró w n an ia  w ., . —j ą  ilo śc ią  sp a ­
cero w ych  w zorów , n iż  to  c z y n  
nt w iu sn ę  i w  lecie  k ie d y  św ie ż a  
Sukienka j ja a n y  k o stju m  w y s ta r ­
c z ę  s a  10, zeb y  ła d n ie  w y g lą d a ć  
i  czu ć s ię  d oskon ale .

N a je s ie ń  je s t  in a c z e j P a ­
s i e  s ą  w ra ż liw e  n a  ch łó d  i  
p o trz eb u ję  c ie p łe g o  u b ran ia , 
-nne aą  wątt-a i  m ^ c z /  je  
d żw .gam e d łu g iego  oicrycia, tam ­
te  znów  p rz e z ię b ia ją  s ię  łatw o , 
je ż e li i :  za  c iep ło  u bran e, a  znów  
in n e iuD ią tyiKo jcrótiae, sp o rtow e 
k u rtk i i  ż a k ie ty .

Ja k ż e  tu  dogodzić w sz y stk im ’  
P rz e w id z ie ć  te m p eratu rę  je s ie n ­
n y c h  dni, i r a f i ć  do g u stu  K ap ryś­
n ych  k lien tek , odpow iedn io je  u- 
n rać. n ie  zapom  n a ją ć  o w ym a­
g a n ia c h  w sp ó łczesn e j e s te ty k i?

P o z o sta je  ty lk o  jed n o w y jśc ie  
—  s tw o rz y ć  c a łą  k o le k c ję  różno­
ro d n ych  u b rań  je s ie n n y c h , Które 
zad o w olą  w sz ystk ie  g u s ta  i n ad a­
dzą s ię  d ia  w sz y stk ic h  f ig u r  i s y l­
w etek

W  ten sposób  p o stą p iła  tego­
ro czn a  j~ sien n o  - z m o w a  M oda. 
P rz e d sta w ia  nam  b o g a tą  KoiekcJę 
c ie p łych  m odelów .

Je ż e l i  chodzi o m a te r ia ły , może 
my w yb rać  w e łn ę  g ład ką, lub prze 
ra b ia n ą , a lbo  ozdobioną p rą ż k a ­
m i, su p e łk am i, w yp o k łem ' g ro sz ­
kam i i  t . d. lub zd ecyd ow ać się  na 
aksam it ró w n ie  p ra k ty czn y  w  no­
szen iu  ja k  w e łn a .

F a so n ó w  m am y bez l ik u : k ró t­
ki, p o k ry w a ją c y  b io d ra  żak ie t, o 
lu źn ych  p lecach , tw o rzących  u 
dołu p a rą  f a łd ó w ; rę k a w y  są  ob­
szern e, ko łn ierz  z m iękk iego  fu ­
te rk a  s to ją c o  - w y k ła d a n y . Ż ak ie t 
w yk on an y z zie lonego , w ełn ian e  
go m a te r ja łu , k o łn ie rz  z b ro n io ­
w ego, fa n ta z y jn e g o  fu te rk a . S p ó ­
d n ica  z ie io n r lub  b ro m o w a .

A k sam itn y , c z a rn y  k o stju m  ma
k ró tk i, gładk* i doać o b cis ły  ż a ­
k iet, p rz y b ra n y  m ałym  k o łn ie ­
rzem  z cz arn ych  k arak u łó w , po 
bokach um ieszczone K ieszenie po­
k ry te  ró w n ież  k arak u łam i. S p ó ­
d n ica  g ła d k a , lekko, ro z sz e rz a ją ­
ca s ię  u dołu i d łu ższa  n iż  w  le t­
n ich  k oo tjan iach . Do tego  „ ta il-  
le u r ‘ u“  K arak u ło w a  czapeczka, 
ś re d n ie j w yso k o śc i nałożona na 
p ra w ą  stro n ę  g ło w y  b ard zo  szyko­
w n e  w y g lą d a .

D łu g ie , c ie p łe  o b cis łe  p łaszcze  
w e łn ia n e  lu b  a k sa m itn e  m ogą 
m ieć  p rz y b ra n ie  z p ła sk ie g o  lub z 
p u sz yste g o  fu tr a .

Z p ła sk .c h  fu te r  n a jm o d n ie jsze  
s ą  k a r a k u ły  we w sz y stk ic h  kolo­
r a c h : czarn ym , p o p ie latym , bron- 
zow ym  i be ige . P rz y b ra n ie  z tego  
f u t r a  n ad a je  s ię  do sp a ce ro w y ch  
i w iz y to w yc h  o k ry ć  i k o stjam ó w  
Do s tro jn y c h  p łaszczó w  używ an e 
s ą  p u sz y ste  fu tr a , a  w :.ęc —  s r e ­
b rn e, czarn e i b łęk itn e  lisy .

Obok d łu g ic h  o k rj ć m am y p ła ­
szczyk i tro is  -  ą u a rts , k tó re  są  a l­
bo luźne, s ię g a ją c e  p ra w ie  do ko­
la n , a lb o  p rz ec iw n ie  bardzo ob ci­
s łe , Jak  d łu g ie  p łaszcze , bez p as­
ka i p rz y b ra n e  fu tre m  u dołu, R ę ­
k a w y  s ą  d łu g ie  i w ą sk ie , k o łn ierz  
s to ją c y , o fic e rsk i.

S p o tyk am y  też  o k ryc ia , w któ­
ry c h  k o łn ierz  i ca le  rę k aw y  są  
fu trz a n e , np. do cz arn e g o  w e łn ia ­
n ego p ła sz czy k a  c z arn y  lu tro w y  
k o łn ierz  i  ta k ie ż  rę k a w y , lub  ao 
oronzow ego żaL ietu , rę k a w y  i 
s to ją c o  -  w y k ła d a n y  k o łn ie rz  są  z 
m ałp iego  fu te rk a .

N ow a m oda, p rzyn o si nam du­
ży  w yb ó r p e le ry n . M am y p e le ry ­
n y  sp a ce ro w e  i sportow e, p e le ry ­
ny w izyto w o  i balow e. Z ra n a  do 
b ro n io w e j su kien k i p rz yb ra n e j 
zielonym  skó rzan ym  p ask iem  i zie 
łonenu gu zikam i, tw orzącem i za­
p ięc ie  s ta n ik a  sprzodu —  mamy 
śre d n ie j d łu go śc i w e łn ia n ą  —  
bronzow a p e le ry n a , pod szyta  zie­
lonym. m ate rja łe m

P o p o łu d n iow a p e le ryn a  je s t  
c z a rn a  d łu ższa , sp ad a  sutann' f a ł ­
dami p on iżej k o ian , przy B rana 
K araku łow ym , kołn ierzem  N oszą  
*»ą też  fu trz a n e  p e leryn y . M ogą 
one e łużyć do teatru . N a  w ieczór 
m am * cz arn ą  ak sa m itn ą  cape 
P rz y b -a n ą  k ap tu rk iem , pod szy­
tym  ja sk ra w y m  jed w ab iem , lub 
ak sam ito m : np. zielonym , s z a f i­

row ym . lu b  czerw onym .
N a  w ieczór p e le ry n y  są  pardzo 

e fektow n e, a le  n a  s p a c e r  n a jle p ­
sze s ą  k o stju m y, k tó i/ c h  m odele 
p o d ajem y p o n iż e j.

saonki om eszczone u ao iu  ż ak ie ­
tu  tw o rzą  d yskretn e  p rz y b ra n ie . 
S p ó d n ica  g ła d k a  i o b c is ła , p rz y ­
trzym an a  w ąsk im  paskiem  z tego 
sam ego m a te r ja łu . B lu zeczk a  z 

jleKK iego tryk o tu  w  rd zaw ym  ko­
lorze, m ocn ie jszym  n iż k ostju m . 
Duży w ęzeł tw orzy  je j  w yKończe- 
n łe . K a p e lu sz  f ilc o w y  o spuszczo- 
nera lekko n_  tw a rz  rondzie.

M odel N r  U

N a je s ie n n e  sp a c e ry  e legan ck i 
k ostju m  z bronzow ej w e łn y  o
rdzawmm odcien iu  zesch łych  l iś ­
ci W ypuKle g ro sz k i tkan e w  m a- 
t e r ja 'e  m a ją  m o cn ie jszy  rd z a w y  
ton. Ż a k ie t g ład k i, leciu tko  w c ię ­
ty  w  sta n ie , ozdobiony m ałym  

i kołn ierzem  i w y ło gam i, d w ie  kie-

E le g a n c ld  „ensem ble*1, okłada­
ją c y  s ię  z w e łn ia n e g o  p ła sz c zy k a  
zielonego, „ t ru is  - q u a r ts “ , p usz­
czonego luźno, przyD ranego sze- 
rokiem i rę itaw am i, ro z sz e rz a ją c e -  
mi s ię  u dołu.

Z w ró ćm y u w a g ę  n a  p om ysłow e 
wy kończen ie g ó rn e j częśc. o k ry c ia  
i k o łn ie rz a  G ru be, p iko w an e śc ie  
g i tw o rz ą  d eseń  zw an y  „g n ia z ­
dem p szczó ł11. S u k ien k a  z popie­
la te j w e łn y , z a p ię ta  sprzodu na 
dw a g u z ik i, k o łn ierz  połużony 
p łask o  Za. su kn i je s t  cz^m ś po- 
średniem  p om iędzy k arczk iem  . 
kołn ierzem . P a se k  z ie ion y, w  tym

ISClAlGÓR HARCU Dra LAUERA
l s q  d o b r y m  ś r o d k ie m  d la  u r u - g a lo w a n io  
| i o ł q d k c ,  u s u w a ja  o b s t r u k c ję ,  s q  ła g o d n y m  

n a t u r a ln y m  ś r o d k ie m  p r z e c z y s z c z a jq c y m .

Jak żyb kobiety
a b is y ń s k i e ?

W o jn a w  A b isyn jL  C z a n  wx>- p ocie  czoŁ w y p e łn ia ją c  « « itd ę łr
jow aticy r u s z a ją  tłu m n ie  dc w a l ­
k i. W o jn a je s t  m ęskiem  rzem io­
słem . J a k  z a ch o w u ją  s i t  k ob iety  
a&ibjrńskie, k ie d y  ich  m ężow ie ru  
s a a ją  do w a lk :?  Z ap ew n e  ja k  
w sz ystk ie  k ob iety , k tó rych  m ężo­
w ie i syn o w ie  ru s z a ją  n a  p ew n a 
śm ierć  —  p raw  do podobnie prze-sam /m  kolorze, to  o k ry c ie  i za- . , . , . . ,

p ięty  n a  d n i  k la m rę , Spódniez- c h w “ e m e^ k^ a 1 oha^
k a  u dołu  tw o rz y  k ilk a  d robnych  c c
fałdów . J a k  w sz ystk ie

F ra w c in e

kob iety , n a leżące  
do ru sy  c z a rn e j, p ra c u ją  o u t w

S e n s a c y j n y  proc es r o z w o d o w y
M ą ż  o t r z y m u j e  a l i m e n t y

S e n s a c ją  L o n d yn u , je s t  sp ra w a  
loccK L  Do-a g ia c a , k tó ry  w y stą p ił 
z żąd an iem  z a są d z em a  oc ro zw ie­
dzion ej żon y a lim en tó w , w  Kw ocie 
260 fu n tó w  a n g ie lsk ic h  lo ca n ie .

czynku z łam an ia  w i a i y  i
S ą d  u d z ie lił m ałżeń stw u  rozw o­

du i  e k s  m ałlo n eK  re g u la rn ie  o- 
tr-zym ywa p rzyrzeczo n ą m u rentę. 

W  tym  cz a s ie  je d n a k  eku-pam
L o rd  D o u g la s  ożen ił s .ę  w  1 9 2 1  r . L o u g k as z ro b iła  św ie tn ą  k a r je rę
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z b o g a tą  h o len d erką , którjt, a b j go 
p oślubić, rc zw iodła s ię  z p ie rw ­
szym  m ężem .

P o ży c ie  m ałżeńskie byko k ró t­
k o trw a łe . K a p ry ś n a  H olen d erka 
o św iad czy ła  m vżowi, że ju ż  n a­
p rz y k rzy ł je j  się. i zapro po n o w ała  
mu rozw ód, w z  -m ian za dożyw ot­
n ią  re n tę  w w y so k o ść 1 260 funtów  
L o r a  zgo d ził s ię . P o n ie w a ż  je d n a k  
p raw o a n g ie lsk ie  W ym aga , ab y  
s k a rg a  rozw od ow a b y ła  p o p arta  
rzeezow em i argu m en tam i, zu in scc 
mzowak w  ^ednym  z h o teli scen ę 
p rz y ła p a n ia  je g o  n a  go rą cym  u-

Prezes icwarzys!wa akcyjnego -  morderca
N I E Z W Y K Ł E  P R Z Y G O D Y . ,  

B A N D k T Y !

Do P a ry ż a  p rz y je c h a ł p R ene 
B la n c h e t z n a n y  u a d ru g ie j p ó ł­
kuli gen er. d yrek to r T -w a  „R e n e  
B la n c h e t and C* L td ." . S iedzib a 
c en tra ln a  ł e go  to w arzystw a  m ieść i 
s ię  w  P a ry ż u  , a d m in .s ira to r  p. 
Rene B la n c h e t n ie c ie rp liw ie  b y ł 
oczeK iw an y przez ca ły  personel.

D zien n ik arze  S ta ra li s ię  dow ie­
dzieć gd z ie  zatrzym a s ię  gen  dy­
re k to r sp ó łk i czy w h otelu  R u z  
na p lacu  V endćm e, czy też  a rysU n  
k ratyczn ym  h otelu  „C r il lo n "  p rzy 
h isto ryczn ym  p lacu  Concorde, lub 
może w którymi ze w sp ó łczesn ych  
p aa łc ó w  na P o la c h  E liz e js k ic h  
Chodziło o to, kto D ierw szy u zy­
sk a  w y w iad  u pana B ia n c h e t.

O czek iw an ia  i n a d z ie je  dzienni 
k a rz y  sp e łz ły  na niczem . Niłet w y­
w ia d u  n ie  o trzym ał —  p an  d yrek  
to r g e n e ra in y  bow iem  z a je ch a ł 
w p rost do. w ię z ie n ia , k tó re  dziw - 
nem zbiegiem  ok o liczn ości n azyw a  
s ię  „ L a  S a n tó "  —  „z d ro w ie "  pom i­
mo, i e  nikom u p obyt w  niem  na 
zdrow ie 1 hum or n ie  w p ływ a .

Z B IE G .
Cóż s ię  o k a z ało ?  W ładze s tw ie r  

d zily , że R en e  B la n c h e t —  nazy­
w a się  w ła ś c iw ie  S a r ra z in  i je s t  
b an d ytą , k tó rego  p o lic ja  od k il­
k u n astu  la t napróżno p o szu k u je .

W  19 2 3  r  udam  mu s ię  zbiec 
z sa li  są d o w e j podczas p rocesu  
bandy je d e n a stu  k rw a w y c h  zło­
czyńców , k tó rych  n a p a d y  i m ordy 
d a ły  się  w e znaki m ieszkańcom  
V ille tte .

S a r ra z in  n a leż a ł do b an d y 1 
m ia ł n ie jed n o  życie  na sum ien iu . 
Z d o ła ł je d n a k  u c ić t  i zatrzeć 
w sz ystk ie  ślad y  za  soDą WyTOk 
śm ierci na n iego  w j dano iA ó c in .e  
a egzei u c ję  w yro k u  odroczono dc 
czasu  sc h w y ta n ;a groźnego b an ­
d yty , za k tórym  ro zesłan o  lis ty  
gończe.

Pc u cieczce z F r a n c ji  S a rra z in  
d ostał s ię  do E g ip tu . B a w ił p ó f  
r.iej ja k iś  czas w S y i j i .  Czem  się  
za jm o w ał i w  ja k i sposób Z a p e w ­
n ia ł sobie b yt —  to n a leży  do ta ­
je m n ic  je g o  p rz rd s !ę Kio fczóścl. 
S tw ierd zo n o  je d n a k , że w  tym  
czasie  nie n u ał żadn egó z a ta rg u  
z p o lic ja . N a stę p n ie  rep ub lika  
G u a te m a la  go śc i go u sieb ie  i tu 
S a r ra z in  zdobyw a dobre sta n o w i­
sko, a po sześc iu  la tach  pobytu 
p rz y jm u je  g u a tem a lsk ie  obyw atel 
s tw a .

W  roku 19 28  d a w n y  b a n d y ta  
zam ien ion y w  p oczciw ego p rzem y 
s ło w c a  1 kupca opuszcza p rz yb ra ­
ną o jczyzn ę  G u atem ąlę  i w  p oszu­
k iw an iu  szerszych  h oryzo n tó w  1 
lepszych  zysków  osiad a  w  P a n a - 
m ;e.

U  S Z C Z Y T U  P O W O D Z E N IA .
W P a n a m ie  S a r ra z in  p rz y jm u je  

im ię i nazw isko  R en e  B la n c h e t i 
za k ła d a  fa b ry k ę  p erfu m . W  A - 
m eryce p erfu m y m a ją  zaw sze po­
w odzenie, o lb rzym ia  fo rtu n a , j a ­
k ą  zdobył C oty, pochodzi ró w n ież  
z  w ytw ó rn i p erfu m , założonej w 
A m e ry ce .

F a b ry c z k a  £ la n c h e t ‘a  ta k  po­
m yśln ie  s ię  ro z w ija , że w  r . 19 22  
tw orzy on to w arzystw o  ak cy jn e . 
P re z yd en t R e p u b lik i p rn a m sk ie j, 
p. H arm odio, p ra g n ie  poznać b li­
że j en ergiczn ego  i p rz ed się b io r­
czego F ra n c u z a . P rz y jm u je  go u 
s ie b ;e. Z a w ią z u je  s ię  m iędzy nim i 
k o resp o n d en cja , św ia d c z ą c a  c 
sy m n atji p rezyd en ta  d la  zb iega.

K :edy w n astęp n ym  roku przed  
s ta w ic ie l rz ą a u  fra n c u sk ie g o  od­
byw a p odróż do A m e ry k i i b aw i 
w  P an a m ie , n a jw y b itn ie js i oby­
w a te le  tego  k ra ju  p rz y jm u ją  zn a­
kom itego go śc ia . W  gro n ie  ich  
z n a jd u je  s ię  n a tu ra ln ie  —  sym pa 
tyczny R e n ć  B la n c h e t!

3 a rd z o  dziw nego w ra ż e n ia  m u­
s ia ł  d ozn aw ać sk a z a n y  na śm ierć  
b an d yta , ś c is k a ją c  d łoń  p rzed sta  
w ic ie la  F r a n c j i !  Tam  w  o jczyźn ie  
czek ała  go szu b ien ica , a tu  -wy­
s ła n ie c  k ra ju  w ym m m ał z nim  u- 
p rze jm o ści i k o m p le m e n ta !...

P ew n ego  d n ia  ro zesz ła  się  p io­
ru n u ją c a  w iad om ość. P o lic ja  
f ra n c u sk a  o d n a la z ła  m ord ercę  i 
zb iega  Sarraz in *a , s tw ierd z iła , 
m ian o w ic ie , i e  je s t  nim  B la n c h e t 
i sażąu a ła  je g o  w y d a n ia  w  ręce  
w ład zy .

Co m ie li ro b ić  zaskoczen i tą  
w iad o m o ścią  p rz y ja c ie le  B la n c h e  
ta, lu d zie  z a jm u ją c y  w yb itn e  sta ­
n o w isk a ?  C zy od w ró cić  s ię  od oan 
d yty , z erw a ć  z nim  n a ty c h m ia st 
i w ym azać go z p a m .ę e il T a k b y  
się  z d a w a ło ! A io  s ą  to lud zie  do- 
orzy, tro ch ę  n a iw n i i lekk o m yśl­
n i!  N ie  u w ie rz y li !

P o sy p a ły  s ie  p ro te sty , odezw y, 
g ło szące  o n ie w in n o śc i B lan - 
c h e l‘a. A d w o k a t je g o  w  P an am ie, 
p. D id iaco  S ilv e ra  p o siad a  lis tę  
n a jw y b itn ie jsz y c h  osób któ re  pod 
p is a ły  p ro test p rzeciw ko  z a aresz ­
to w an iu  S a r r a z in ‘a. W id n ie ją  na

n ie j n a z w isk a  trzech  byłych  p re­
zyd en tów  R e p u b lik i p an a m sk ie j, 
re k to ra  In sty tu tu  N arod ow ego, 
p rezesa  T -w a  F ra n k o  - Am erykań 
skiego. posłów, leK arzy, adwoka­
tów  i...

J a k  w ie le  m oże u czyn ić p rz y ­
ja ź ń  i z a u fa n ie ! W id oczn ie  S a r ­
razin  - B ia n c h e t  p o s ia d a ł w y ją t ­
k ow y urok, skoro p o t r a f i ł  zdobyć 
tak  w ie rn ych  i od d an ych  p r z y ja ­
ciół.

W ya z L  po ra z  trzec i zam  ąż za  sy- 
na b. su łta n a  tu reck iego , A bd ul 
H am id a i ż y ła  z nim  za led w ie  k i l­
ka m ie sięcy . P o  otrzym an iu  no­
w ego rozw odu, w ysz ło  h r . de 
S e a ig n y , z ru jn o w a n e g o  a ry s to k ra ­
tę  fra n c u sk ie g o . P ó źn ie j n a stą m ł 
now y p io c e s  rozw od ow y i 
do ro m an tyczn ej k o ie k c ji p ięk n e j 
n o le n d e rk i wszedł p ią ty  m .jż w  o- 
sobie an g ie lsk ieg o  p rzem ysło w o * 
S e a rs e fo ro a .

L o rd  D o u g ’ as  k ażd ą  w iadom ość 
o k o le jn y c h  m ałżeń stw ach  swrej 
oks-m alżonki p rz y jm o w a ł z iśc ie  
a n g ie lsk ą  fle g m ą . Z d en erw ow ał 
się  dopiero w ó w czas, g d y  o trz y ­
m ał l i s t  w  k tó m n  p am  E c a rse -  
fo rd  z aw iad o m iła  go o w strzym a 
niu  w y p ła ty  re n ty , p on iew aż now y 
je j  m ałżonek nie zgad za  s ię  ita ta ­
k ie  „trw o n ie n ie  g ro e z a " .

ODurzony lo rd  D o u g la s  w y s to ­
so w a ł sk a rg ę  do sąd u , ma ląc  za 
z łe  pięicnej H olanderoe j e j  „d ro b ­
n o m ieszczań stw o" i sknerstw o.

sze p r a c e  w  p o lu ,  a b y  uie o  t r u ­
dź ił s ię  ich  pian i w ł r d c a  —  m ę ż ­

czyznb .  S ą  w y ją tk o w o  u ro < -z iw e  i  
p re z e n tu ją  s ię  o a r d a o  uodafcnio 
w śród  in n ych  p rz e d sta w ic ie le k  
p łc i p ięK nej C zarn ego  L ą d u .  S ą  o - 
kolice , do je tó ryc ł p rzed «w szystr 
lcem  z a lic z y ć  n a le ż y  H -e i r a r ę ,  

gdzie k o b ie ty  aJa isyń ak ie  s ę  w y ­
ją tk o w o  p iękno . W  t a m ty c n  - k » l f  

cach  za ch o w a ła  się p o  d z ie ń  <ko- 
s ie j szy  p ra w ie  z u n t tn ie  c z y s t a  n .  

s a  e g ’ PSKa. M ożna w ię *  sam  s p o t  

k a ć  n iezb yt w yso k ie , u  t u
b a ra z o  z g ra b n e  i  s ir .u k ie  k oo iety  
o d ro b n ych , ra so w y c h  r ę k a c h  i  
n ogach . N ie  z a k ry w a ją  o n e  s w j c h  

tw a rz v ; u k a z u ją c  Ładne, ch oć t r o ­
chę g ru b e  ry^ y  o  k ró tk ich , o d ę ­
ty ch  n o sach , i p ięk n e , c z a r o e  o- 
czy. K ie d y  p o ru sz a ją  « ę  le n i ­
w ym , m a. estatyczn ym  Krokiem , 
n io sąc  n s  g ło w ie  g lin in n e  sanfo- 
r y  z  w o o ą  —  w y g lą d a ją  L a r d a o  

d ek o ra cy jn ie . U b ie ra ją  s i ę  n ie ­
z b y t  trz yk liw ie  P r z e w a ż n ie  n o ­

szą  z a rz u can e  n a  g ło w y  z o M o n y ,  

k tó re  ład n em i fa łd a m i c k a la ią  
ich  tw arzyczka. T a  z a ś ,  k tó re  z i e  

noszą n.a g ło w ach  p ła c h t, u c iz u -  

ją  o ry g in a ln ie  ut-^esame g ł ó w f  o 
ładnjma z a ry s ie  c z asz k ' U cz e fc -*a i«  

ich  sk ła d a  s ię  z  s z e r e g u  a i d e n iu t  

k>ch w ark o czykó w , k tu ie  a flw  
z w is a ją  po o-bu stro n a c h  ‘w a r z y ,  

albo też o w in ię te  s ą  T,ax>kolc g ło ­

w y  ja k  Korona. ;j

Jak w y g lą d a  ż y c ie  prywatne ko 
b ie t a b isy ń sk ic h ?  Ż y ją  orne oto­
czone tysiącem  p rzesąd ó w  i  c-krut 
nych, s ro g ic h  CDycznjow. J o ś l .  
K tóre jś  z n ich  danem  Je s t  austar 
m atką, w ów czaa zo s ta je  od sepa­
ro w a n a  i usunięto, w  n a jc iem n ie j 
szy  k ą t  izby, gd z ie  za  zaskonam - 
p o zo s ta w io ra  je s t  z cp e łn w e  w iao*  

nem u lo so w i. M ężow ie aą  o swo­
je  żony n ie s ły c h a n ie  sazdroem  i  
A b is y n ją  je s t  jed yn ym  k ra je m  na 
św iec ie , gd zie  po dzich  (W sie jsz y  
za ch o w a ły  s ię  n a s y  cn o ty . __

r

Ś l i c z n i e  w y g l ą d a  b i e l i z n a
p r z y b r a n a  h a f t e m  i  o p a t r z o n a  m o n o d r a m a m i  wyiconanemł 
p r z e i  p r a k t y c z n ą  P a n i ą  d o m u .  T r w a t o ł ć  kcłoióa*' i '  » r « P -  
t u ) ą  k o r d o n e k  m o u l i n a  i  a t ł a s e k  t F I S .  WyróD krajowy

P o d z i e m n y  , sc z S ^ w i 9 k l ł

Tsiemni» ^ziwsel reśliay
W śród w sz y stk ic h  fe ty sz ó w , cza  

ro d z ie jsk ic h  n ap o jó w  i z ió ł, n ie­
w ą tp liw ie  n a jb a rd z ie j u p rz y w ile ­
jo w a n e  m ie jsc e  z a jm u je  korzeń  
m an d rag o ry , d z iw n ej ro ś lin y , ko­
ło k tó re j w  c iągu  wieków osnu ło 
się  ty s ią c e  legen d... M an d rago ra , 
ja k  glosa tra d y c ja , w y ra s ta  w  c ią ­
gu  nocy i rozwńja. s ię  p rz y  św ie tle  
k sięż yc a . Poch odzen ie  je j  m a b yć  
inne od poch od zen ia  k ażd e j ro ś l i­
ny. C h w ilę  p o w sta n ia  c z aro d z ie j­
sk ie j ro ś lin y  osnuw'a m atcabrycz- 
na legen d a, —  m an d rag o ra  ro d rl 
s ię  pod szu b ien icam i i je s t  —  w e­
dług p rzesąd n ych  w ie rz e ń  —  ja k ­
by d a lszym  c iąg iem  ż y c ia  p ow ie­
szonego nkazańca. N a  S y c y l j i  
tw ńerdzą, że m a n d ra g o ra  w y r a ­
s ta  tam , gd zie  p ad ła  k ro p la  k rw i 
zam ord ow anego cz ło w iek a  i je s t  
znakiem , że zam ord ow an y żąda  
zem sty.

Z  p rzyro d n iczego  punktu w i­
dzenia, m ad rag o ra , ro ś lin a  k w i­
tn ą c a  w  ocien iu  liijo w ym , nale­
ży  do g ru p y  n o szącej c h a ra k te ry ­
sty c z n ą  nazw ę, k tó rr  je ś l i  p rzeło­
żyć j ą  n a  ję z y k  potoczny, będzie 
z n a c z y ła : p o c ie szyc ie lk i ,albo „u - 
śm ie rz a ją c e j b ó l". W te j sam ej 
g ru p 'e  z n a jd u je  s ię  bellad o n n a, z 
ja k ie j o trzym u jem y p o p u iarn y  
śro dek  na różne bo lesne d o le g li­
w o śc i. Z aró w n o w b e llad o n n ie  
,iak. i w  m an d rag o rze  k ry je  się  
n iebezpieczna s iła . R o ś lin y  te  za­
w ie ra ją  s iln y  środek p o d n ie c a ją ­
cy, a tro p in ę

Sw ą d ziw n ą s ła w ę  m an d rag o ra  
zaw d zięcza  k sz ta łto w i korzenia. 
Je ż e li  w y rw a ć  z ziem i św ieżą 
m an d rag o rę , korzeń w y g lą d a  ja k  
m ały  człow ieczek . N a  d łu g ich , 
ch udych , fa n ta sty c z n ie  p o w yk rę­

can ych  n o gach , w znosi s ię  pęka­
ty  k o rp u s, z k to reg o  w y ia s t a ją  
rę ce  taK w y c ią g n ię te , iż  z d a ją  się  
c h w yta ć  każd ego, kto s ię  m an d ra­
g o ry  d otyga. N a  k o rp u sie  um iesz­
czona je s t  g io w a  z w yk rz y w io n ą  
tw a rz ą . W  m ia rę , ja k  korzeń  się  
z sych a , zm ien ia  sw e  k sz ta u y , rę ­
ce i n ogi w y K rę c a ją  s ię  je szcze  
D ardziej, „ t w a r z "  z m ien ia  w yra z . 
G a y  po tygod n iu  zoD acz/m y ten 
sam  korzeń  od n iesiem y w T a ie n it , 
że korzeń  ten  je s t  ja k a ś  ta jem ­
niczą, ż y w ą  is to tą , ma-iym gno­
mem , zd o ln ym , w y w ie ra ć  w p ływ  
na ludzki los.

S ztu k a  czaro d z ie jsk a  od d aw ­
na u w aża  m an d rag o rę  za jed en  
ze sw y ch  cud ow nych  środków . 
N ow o czesn a w ied za w  zn aczn ej 
miai-ze p otw ierd za  to, co b j ło  
m niem aniem  śred n io w ieczn ych  
m agów  i o k u ltystó w . Z a w a rto ść  
a tro p in y  w  korzen iu  sp raw ia , że 
korzeń, sp roszko w an y, może w y ­
w o łać  stan  n iezw yk łego  podniece- 
n a, n aw et sw o iste j ekstazy . W 
W en ecji m a n d rag o ra  u ch od ziła  za 
środek  koch an ków , k tó ry  je ś l i  b y ł 
p rz yrz ą d z a n y  rę k ą  k ob iety  n ien a­
w id z ą ce j sw egc męża. w y w o ły w a ł 
śm ierć.

P o siad a c z  korzen ia  m an d rag o ry  
za żadn ą cenę nie ro zstam e Sie 
ze sw ym  skarbem . M a n d ra g o ra  
m a przyn os ić  szczęście  i b o g a c­
tw o. Z a  szczegó ln ie  p om yśln e  i 
s p r z y ja ją c e  szczęściu  w  grze  h a ­
zard ow ej u w ażan e  są  korzen ie , u 
k tó rych  g ło w a  zbliżona je s t  w  
k sz ta łc ie  do g ło w y  św in i. Z lu ­
dów p ołud n iow ych  p osiad acze  
m a n d rag o ry  c ie szą  się  zabobonną 
czc ;ą , p ow ażan iem  i do tak iego  
cz łow iek a  o d b y w ają  się  p ielgrzym

ki z p ro śb ą  o ra d ę , o n a p ó j m i­

łosn y, o v y w a r d ®  tajftm m caej- 
zem sty  na w ro gu , albo o ulecae • 
n ie  z choroby. P rz e są d n a  lu d n o ść  
za w sz e lk ą  cenę w y strz e g a  s ię  n a ­
ra ż e n ia  czem kolw iek  tem a. kfeo 
ż y je  pod op iek u ń czą  p  itęgą 
cz aro d z ie jsk ieg o  k o rzen ia . O czy­
w iśc ie  p o „iad a cz  m an d rag o ry  
czerp ie  a tąć  w ie lo  m aterja im yeh  
k o rzyśc i i w  t e r  spo  só l p o tw ie r­
dza s ię  je sz cz e  m niem anie o p rzy­
n o szącej pow adzenia m an drago­
rze.

Z n alez ien ie  i p o s łu g iw a n ie  tóę 
m an d rag o rą  n ie  je s t  b y n a jm n ie j 
rzeczą  haiw ą. J a k  uczy s ta r a  sztn  
a a  m ag iczn a  k aż d y  korzeń  m a  ty ł 
ko je d n ą  w ła sn o ść  i n ie  m o i n a  g o  

u żyw ać do in n y ch  celów . T en , da 
k tó rego  p rz y w ią z a n a  je s t  srtad s. 
w y k ry w a n ia  z ak o p yw an ych  d otr- 
bów n ie  m oże s łu ż y ć  ja k o  cudow ­
n y  lek. I  od w rotn ie  —  p ie r w s z e ­
go korzen ia  n ie  m cżnr. zastąp ił; 
d ru g im

P o sz u k iw a n iu  i w y rw a n iu  m a n ­
d ra g o ry  m us: to w a rz y sz y ć  ry tu a ł, 
zn an y  ty lk o  w tajem n iczo n ym  B a r  
dziej dostęp na tra d y c ja  p rz y p o ­
m ina, żc m an d rag o rę  n ależy  w y j­
m ow ać z  ziem , ty lk o  p rzy  św ietlfi 
k sięż yc a  i że korzeń ła tw o  może 
się  ob róc’ ć w p rzyczyn ę  niearezię 
śc ia . Je ż e l i  p rz y  w y c ią g a n iu  ro ­
ś lin y  m an d rag o ra  w yd a  c h arak ­

te ry sty c z n y  c ic h y  ję k , ja k b y  bó­
lu, n a leży  korzeń  z o staw ić  w  spo­
k o ju . K to  bow iem  w ted y  V  dats 
ch c ia ł s ta ć  ś ię  p osiad aczem  m ar 
d r ą g o r j,  tego  szybko d o sięgn ie  ł 
zn iszczy szaleń stw o . T y k  D rznin  
ra d v  cyto w an e przez fa n ta s ty c z ­
ne legen d y.
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Próbny połów

R o z m a i t o ś c i
Dewiza sportsmena —  sursum 

fecorda.

Chiny to państwo azjatyckie—  
Japonja —  inwazjatyckie.

Abisyńscy wodzow ie —  Ras 
ćugsa, Ras Seyomu i raz bigos.

*
Dekoracja —  10 gram ów racji. 

*
Ułamek —  Kaleka.

*
Drwal —  człowiek, który ze 

Wszystkiego drwi.
*

Posażna panna —  Venus m i­
lj oń ska.

*
W yją tek  z egzotycznej powieś­

c i:
,1 nagle t ra f i ł  w Marjusza po­

cisk armatni, od ryw a jąc  mu obie 
ręce i nogi i wyrzucając go poza 
burtę —  ale na szczęście M-arjusz 
umiał pływać..."

•»
Te le fon  pana  domu dc s łużą­

cej do o t rzym an iu  p e n s j i :
—  Marysiu, powiedz pani, że 

śniadanie będę jadł na mieście w 
restauracji, a jeżelibym nie w ró ­
cił na obiad, to niech pani nie 
czeka na mnie r. kolacją...

•
Człowiek, kióry ma dużo tema­

tów  —  matematyk.
, *
Zdanie zwalcza jące tezę —  an­

tyteza
Zdanie popierające tezę —  pro­

teza,
*

—  Świetnie się składa —  zawo 
fał morderca, chowając składany 
nóż do kieszeni. ^

Wyśmienite  kanapki są w  tym 
fokalu —  powiedział war jat, nad­
gryza jąc  pluszową otomanę.

*
Kobieta jest jak sznarrr  —  naj 

pierw’ słodka, a potem coraz bar­
dziej gorzka.
♦ ■»

Z agadka :
—  .Taki m etr  nas dwa łokcie?
—  M aitre  d ‘hotel.

W E S O Ł E  A B C
r a i TB — l ^ g ł l p — —HBB— — B — M— 1 ^ — B S

S z k o l n e  w s p o m n i e n i a
N iema m ilszej gawędy nad 

wspominanie dawnych szkolnych 
czasów. Gdv się pc latach spctj ka 
ją  starsi brodaci panowie i uzgo­
dnią fakt, że jako małe pyzate 
smyki siedzieli w jednej klasie, 
o twiera się nagle tama w y lewno­
ści. »

Panowie polecają kelnerowi za­
mrozić jeszcze jedną butelkę i wy 
sączą ją  ją do dnia, zakrapiają 
kr  i d y  k :eliszek wspomnieniami 
szkolnych f ig ie lków , psikusów, 
zdobnych w  jedynki cenzur, kpi­
nek z p ro fesorów  i innych nieza­
pomnianych uroczych momentów.

Z niemałym trudom przypomi­
nają sobie nazwiska kolegów nie­
zbędne dla wywołania  w  pamięci 
złtpe-imenjWh wrażeń.

Nazw iska niegdyś sławne w  
szkole, dziś zagubione w  odmętach 
czasu.

—  Pamiętacie, kplego, tego, 
iak mu tam było, no ten na js i l­
niejszy w  klasie... Matuszczyk, 
czy Maciaszczyk...?

—  Aha, tak, tak Maciaszczyk, 
panretam. zawsze się obawiałem 
tego dryblasa, ale przypomnijcie 
sobie, kolego, że zmówiliśmy się 
kiedyś wszyscy’ i daliśmy chłopcu 
„sera1'.

—  O tak. dostał porządne lanie.
—  Nie wiecie, co się z nim Jzie- 

je ?
—  Po jęc ia  nie mam, od czasu, 

jak go wyla l i  z p iątej klasy, n -e 
swtfcrłeflą "'o w ięcej.

Gd.v tak mile gawędzą starsi 
z '-’ -oh iermn jest po- 

słrni na seim. drugi dyrckt* em 
wielkiego banku, a trzeci dygn i­
tarzem. kelner pn*e s :ą upnsejtnlę 
w  Kkłcn^ch napełnia panem kie­
liszki. UhwOnmi pod pretekstem 
usłużności. IH n er  krąży kolo sto- 
,;Va i przysłuchuje się ich rozmo­
wie

Tak, tak, pamięta doskonale, 
jak wzią ł wtedy’ kark dostojnego 
dyrektora, wysmarowmł mu gębę 
atramentem, wkroił cztery odle­
wane i jeszcze na zakonczerie 
piórnikiem po łbie dołożył.

Bierze go nawet ochota powtó­
rzyć ten zabieg, lecz na samą 
myśl o tem kelnerowi cierpnie 
skóra na atletycznym karku. 
W ięc kłarna się w  pas i m ów i:

—  Słucham szanowneee paaa... 
dyrektora...

Poczem zamrożony zupełnie do­
stojeństwem gości pędzi zamro­
zić jeszcze jeden koniak.

A le  to nic, kelner ma symka, 
który chodzi do szkoły. Gdy’ tatuś 
biega z półmiskiem, wymachując 
serwetką, synek odrabia lekcje 
na jutro.

Jest to chłopczyna pilny, ale 
tępy. Ku je  po nocach i wciąż zbie­
ra dwóje, zwłaszcza rachunki nie 
t ra f ia ją  mu zupełnie do przeko­
nania.

K to  wie, czy kiedyś mój synek 
aie będzie dyrektorem banku? —  
myśli kelner, patrząc z pokorą na 
dostojnika, którego synek zdał 
właśnie do państwowego g imna­
zjum egzamin i ju ż  uchodzi w  kia 
sie za atletę.

Tak, proszę państwa, szkoła 
’’ ost terenem licznymh niespodzia­
nek.

skończona, o ferm a nie zostanie 
świetnym iootcalistą.

Można natomiast snuć pewne 
horoskopy na temat l izusów i 
skarżypytów. Ci dadzą sobie w  
życiu radę

0  tępych uczniów, ale pracow i­
tych jestem również spokojny. 
Powoli, żółw im krokiem zaskar­
bią sobie zaufanie reszty społe­
czeństwa. Zostaną prezesami, do­
stojnikami i zasiądą w  fotelach w  
p e '- ' .  splendoru.

1 dlatego radzę wszystkim kla- 
sowwrn siłaczom i bokserom lać 
po łbie ' lizusów, skarżypytów i

n iej mógł sobie, chłopcze, pow ie­
dzieć: —  No, tak, cacy, cacy, ale 
pamiętam, jak dziś, że wrz :ąłem 
tego pana za kark, wysm arowa­
łem mu gębę atramentem, dałem 
mu parę byków’ i jeszcze atlasem 
geogra ficznym  huknąłem go taR 
po łbie, że się po korytarzach 
szkolnych długo rozlegało echo. 
Będzie to później w życiu pewną 
satysfakcją, niewielką w praw ­
dzie, no, ale zawsze...
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U  L E K A R Z A  
A  jakich używa pan irunków! 
—  Jeżeli pan doktór taki ł a  

skaw, ło poproszę o kieliszek ko  

niateu...

Nadstaw ia  uszu i łowi chciwie 
każde słowo. Wspomnienia do­
stojnych p nóv .  których obsługu 
je. są m u-bowiem  znane.

Ten kelner, to włeśn ie zip^m- 
nianv Maciaszczyk, k tóry byt w 
kłrtsie a t W ą  i rozdawał smykom 
bolesne kuksańce.

D " " ,  gdv  w idzę spieszących do 
szkeły uczniaków i spoglądam na 
ich pyzate, roześmiane twarze, 
w iem napewno, że mają w  każdej 
klasie jednego £ :>~ ".ia, jsd zą  skoń 
czoną ofermo, którą m - l t ro 1" ’’ a, 
jednego „ku jona", który kuje 
wszi stkie-o na pamięć, jednego 
prymusa, je ffpeeo zd- ln^go mate­
matyka i kilkunastu lizusów i 
skarżypytów, którzy zbierają naj- 
C7»jMioi nochwały.

Co z tearó w -n i1 nie późn:ej —  
trudno przewidzieć, ale nie moż-
n ° r  ói * * w.! p a 2 ,’^Y'Tn'a’*vć, ż? nr^m 1^
który iAdz ip nn sonN-eh pbitJmch, 
nie zrobi w  pryva#ł©jfcf kar iery  
fortzneerzn w  cafó i'f ’ gnwn, że tę­
py „kujon nie dosłuży s’ e wielu

yy, « | nm t vk

nie zostanie k:edvś tenorem a

tych pracowitych tępaków, lać 
co się zmieści, bo później, kiedy 
taki jeden z drugim dosłuży się 
orderów, to już b id z ie  zapóźno. 
A zatem wreź. chłoncze, jedsn z 
drug i"1 piórnik i wsyn takiemu la 
nie, póki jes t  czas, ale tak, żeby 
orz°z  c?*a ż?e-‘ę późniei pąnrętflł. 
Ażeby później, gdy  takiemu lizu­
sów i poszczęści się i zaczną jego  
obłudną sylwetkę fo togra fow ać  i 
w  p :smach urr y p Ly ś nóź

—  Czy pan profesor nie miał 
dziś palta? —  pyta szatniarz.

—  N ie !  I  to nawet lep ie j !
■— Dlaczego?
-— Gdyż i tak nie mógłbym go 

odebrać. N ie  mam bowiem numer 
ka...

—  Dlaczego się spóźniłeś na 
moją lekcję?

—  A lez , panie profesorze, spóź­
niłem się tylko o pięć minut...

—  A  tak, ty  się spóźniasz o 
pięć minut, d ” ugi o pięć minut, 
trzeci o pięć minut i będzie już 
cały kwadrans.

R o z i t p y  w k t
cić tu parę osób.

B A G A T E L K A

Rozunblum s " Atvka Salomona:
i —  S ł u c h a j  S - i l c m a n .  czy to 

prawda, co o tob;e mówią?
—  A  co mówią?

—  Że spotkała cię niedawno ta 
lca nieprzytomność. ZostMeś po­
dobno spoliczkowany w  Krotoszy  
nie ?

—  W ie lk ie  rzeczy... Krotoszyn, 
też mi miasto.

D O B R Y  S YN .

Dc więzienia przyprowadzają 
aresztowanego, który się gwałtem 

mera ,by go umieścić w ccii nr. 
55,

Zr-intiwgowany tem dozorca, za 
pytuie go. d laczego zależy mu 
specjalnie na tej celi.

Na  to odpowiada a re s z tow an y
—  M ój ojc iec zawsze tu sie­

dział.

M a larz : —  Ten obraz zatytu­
łowałem ..Samotność".

M iłcśnik sztuki: —  N i~ ź ’ e...
nieźle, tylko powinien nan umieś-

SZKOC1.

Dwaj Szkoci Jim i John udali 
sie na w.vcieczkę w  góry. W  pew­
nej c h w i l  pod Johnym skruszy­
ła się skała. Na szczęście Johny 
zdążył schwycić rękami wstęp 
skalny i zawisł nad przepaścią.

—  Jim —  wołał przerażony, —  
biegn ij do wsi i przynieś sznur 
tylko prędko, bo długo się tak nie 
utrzymam.

Jim pobiegł cc tchu do wsi, Po 
godzinie wraca  zdyszany i nachy 
Tb się r^d  przepaścią:

—  Johny —  krzyczy do towa­
rzysza, który trzymał się r°sztka- 
mi s :ł, nic me da się zrobić, oni 
nie chcą oddać sznura taniej, jak 
za 2 pensy.

C U D O W N E  O C A L E N IE .

Pudczas burzy na morzu rozb :ł 
się statek .Ted"'-1: wszyscy pod­
różni zostali uratowani.

Naza ju trz  no katastrofie  jedno 
z pism zamieściło następującą 
wzmm.nfee:

...dzięki zimnej krwi paru dzwl 
nych mężczyzn, wszyscy zraip.łi 
uratowani. W ed ług  sprawozdania 
naszego umyślnego wysłannika, 
uratowano nawet o jedna kob e- 
tę w ięcej, niż pierwotnie było na 
statku".

Nauczyciel objaśnia dzieciom 
znaczenie ba jk i:

—  Widzicie, gdvby cielątko by­
ło grzeczne, to w ilk  nie z jadłby 
go

—  Tak, —  odzywa się Stefc io  
—  to myoyśmy je  zjedli.

Szef, zwracając się do stenoty* 
p is tk i :

—  W ięc  zaręczyła sie pani S 
moim synem poza mo mi plecami. 
Obowiązkiem pani było przedt-  
w szy~” ’ :em zwrócić  się do mnie!

—  N aw et  p^zez pewien czas 
miałam pana na oku, a le ostate­
cznie wolę pańskiego syna,

Sędzia: —  Pan ie  w oźn y !  Dla* 
czego w  liczbie dowodów rzeczo­

wych niema okrwawionych spod­
ni oskarżonego?

W oźn y : —  Spodnie zostały
zwrócone przez sędziego śledcze­
go o-krrżoneniu.

Sędzia: —  P rn ie  prokuratorze 
fcMe jes t pańskie zdanie?

Prokurator —  Myślę, że  pan 
sędzia może rozpatrzeć tę sprawę 
bez spodni.

Do baru wchodzi doktór specja* 
lista «-d przemie.ry materji.

—  Co szanowny pan sobie za*
m ó w i ?  —  p y t a  k e l n e r .

— ’ Wszystko mi bele by*
ło 50  g r a b ó w  b ia łka , 65 gramów 
tłuszczu 4FO g ra m ó w  w e g lo w - d a  
nów i 0,00015 gr. witamin A  i C.

—  Może pan bAdzie m iał jakaś  
' 'dnowiednm książkę dla młodego 
małżeństwa ?

—  Może państwo wezmą „M i ­
łość w  naturze" poe lschego ’

—  ó U*. oroszę pana, my mamy 
mieszkanie!

—  Kupiłeś sobie nowe auto, jak
widzę.

—  Tak, wczora j w s jed b m  dó 
ip y ;egoś sklepu z s-mochod"mi, 
żeby zatok fdnować i rozum:esz. 
że r*--ez grzeczność musiałem coś 
kunić.

A n e g d o t
T E A T R  I  Ż Y C IE  W Y T W O R N E  wym kłopocie —  dodaje Clemen- 

W  cukierni spotyka się dw u  ceau. De morti aut nihil aut be- 
dyrektorów teatru. Rozmowa od- ne. A  co ja  mógłbym o tebłe w 
razu zeszła na tematy teatralne, .tym rodzaju powiedzieć, nie mam

—  Znana h is to r ja !  —  rzeki j e ­
den —  dziś są pustki w tea tra ch ! 
Pamiętam, jak  to w  zeszłym ro-

pojęcia.
MIT \ D E D Y K A C J A

Miody rewolucy jny  pisarz lr-
ku w  moim teatrze, około tysiąca Iandzki Liem O F leu bes ty  ukoń-
osób stało przed gmachem i nie 
mogło się dostać do środka...

—  Dawał pan chyba jakąś 
świetną sztukę?

—  Żadnej sztuki nie dawałem, 
teatr się paL ł !

Ż Y C IE  P O Z A G R O B O W E
Podczas swego pobytu na Ślą­

sku, dowiedział się F ryderyk  
Wielki o pewnym pastorze, ktćry 
potra f i ł  w yw oływ ać  duchy. Zacie­
kawiony tym taktem kazał spro­
wadzić sobie spirytystę.

—  Słyszałem, że urn esz w yw o­
ływać duchy, he?

—  Tak  jest, Wasza Królewska 
Mość. Umiem.

i— N o  i co?
■— Nic, nie przychodzą- 

K Ł O P O T
Clemenceau, który zawsze się 

dobrze trzymał i cieszył się do­
brem zdrowiem, odwiedził raz 
swego przyjaciela  który leżał w 
łóżku obłożnie chory.

Byłbym w rozpaczy, gdybym 
cię musiał przeżyć — powiada 
Clemenceau do chorego druha.

—  Bardzo mnie to wzrusza —  
odpowiada chory.

—  B y łb y m  b o w ie m  w  p r a w d z l -

czy 1 nową powieść, która ukaże 
się p. t. , M ordercy".  N a  p ierw ­
szej stronie znajduje się dedyka­
cja, mogąca spowodować atak... 
nerwowy.

Brzmi ona: „M oim  w ierzyc ie ­
lom".

S Z A L O N A  M IŁOŚĆ
Bogaty bankier wiedeński zako­

cha :e się w g "  'me bel o rypie Ope­
ry i zw ierza  je j  się ze swoich u- 
czuć dla niej.*

—  Kocham panią do szaleń­
stwa

—  -Jeżeli pan mnie tak kocha, 
dlaczego pan się ze mna nie żeni, 
zapytuje piękna artystka.

—  Bo jeszcze nie oszalałem, 
opowiada bankier.

e g z a m i n

Na egzaminie pro fesor zapytu­
je  ucznia, przypuśćmy, żc ktoś ma 
jedną nogę dłuższą, drugą k l e ­
szą, oczywiście ku'eje, —  coby 
pan uczynił w  takim wTpadku:

Nato uczeń odpow ;ada bardzo 
nieśmiało —  zdaje mi się panie 
prcfes"rze. że teżbym Kulał.

T R I S T A N  B E R N A R D . .
Tr istana Bernarda zaprosił pe­

wien bankier paryski, który doro­

bił się podczas w o jny  olbrzymie­
go majątku.

Po obiedzie gospodarz zaczął o- 
prowadzać gościa po swym wspa 
nialym pałacu. Na zakończenie 

w p row adz i !  go do w ie lk ie j sali, 
obwieszonej portretami.

—  Co pan sądzi o moich przod­
kach? —  zapytał bankier z odcie 
niem dumy.

—  Sądzę —  odparł Tristan 
Bernard —  że mają zdziwione 
m iny.

P R Z E S A D A .
N a  pewnem zebraniu towarzy­

ski ora rozmawia ze sobą dwóch 
cudzoziemców- W łoch i Szwed.

Włoch opowiada o swoim kraju 
i chwali się tem, że u nich panują 
w ir " : :e  upały.

N a  to odzywa się Szwed:
—  Te opowiadania o  upale, to 

wszystko bu jda!
—  Jakto b u jd a ’ !
—  Dopiero parę dni t°mu przy­

w ieźli mi z W łoch termometr. Po ­
wiesiłem go sobie w  pokoju. I my­
śli pan, że wskazywał jakąś w y ­
soką temperaturę? Ach, skąd! 
Wskazywał taką temperaturę, ja ­
ka jest rzeczywiście  w  moim po­
koju.

P R A W D Z IW E  S W IA D E C T W O .
Jegomość spot’ ka na ulicy ma­

łego żebraka rzewnie płaczącego.
—  Co ci się stało, m ały? —  za- 

pyt- 'e m iłosierny jegomość.
—  A, bo... bo, proszę pana, ten 

chłopak, co tam pędzi ukradł mi 
papier.

—  Jaki papier?

—  Papier, w  którym było za­
świadczone jako ja  jestem głucho 
niemy od urodzenia.

K O L E K C J A .
Am erykański kfó l na fty  zapro­

sił do siebie s łvnn°go m alarza i 
karykaturzystę n iem ieckiego Gros 
sa.

M il joner oprowadzał z. dumą 
gościa po swej ga le r j i  obrazów, 
składającej się z wątpliwy” ' Ty- 
c janów i Rcmbrandtów, fa łszy­
wych Van Dyclćów i podrobio­
nych Rafae lów .

—  W ie  pan —  oświadczył He- 
arst —  postanowiłem o fiarować 
tę ga ler ję  jakiemuś publicznemu 
■‘nstytutowi. Jaki instytut mć~!by 
nr  pan polecić, m ister Gross?

—  Instytut ociemniałych!
M E T E O R O L O G IA .

Tristan Bernard spędził waka­
cje nad morzem. Bvł to akurat o- 
kres deszczów. Pewnego  dnia od 
rana była ulewa

| —  Jak pan myśli? —  zagadnął
go ktoś ze znajcmych —  czy to 
długo potrwa?

( —  N ie  wiem —  odparł humory­
sta —  nie jestem tutejszy.

P O P U L A R N O Ś Ć .
K iedy  po l ipcowej rewolucji 

p ;ęc,u byłych m in istrów  byłegc 
krć 'a  francuskiego Karo l - X  pro­
wadzono do w ięz ien ia  pod osłoną 
wojska, zaledwie można było o- 
bron!ć ich od rozwścieczonego 
tłumu.

Słychać było okrzyki: „P re c z  z 
m in is tram i!“  „W rzu c ić  Po ł ignac ‘a 
d o  w o d y l "

—  Zdaje się, kochany panie, że 
pan jes t najbardziej popularny 
spośrod nas —  powiedział jeden 
z m inistrów do Pohgnac ‘a.

A R T Y S T A  V E D E L .
Artysta , pan Vedel, występują­

cy w  ca fe  - concertes, znany jest 
miedzy kolegami ze swej f legm y.

Pewnego  ania dyrektor takiego 
ca fe  - concertes, pan Guillanne, 
zaprosił go do siebie na występy. 
Vedel zgodził się, lecz zażądał 
bardzo wygórowanej gaży, tłuma 
cząc dyrektorowi, że sala będzie 
pełna, bo jego, Vedela, zna cały 
kraj.

W ieczorem  koło godziny dziesią 
tej. trzy osoby na sali...

Zrozpaczony dyrektor wzywa 
V ede l ‘a, robiąc mu gorzkie w y ­
rzuty:

—  Okropność! Żadnego docho­
du! A  pos iedz ia ł  mi pan, że pana 
wszyscy znają?

—  N atu ra ln ie !  —  odpowiada 
Vedel.

—  W ięc  niech pan w y jr zy  sno- 
za kurtyny; trzy osoby!

—  No, właśnie —  mówi mezmie 
szany artysta —  tylko te trzy o- 
soby nie znają mnie.

W Y B O R Y  A M E R Y K  A Ń S K IE
James Perkins oskarżony jest 

o korupcję i staje przed sądem.
—  Czy prawdą jest, że wzią ł 

pan od stronników Rnoseveka 10 
dolarów za swój głos?

—  Jes.
—  Czy prawdą jest, że wzią ł 

pan od stronników Hoovera  10 
do la - i  w za swój g ł o s i

—  Jes.
—  W ięc  na kogo pan w takun 

razie g łosował?
—  W edług  własnego przekona^ 

ma.

JESZCZE T R IS T A N  B E R N A R D .
Pewien młody poeta przyszedł 

■ie Tr istan Bernarda i złożył mu 
d-o przejrzen ia  tomik swoich w ie r ­
szy..

Po  paru dniach zgłosił się zno­
wu i zapytał:

—  Drogi mnytrzu, czy czytał par 
już moje w ie rs ze ’

— O tak —  odparł Tris tan  Ber­
nard —  i to znacznie wcześniej 
niż pan!

L I T E R A T U R A  S T O S O W A N A
Jak.ś stary, zażywny jegomość 

(sądząc z wyglądu, z iem ian ie ), 
przegląda w  księgarni „Życ ie  
pszczół" Maeterlincka Wreszcie  
po paru minutach zwraca się do 
sprzedawcy:

—  A  czy nie ma pan czasem 
czegoś w  tym san.ym rodzaju o 
krowach f

S Ł A W A
Pewnego  razu Chaplin wybrał 

się na przechadzkę autem i prze­
kroczył dozwoloną szybkość. Za­
trzymano go. by spisać protokuł.

Po lic jan t  przyg ląaa się uważ­
nie i m ów i:

—  O ile się nie mylę, to j u ż  

ja z ie?  w idziałem pańską twarz.
—  M ożliwe — odpowiada skro­

mnie Chaplin.
—  No, w idzi pan —  dodając po­

lic jant —  odrazu wiedziałem, ie  
par  był ju ż  karany.


